
Apel Papieża i słowo prymasa Polski do wiernych

Jan Paweł II potępił
przemoc i terroryzm

RZYM (PAP). Papież
weł II przemawiając w

do wiernych zebranych
św. Piotra w Rzymie
głęboki żal z powodu szerzącego
się na świecie terroru i gwałtu.
Ostatnie dni naznaczone są serią
tragedii — powiedział. — Myślę
o pani Indirze Gandhi zamordo­
wanej wczoraj w Delhi. Myślę o

polskim księdzu Popieluszce, któ­
rego tragiczny koniec wstrząsnął
światem, myślę o ludziach, któ­
rzy zginęli w czasie ostatnich za­
mieszek w Chile, o ofiarach re­
presji w Republice Południowej
Afryki, o tych wszystkich, licz­
nych ofiarach przemocy w tak
wielu krajach świata.

Papież wystosował depeszę kon­
dolencyjną do prezydenta Indii
Zaila Singha w związku z tra­
giczną śmiercią Indiry Gandhi.

*

Podczas środowej audiencji ge­
neralnej w Watykanie, Jan Pa­
weł II zwrócił się z następującym
apelem do rodaków: „Oddajmy
ostatnią posługę księdzu Jerzemu
Popieluszce z chrześcijańską god­
nością i pokojem. Niech wielka
moralna wymowa tej śmierci nie
zostanie niczym zakłócona, ani
przesłoniona”.

*

Biuro Prasowe Episkopatu Pol­
ski poinformowało o słowie pry-

Jan Pa-
czwartek
na placu

wyraził

masa Polski, kardynała Józefa
Glempa, do wiernych w związku
z wiadomością o odnalezieniu cia­
ła ks. Jerzego Popiełuszki. Fakt
zabójstwa kapłana — stwierdza
prymas — pogrążył społeczeń­
stwo w głębokiej żałobie. Kapła­
ni wraz z wiernymi podejmują,
modlitwy za zmarłego we wszys­
tkich kościołach Archidiecezji
Warszawskiej. Do gorącej modli­
twy za ks. Jerzego Popiełuszkę
zachęcam wszystkich rodaków w

kraju i za granicą.
(Dokończenie na str. 2)

Po sondzie „Echa"

Stracił głowę
WASZYNGTON (PAP). Do tragicz­

nego wypadku doszło na lotnisku
Hobby w Houston (Teksas) Kierowca
odkrytej ciężarówki zbyt blisko pod­
jechał do samolotu i śmigło odcięło
mu głowę. 2 inni pasażerowie zdołali
w ostatniej chwili pochylić się, dzię­
ki czemu uszli z życiem.

I

MAGAZYN

12 STRON

Z lekarstwami
niedobrze!

Najodpowiedniejszym, choć
niestety niewesołym, wstępem
do omówienia naszej sondy
głoszonej w sprawie leków jest
informacja, iż w tym roku brak­
nie (różnica między szacowanym
popytem a produkcją) lekarstw
za 5 mldzł, a w przyszłymza8
mld O ile w trzecim kwartale z

1845 leków i specyfików znajdu­
jących się w lekospisie 731 znaj­
dowało się w sprzedaży, ale z

przerwami o tyle w czwartym
kwartale niepełne pokrycie obję­
ło ponad 900 pozycji

Do udziału w naszej sondzie
zaprosiliśmy z-cę dyrektora
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia
Farmaceutycznego „Cefairm” w

o-
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ZAMORDOWANIE pani Indl-
ry Gandhi spowodowało w ca­
łym kraju gwałtowne wystąpie­
nia ludności hinduskiej przeciw­
ko Sikhom. W starciach zginęło
dotychczas 150 osób, a ok. 1000
zostało rannych. Liczba ofiar ro­
śnie z godziny na godzinę. (O sy­
tuacji w Indiach piszemy w ko­
mentarzu na str. 2.)

SYRIA wyraziła aprobatę dla
rozopczynających się w najbliż­
szy poniedziałek rozmów izrael-

K3WSSS

sukce-
polskich lotni-

i konstrukto-
oraz 200. roez-

lotu pierwsze-

Z myślą o upa­
miętnieniu
sów

:vz.

W 9 .4 WSńS® W

rów

nicy
go polskiego balo­
nu w 1784r. —

Ministerstwo Łącz­
ności wprowadzi 5
listopada br. do o-

biegu serię siedmiu
znaczków poczto­
wych pod nazwą
„Rozwój lotnictwa
polskiego”. Repro­
dukowane znacz­
ki przedstawiają:
pierwszy balon z

1784 r. wg drze­
worytu St. Ostoi
Chrostowskiego i

portret Michała

Scipio del Campo
(1887—1984), który
na przedstawionym
samolocie odbył
pierwszy lot nad
Warszawą w 1911r.
Znaczki wykonano
wielobarwną tech­
niką rotograwiu­
rową na papierze
kredowanym. (TG)

ZDQQYIVAMY ODZNAKĘ

PR ZYJACIELA KRAKOWA
Każdy chciałby zostać PRZY­

JACIELEM KRAKOWA i nosić
w klapie odznakę z takim napi­
sem. Zapraszamy! Warunek jest
tylko jeden: udział w naszej ak­
cji.

W środowym numerze .„Echa”
podaliśmy dokładny regulamin
akcji ZDOBYWAMY ODZNAKĘ
PRZYJACIELA KRAKOWA,
która — wspólnie z Kołem Gro­
dzkim PTTK. Wydziałem KFiT
Urzędu Miasta, Towarzystwem
Miłośników Historii i Zabytków
Krakowa i Kołem Przewodników
PTTK w Krakowie — urządza­
my już po raz trzynasty. Dziś
przypominamy tylko osobom,
które po raz pierwszy przystąpią
do naszej akcji, iż do zdobycia
odznaki w stopniu brązoiwym
potrzebny jest udział w 12 spa­
cerach po starym i nowym Kra­
kowie. Wycieczki odbywać się
będą, począwszy od 4 listopada
br. do końca marca 1985 roku,

we wszystkie niedziele 1 wolne
od pracy soboty. Udział w alkcji
jest bezpłatny, jej uczestnicy po­
krywają tylko koszty wstępów
do muzeów i ewentualne przejaz-

(Dokończenie na str. 2)

J
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wyżu
karpackiego. Bezchmurnie
w nocy i rano mgły. Temp,
min. nocą 9, maks, dniem
16 st. C. Wiatr słaby, prze­
ważnie płd.-zaeh. Dziś rano

wilgotność powietrza wynosiła
10!) proc. W ciągu następnej do­
by bez większych zmian.

• Młody Hindus usiłował do­
konać samospalenia, w mieście
Banda, aby w ten sposób wy­
razić ból po zabójstwie Indiry
Gandhi. Świadkowie wydarze­
nia udaremnili samobójstwo.

• 4 zamachy przeprowadzono
wczoraj w nocy w Ajaccio na

Korsyce. Zanotowano duże stra­
ty materialne

• Amerykański samolot szpie­
gowski naruszył w środę obszar
powietrzny Nikaragui.

e 40 osób zginęło w pobliżu
Buenos Aires w wyniku zde­
rzenia autobusu z samochodem
osobowym.

• 200 metrów od dyktatora
Chile, Augusto Pinocheta, eks­
plodowała bomba, podczas uro­
czystości otwarcia międzynaro­
dowych targów w Santiago.

• W wyniku pożaru w manil­
skim hotelu (Filipiny) 12 osób
poniosło śmierć, a 25 osób, w

tym turyści japońscy i amery­
kańscy, odniosło rany.

• W śródmieściu Damaszku
powieszono 3 zabójców, którzy
dokonali gwałtu na 9-letnim
chłopcu i pozbawili go życia. 4
uczestnik zbrodni 1 uwagi na

Krakowie Kazimierza Kuśmierza
i kierownika działu zaopatrzenia
farmaceutycznego Annę Kwie­
cień.

Zdecydowana większość dzwo­
niących pytała o konkretne leki,
choć Czytelnicy zgłaszali i inne
sprawy. Przykładowo ktoś chciał
by recepty nie trzeba było od­
nawiać po dwóch miesiącach, a

inny pacjent miał żal do lekarza,
że nie chce mu zapisywać każ­
dego leku na osobnej recepcie.
Zgłoszono także przeterminowa­
ny preparat z 1980 i tym przy­
padkiem nasi goście zajęli się
natychmiast obiecując szybkie
wyjaśnienie.

Czytelnika. który bezskutecz­
nie poszukuje „timopticu”, moż­
na było pocieszyć — będzie,
przynajmniej w dawce 0,5, z

końcem listopada. Natomiast sto­
sujący „glyvenOl” (na żylaki) nie
mają na co czekać do końca ro­
ku. Podobnie „Cefarm” nie spo­
dziewa się „aftinu” a riaiserco-
wy „binazin” będzie w aptekach,
ale trzeba dzwonić na informa­
cję apteczną.

(Dokończenie na str. 2)

ZESWiACA
sko-libańskich, które przebiegać
będą pod patronatem ONZ.

Z DNIEM 1 listopada br. pod­
niesiono w Jugosławii ceny de­
taliczne benzyny i innych prze­
tworów naftowych. Odtąd litr
benzyny „super” kosztuje 199 di­
narów (dotychczas 92,40 din),
benzyny, zwykłej — „premium”
— 94,79 din, litr paliwa dla sil­
ników Diesla — 77 din, litr ole­
ju do pieców grzewczych mie­
szkaniowych — prawie 69 din.
litr mazutu — blisko 42 din.

Minął dzień pamięci o bli­
skich, którzy odeszli — Święto
Zmarłych. Wczoraj pogoda wy­
jątkowo sprzyjała wszystkim,
jakże licznym, którzy wybrali się
na cmentarz. Wielu z nas prze­
bywało nieraz wiele setek kilo­
metrów, by oddać hołd najbliż
szym.

Dpwno na krakowskich ulicach
nie obserwowaliśmy tak gigan­
tycznych korków. Mimo ofiarnej
pracy funkcjonariuszy MO trud­
no było poruszać .się po przelo­
towych ulicach miasta. Po

(udniu trzypasmowa jezdnia ul.

Wielickiej okazała się grubo za

wąska dla chcących się- wydo­
stać z Krakowa na wschód. O-
gromny zator trwał od skrzyżo­
wania przy Instytucie Pediatrii
w Prokocimiu, aż do os. Na Ko-
złówku.

Nigdzie nie można było kupić
gałęzi jodły czy świerka, drogie,
droższe niż w roku ubiegłym, by­
ły chryzantemy, spore pieniądze
przyszło też zapłacić za znicze
nagrobne. Ale handel szedł bar­
dzo dobrze. A nie brakło też pie­
niędzy ofiarowywanych w pierw­
szym dniu IV Wielkiej Kwesty
na Odnowę Cmentarza Rakowic­
kiego, zorganizowanej przez O-
bywatelski Komitet Ratowania
Krakowa przy pomocy wielu kra-

(Dokończenie na str 2)

Było to 2 listopada
• W 1942 r. w Hollywood u-

rodziła się Stefanie , Powers
(właśc. Stefania Zofia Federkie-
wicz — oboje rodzice byli Po­
lakami), amerykańska aktorka
filmowa, znana nam z. telewi­
zyjnych seriali „Waszyngton za

zamkniętymi drzwiami” i „Uli­
ce San Francisco” oraz filmów
„Ucieczka na Atene” i „Ringo
Kid”.

• W 1944 r. W. Churchill za­
żądał od rządu polskiego w

Londynie uznania linii Curzona.

Było to 3 listopada
• W 1929 r. zmarł w wieku

84 lat Jan Baudouin de Cour-
tenay, wybitny językoznawca
polski, pochodzenia francuskie­
go, profesor kilku uniwersyte­
tów m. in. w Kazaniu i Krako­
wie, autor ok. 300 prac z teorii
języka, historii i dialektów ję­
zyków słowiańskich, m. in.
„Próba teorii alternacyj fonety­
cznych”.

• W 1957 r. wystrzelony zo­
stał drugi radziecki
satelita Ziemi „Sputnik II”
psem Łajką na pokładzie.

Było to 4 listopada
• W 1889 r. zmarł w wieku

69 lat Tytus Chałubiński, wy­
bitny lekarz i przyrodnik, go­
rący miłośnik Tatr i folkloru
góralskiego, jeden z pionierów
taternictwa, współzałożyciel To­
warzystwa Tatrzańskiego; od­
krył walory lecznicze Zakopa­
nego, stając się inicjatorem kli­
matycznego leczenia gruźlicy w

Polsce.
• W 1890 r. w Londynie o-

twarto pierwszą na świecie li­
nię metra. (1-k)

sztuczny
z

niski wiek (12 lat) otrzymał ka­
rę 12 lat więzienia.

• Sądw
Francisco

_

.

śmierci za udział w przemycie
diamentów i szpiegowaniu
rzecz USA. W czasie
124 osób, zamieszanych w prze­
myt diamentów, 119 osób skaza­
no na kary więzienia od 1 ro­
ku do 15 lat, a 4 uniewinniono.

• 8 osób, w tym dziecko, za­
bitych, wiele rannych, 185 za-

Luandzie skazał
Fragatę na karę

na

procesu

z dalekopisu
trzymanych przez policję — to
bilans strajku generalnego w

Santiago de Chile, zorganizowa­
nego przez związki zawodowe
przeciwko dyktaturze Pinoche-
ta.

• 100-osobowy oddział fili­
pińskich partyzantów przepro­
wadził atak na obóz wojskowy
sił rządowych w okręgu Tam-
pilisan. Zginęło 7 żołnierzy i 3
osoby cywilne.

• Amerykańska marynarka
wojenna usiłuje oczyścić wody
w okolicach Pearl Harbor na

Profesor Krawczuk w czasie kwesty zebrał pięć puszek pieniędzy.
Fot.: STANISŁAW MAKAREWICZ

Mistrz Zen w Krakowie
Dzisiaj przyjeżdża do Krakowa

mistrz Zen Seuug Salin, 78 Pa­
triarcha koreańskiej linii Buddy­
zmu Zen Chogye, założyciel wielu

Fałszowali perfumy
firmy St. Laurent

LONDYN (PAP). W Londynie a-

res.ztow.ano 6 mężczyzn pod zarzu­
tem wytwarzania perfum i rozpro­
wadzania ich z etykietką słynnej na

cały świat firmy St. Laurent. Przez

ponad miesiąc zarobili ponoć na

tym interesie 2 miliony funtów

szterlingów. Policja zabezpieczyła
ogromne ilości flakoników i esen­
cji

Po przesłuchaniu aresztowanych,
2 z nich umieszczono w więzieniu
śledczym, a pozostałych 4 wypusz­
czono za kaucją 72.000 funtów
szterlingów. W śledztwie nie .zdo­
łano im przedstawić wystarczają­
cych dowodów winy.

ośrodków Zen w Stanach Zjedno­
czonych, Europie Zachodniej ,i Pol­
sce. Celem wizyty jest spotkanie z

krakowską grupą Buddystów Zen.

Zainteresowanych informujemy,
że 4 XI 84 o godz. 18.00 w Pałacu

pod Baranami (Sala Teatralna) od­
będzie się publiczne spotkanie . z

mistrzem Zen.

Prasa poranna przynosi dziś
tekst uchwały XVII Plenum KC
PZPR „Zadania partii w umac­
nianiu państwa, rozwoju demo­
kracji socjalistycznej, utrwala­
niu praworządności, ładu i dy­
scypliny społecznej”. Zachęcamy
do lektury tego dokumentu, bo­
wiem sprecyzowane zadania
wiążą się m in. z urzeczywist­
nieniem zasad sprawiedliwości
społecznej rozszerzaniem obywa­
telskiej aktywności, działaniem
na rzecz zwiększenia dyscypli­
ny. doskonaleniem sposobu spra­
wowania władzy, kształtowa­
niem patriotycznych i interna-
cjonalistycznych postaw, sku­
tecznym zwalczaniem w ogni­
wach władzy przejawów wolun­
taryzmu, arogancji, samowoli i
biurokratyzmu i innymi żywot­
nymi dla naszego państwa spra­
wami, a więc dotyczą wszyst­
kich obywateli naszego kraju.

Znów na czele
Triumfalny powrót Tiny Turner
na światowe listy przebojów wy­
wołał gwałtowny wzrost zaintere­
sowania
o której
mówiło.

Hawajach, zanieczyszczone
ciekiem benzyny z tankowca,
który osiadł na rafie koralo­
wej, podczas ćwiezsń „Fleetex
85”.

• Awaria w sieci elektrycz­
nej spowodowała pożar na bry­
tyjskim liniowcu „Queen Eliza­
beth 2”. Statek płynął z Nowe­
go Jorku do Southampton w

Anglii z 1400 pasażerami, Pożar
stłumiono. ale 67-tysięcznik
przez wiele godzin dryfował na

środku Atlantyku, zanim udało
się usunąć awarię.

• Żandarmeria hiszpańska z

Kadyksu aresztowała 6 prze­
mytników haszyszu, narodowo­
ści marokańskiej, w tym 2 ko­
biety. Skonfiskowano 50 kg
narkotyku.

• W podziemiach szpitala w

Strasburgu zginął 50-letnl ko­
lekcjoner broni, Ramon Fritsch,
gdy manipulował przy znale­
zionej tam starej bombie.

• Gwałtowna burza, która
szalała przez 48 godzin nad
Buenos Aires, spowodowała
śmierć 8 osób. 2 tys. mieszkań­
ców stolicy Argentyny zostało
pozbawionych dachu nad głową.

ciemnoskórą piosenkarką,
ostatnio o wiele mniej się
Wielka gwiazda muzyki
rozrywkowej lat 60. i 70.
majuż45lat,ale—jak
się okazuje — zachowa­
ła większość swoich walo­
rów. o czym wiedzą słu­
chacze radiowej „trójki”
oraz telewidzowie ogląda­
jący „przeboje dwójki”,
gdzie dość często można
teraz słuchać jej nowych
przebojów z „Whafs Lo­
pe Got To Do With It”
na czele. Właśnie ta pio­
senka, nagrana na singlu,
którego producentem jest
Quincy Jones, zapoczątko­
wała nową karierę sek­
sownej Tiny, która jednak
nie zamierza ograniczać
się do wokalistyki.
Wkrótce ma wystąpić w

filmie zatytułowanym
„Mad Max 3” u boku
słynnego Mela Gibsona —

australijskiego aktora,
który zrobił światową
karierę („Rok niebez­
piecznego życia”). Będzie
to z pewnością film nie­
zwykły zważywszy, że Ti­
na ma zagrać wodza ple­
mienia dzikich wojowni­
ków... „Scenariusz jest

fantastyczny, a moje ko­
stiumy cudowne” — po­
wiedziała piosenkarka na­

gabującym ją dziennikarzom dodając, iż „nie oczekuje zawarcia z Gibso­
nem bliższych kontaktów? choć jest on w istocie niezwykle miły”... Ale

czy w tych sprawach można coś zaplanować. Tina była już dwukrotnie
zamężna i dwukrotnie rozwodziła się. Od 24 lat każdego wieczora wy­
stępuje dwukrotnie (ostatnio w programie „Late. Late Breakfast Show”)
i zadziwia publiczność oszałamiającym — jak to określił reporter „Daily.
Mirror” — wyglądem, ogromnym wigorem i znakomitym głosem. „Dużo
pracuję, ale też dużo wypoczywam, nie palę i prawie nie piję. Jedyny
mój grzech to słabość do kupowania” — powiedziała dziennikarzom.
Jeśli jest to recepta-na znakomitą formę, to nasze szanse nie przedsta­
wiają się najlepiej..., (l-k) Fot. DAILY MIRROR
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W ZWIĄZKU z tragiczną
śmiercią premier Indiry Gan­
dhi, I sekretarz KC PZPR, pre­
mier Wojciech Jaruzelski i prze­
wodniczący Rady Państwa. Hen­
ryk Jabłoński wystosowali de­
peszę kondolencyjną na ręce
prezydenta Indii, Zaila Singba.

PO WYBORZE Rajica Gandhi
na stanowisko premiera Indii,
premier Wojciech Jaruzelski
przesłał ua jego ręce depeszę z

wyrazami żalu po śmierci jego
matki oraz gratulacjami z okazji
wyboru na to stanowisko.

W UROCZYSTOŚCIACH po­
grzebowych tragicznie zmarłej
premier Indii, Indiry Gandhi,
mających odbyć się 3 bm. w

Delhi, weźmie udział delegacja
PRL w składzie: przewodniczą­
cy Rady Państwa, Henryk Ja­
błoński, minister spraw zagra­
nicznych, Stefan Olszowslri i am­
basador PRL w Republice In­
dii, Ryszard Fijałkowski.

W’ ZWIĄZKU ze śmiercią pa­
ni Indiry Gandhi Wojciech Ja­
ruzelski. Henryk Jabłoński, Ste­
fan Olszowski i wicemarszałek
Sejmu, Zbigniew Gertych prze­
kazali ambasadorowi Indii w

Polsce, Surendra Kumar Arora
Słowa najgłębszego żalu i współ­
czucia oraz w-pisali się do księgi
kondolencyjnej.'

RZECZNIK prasowy rządu
PRL, min. Jerzy Urban stwier­
dził w związku zc śmiercią pre­
miera Indii w’ wypowiedzi dla
agencji Reutera, że rząd Polski
potępia terroryzm polityczny,
ktokolwiek to zrobił, ktokolwiek
za tym stał i czymkolwiek się
powodował oraz oświadczył, że
rząd nąszego kraju przyjął
śmierć pani Gandhi z ogrom­
nym żalem.

Z OKAZJI święta narodowego
Algierskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej (1 listopada),
Wojciech Jaruzelski i Henryk
Jabłoński wystosowali depeszę
gratulacyjną do prezydenta Re­
publiki, sekretarza generalnego
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go, Bendżcdida Szadli i premie­
ra Algierii, Abdelhamida Bra-
himi.

W CIĄGU 10 miesięcy br, gór­
nicy wydobyli 161,4 mlii ton wę­
gla kamiennego, tj. o prawie 2
min ton więcej niż w tym sa­
mym okresie w ub.r. Wydoby­
cie w dni robocze wynosiło ok.
631 tys. ton, a w soboty w gra­
nicach 600 tys. ton węgla. Na
eksport skierowano dotychczas
ponad 36,5 min ton tego surow­
ca, tj. o ponad 7,6 min ton wię­
cej niż w ciągu 10 miesięcy 1983
roku.

PREMIER, gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął 31 ub.m. Jó­
zefa Wiejacza, ambasadora Pol­
ski we Włoszech.

W WARSZAWIE podpisano 31
ub.m. propozycje współpracy w

1985 r. między Związkiem Lite­
ratów Polskich a Związkiem Pi­
sarzy i Dziennikarzy Palestyny.
Porozumienie ma na celu pogłę­
bienie kontaktów twórczych.

FABRYKA Silników Elek­
trycznych w Tarnowie produ­
kuje coraz więcej wyrobów na

rynek wewnętrzny. W okresie 9
miesięcy br. produkcja ta wzro­
sła o 50 proc, w porównaniu Z
analogicznym okresem ub.r.

DO GDYNI nadeszła depesza
informująca, że statek PLO
„Grunwald” znalazł na wodach
Zatoki Biskajskiej opuszczony
przez załogę jacht. W kanale La
Manche jacht, który pływał pod
brytyjską banderą, został prze­
kazany właścicielowi. Nie wyja­
śniony natomiast jest los jego
załogi.

Listopadowa zaduma
(Dokończenie ze str. 1J

kowskich organizacji i stowa­
rzyszeń. Kwestujący, choć nie
było ich wczoraj tak wielu, jak
w poprzednich latach, zebrali na

cmentarzu Rakowickim kilka­
dziesiąt puszek pieniędzy. Nie
szczędzili krakowianie na reno­
wację największej nekropolii w

naszym mieście. Ci, którzy wczo­
raj byli na grobach bliskich poza
miastem, którzy nie odwiedzili

Apel Papieża
(Dokończenie ze str. t)

Śmierć ks. Jerzego Popiełuszki
— mówi prymas Polski — zada­
na okrutnie i z premedytacją,
winna w modlitwie, która niesie
rozjaśnienie zawiłych dróg, przy­
nieść owoce dla religijnego życia
Kościoła. Obstając przy potrze­
bie wykonywania sprawiedliwoś­
ci, będziemy także -modlili się za

zabójców, aby otrzymali łaskę
nawrócenia. Prosimy także Du­
cha Świętego o wskazanie właści­
wych dróg dla pracy Kościoła ku
pokojowi i ku poszanowaniu praw
osoby ludzkiej i społeczeństwa w

Ojczyźnie. ta
Biuro Prasowe Episkopatu Pol­

ski poinformowało, iż do obecno!
ci przy sekcji zwłok zamordowa­
nego ks. J. Popiełuszki dopusz­
czeni zostali, upoważnieni przez
władze kościelne: adwokat oraz

lekarz specjalista z zakresu me­
dycyny sądowej.-

Polska Rada Ekumeniczna w

związkit z uprowadzeniem .i tra­
giczną śmiercią ks. J. Popiełuszki
przesłała na ręce kardynała Jó­
zefa Glempa, prymasa Polski, te­
legram wyrażający — w imieniu
wspólnoty Kościołów członkow­
skich Polskiej. Rady Ekumenicz­
nej — najserdeczniejsze współ­
czucie i żal. Podkreśla się głębo­
kie poruszenie tym nieludzkim
czynem. (PAP)

cmentarza. Rakowickiego, zape­
wne jeszcze dziś, w dniu zadusz-
nym zechcą pomnożyć fundusz,
za który odnowionych zostanie w

ciągu raku kilka kolejnych na­
grobków. Choć to tylko kropla
w morzu, to przecież o ten dar
serca, wyraz emocjonalnego sto­
sunku do tego cmentarza chodzi
najbardziej. (kg)

Krakowianie składali też kwia­
ty i zapalali znicze przy Grobie
Nieznanego Żołnierza, pod kra­
kowskimi pomnikami, w miej­
scach pamięci narodowej, pod ta­
blicami upamiętniającymi boha­
terów ruchu oporu. Szkoda tyl­
ko, ze. harcerze z Krowodrzy za­
pomnieli wczoraj o swym patro­
nie. '

(rtk)

Po sondzie „Echa"
(Dokończenie ze str. 1)

Starszy mężczyzna saufea
wyjściu ze szpitala „andiatminy’’:
Jest skreślona z lekospisu, . ale
może coś się znajdzie w maga­
zynie.;. Umawia się z pracowni­
kami „Cefarmu” na telefon.

Rzecz jasna nie brafkło pytań.o
„lutinoscarbin*' (50 proc, pokry­
cia potrzeb), „ranhacholiń” i nod-
stawnwę zioła. Prawdę, .- powie­
dziawszy . jedyną grupą leków
przyzwoicie . reprezentowaną w.

ajrtekach są antybiotyki. Nie jest
to mała grupa, bo obejmuje co

najmniej 25 proc, lekarstw. Poza
„sefrilem”, ,,davercinem” i „gen-
tamycyną” nie powinno brako­
wać antybiotyków i jest to o ty­
le ważne, że mamy jesienno-zi­
mowy okres przeziębień

Ponieważ, na zakiuo lęków za

granicą, m. in. nasercowycli, cią­
gle brakuje dewiz a darów nad­
chodzi coraz mniej, właśnie o te
leki- najczęściej pytają ludzie w

aptekach. I tu promyk nadziei:
Centrala „Cefarmu” otrzymała o-

statnio dodatkowy przydział de­
wiz, które pozwolą na złagodze­
nie trudności z lekami kardiolo­
gicznymi, onkologicznymi j inny­
mi jeszcze z końcem roku, (ag)

PJ

Zdobywamy odznakę...
(Dokończenie ze str. 1)

dy tramwajami lub autobusami.
Wycieczki prowadzą kwalifiko­
wani przewodnicy PTTK,

Pierwsze wycieczki odbędą
się z okazji Święta Zmar­
łydi,, dlatego też poznamy dokła­
dnie dwa krakowskie cmentarze.
Oto program imprez, które urzą­
dzamy na inaugurację akcji, w

niedzielę 4 listopada br.:
• Odznaka brązowa

TARZ RAKOWICKI
przed główną bramą
między godziną 9.00 a 10.00. Ka­
rolina . Grodziska-Ożóg w wyda­
nej w ubiegłym roku książce
„Cmentarz Rakowicki w Krako­
wie” podaje wykaz 1800 nazwisk
osób zasłużonych, pochowanych
na tym cmentarzu w latach 1803
—1939. Wymieńmy dla przykła­
du kilka z nich: Jan Matejko,
Michał Bałucki, Ambroży Gra­
bowski. Teodor Asentowicz, Jó­
zef Dietl, Helena Modrzejewska,
Oskar Kolberg, Ignacy Daszyń­
ski etc. etc.

♦ Odznaka srebrna i złota —

CMENTARZ SALWATORSKI —

zbiórka między godziną 12.00 a

12.45 przy pętli tramwajowej na

Salwatorze. Na tym cmentarzu
zostali m. in. pochowani: Karol

Frycz, Karol Hubert Rostworow­
ski, Zbigniew Pronaszko. Juliusz
Osterwa, Janusz Meissner.

Zapraszamy! (kas)

— CMEN-
— zbiórka
cmentarza

Jesień 1923. Pierwszy tom

już w księgarniach. Liczył
ze czterysta stron, koszto­

wał 12 marek. Aż dwukrotnie
więcej, niż prawie każda
książka wtedy. Do końca ro­
ku sprzedano około 10 tysięcy
egzemplarzy. W następnym
mniej, ole znowu nie najgo­
rzej na ówczesne stosunki.
Prawie 7 tysięcy. W roku 1927
— o tysiąc mniej. Zaintereso­
wanie przygasa. Niestety, nie
przygasło. Pozycja, o której
mowa to Mein Kampf, a cy­
tat pochodzi z fragmentu
książki Anny Strońskiej za­
tytułowanej „Europa ściśle
prywatna”. Dziwna to książ­
ka — a przynajmniej tak wy­
nika z fragmentu, który
przytacza najnowszy numer

tygodnika „TU I TERAZ”.
Dziwna i intrygująca. Naj­
łatwiej nazwać ją politycz­
nym esejem (tu problem
Niemcy i Polacy), ale czy nie
jest to formuła niejako... bar­
dziej prywatna?

Jest w tym numerze czaso­
pisma więcej intrygujących
pozycji: „Nie ma winnych”
Krystyny Swiąteckiej — ar­
tykuł o człowieku, który w

starciu z naszą kochaną biu­
rokracją stracił zdrowi® i...
nie ma winnych; Andrzeja
Matyni artykuł o socrealiz­
mie, stanie się on być może

zaczynem kolejnej fazy dys­
kusji o sztuce, władzy, poli­
tyce i ideologii. Krakowian
zainteresują specjalnie frag­
menty wspomnień Miriam

Hochberg-Mariańskiej o dzia­
łalności Rady Pomocy Żydom
w Krakowie.

W mijającym tygodniu —

tygodniu zaduszkowym wiele
mówi się o tych co odeszli na

zawsze, ale i o tych, którzy po
prostu wyjechali, których nie
ma wśród nas. W „TWOK-

przeczytajcie

CZOŚCI ROBOTNIKÓW” pi-
sze Rudolf Paciók: f

Wyjechali sami. Nikt ich
nie wypędził. Wyjechali, bo
zabrakło im sił na bezustan­
ne dowodzenie polskości tym,
którzy im polskości odmawia­
li. Bezdusznym głupcom biu­
rokratom, urzędnikom wy­
śmiewającym gwarę opolską,
wypominającym przedwojen­
ne związki z. Niemcami i nie
pamiętającym trzech śląskich
powstań i setek zaniedbanych
grobów, którymi nikt się nie
interesuje, bo wnuki wyje­
chały do RFN.

Mają artykuły drukowane

w tym dwutygodniku pewien
specyficzny koloryt, prostoli-

i nijność, tak że nawet sprawy
złożone, skomplikowane, po-

i kazywane tu bez udziwnień i
tendencji wydają się bardziej

i oczywiste Jest zresztą w tym
numerze inny, dobry przy­
kład. Edward Machoy — ko-

■ lejarzzHuty im. Lenina notuje
wydarzenia jednego dnia pra-

i cy... Niby wszyscy to znamy,
ale lektura kapitalna.

Ponadto w „ŻYCIU
SPODARCZYM” piszą,
nikomu nie uda się dziś
budować domu jednorodzin­
nego taniej niż za 5 milio­
nów..., tamże o walce z infla­
cją (mało optymistycznie), o

kształtowaniu płac w Hucie
„Warszawa” i o procesie na­
prawy w Chinach...

A przecież są jeszcze inne
tygodniki, wśród nich np. jak
zwykle doskonałe „FORUM”,
gdzie zwraca uwagę przedru­
kowany za „LE MONDE”2 ar­
tykuł Alexandre Śzomba-
ti’ego pt. „Norymberski pro­
ces przeciw sztuce”. A więc
znów. Niemcy, i sztuka, i his­
toria. Benn (znany poeta) był
ukochanym dzieckiem naziz­
mu i mógłby nim pozostać.
Zgubił go niezawodny i nie­
przekupny *— dobry smak w ,

dziedzinie sztuki. I dobrze
mu tak. '

(rtk)

GO-
że:

wy-

Z tetidsra

Imitacja

• W czasie mtaionej doby w woj.
m. krakowskim doszło do 6 wypad-

w któ-:<ów i 2 kolizji drogowych,
ryci: rany odniosło 11 osób. Patrole

> W czasie mhtfonej doby w woj.
th. krakowskim doszło do 6 wypar’-
ków i 3 kolizji drogowych, w któ-

ij ririch rany odniosło 11 osób. Patrole
inŁHfcyJjtp zatrzymały 2 pijanych kie-

;. rowców. ...... . .........

W miejscowości Modlńića kie­
rowca „Syreny” zjechał na lewy pas
jezdni i zderzył się czołowo z „fiatem
l?6p”. W wyniku wypadku 5 osób zo­
stało rannych.

WSIW

milicyjne zatrzymały 2 pijanych kie-
;■rowców. .. . . ,

W miejscowości Modlńića kie-
rowca Mi

stało rannych.

,Syreny” zjechał ńa lewy pas
jezdni i zderzył się czołowo z „fiatem
126p”. W wyniku wypadku 5 osób zo­

Prezes Izby Handlowej za.-,'
mergikańskiego miasta Bedford 1
— jif. Eddington, przeczytawszy 11
o piramidzie Cheopsa, potrtamo- I
wił zbudować w rodzinnym ,'
mieście taką samą na własną i
cześć. Kiedy się Okazało, że am- J
bitne plany przekraczają znacz- l
nie możttwośći, zmniejszył wiel- ł
kość sioego pomnika o 1/5, <ri« )
i tak potrzebuje nań 60 tys. ton \
kamieni...

Są imprezy i spektakle szeroko
rozreklamowane, uznawane i
chwalone, na które pójść i warto
i... wypada. Ale ileż, razy prze­
chodzimy obok dobrej i cieka­
wej rzeczy tylko dlatego, że

pozbawiona rozgłosu wtapia się
w rozległe tłó, podobnych z po­
zoru do niej, banałów. Dowia­
dujemy się o niej przypadkowo,
albo — wcale.

Łatwo jest przegapić „Imita­
cję” — tegoroczną premierę stu­
denckiego teatru „Om”. Zamknię­
ta w maleńkiej salce na ósmym
piętrze Domu Studenckiego, jak
bajkowa księżniczka na szczycie
wieży, czeka na widzów. Nie
brakowało ich wprawdżie na

przedstawieniu, które oglądałam,
ale obawiam się. że przez niedo­
stateczną reklamę obejrzy ją zbyt
mało osób. A warto!

„Imitacją to wybór póniiędży'
aspiracjami a realnym życiem.
Imitacja to samooszukiwanie się;
Imitacja to pozorowanie auten­
tycznego życia” — czytam w pro­
gramie. I dodaję po obejrzeniu
spektaklu — to opowieść ó tym
jak młode pokolenie Polaków
przeżyło ostatnich kilka lat. Opo­
wieść ta zainteresuj® oczywiście
przede wszystkim równieśników
prezentujących ,,Imitację” dziew­
czyn i chłopców: jest tak praw­
dziwa i bliska sądom i odczu­
ciom młodych... (Ale starsi też na

pewno nudzić się nie będą). Przy
tym pointa, w całej swojej o-

krutnej prostocie i oczywistości
czyni całą wypowiedź „Om-u” na­
prawdę godną obejrzenia i —

gorzkiej refleksji.

Imitacja to — jak bardzo traf­
nie wyraził się pewien mój zna­
jomy — komiks polityczny. Ta

historyjka obrazkowa porusza
ogromną żarliwością, autentycz­
nością, drapieżnością i goryczą.
Czysta i czytelna farma dódaje
atrakcyjności i siły retorycznej.

Podobała mj się „Imitacja” mi­
mo niepotrzebnej, nadmiernej hi­
sterii, lekkiej naiwności i chwi­
lami. także nieporadności (zwłasz­
cza wokalnej) aktorów amatorów.
Gorąco i szczerze zachęcam do
wizyty na ósmym piętrze DS
„Piast”.

DOROTA KRZYWICKA

IMITACJA — scenografia i re­
żyseria — Krzysztof Lipski; mu­
zyka — Bogdan Mizerski; aktorzy
— R. Kowalska, Ę. Markiewicz,
A. Zima, Si, Sewillo^ S, „Śitbik,
J, Światłowski. Siedzibą teatru

Dom Studencki „Piast”, uL.. Pia­
stowska 47, VIII piętro; premiera
18, 19 marca 1984,

Czy weryfikować plan urbanisty-,
czny Krakowa? — pjda ANDRZEJ*
PAWIAK, ,,Kr®kóu>..„ &zMoj jest
nóełudiM, aMyspołeczny — w

swoim kształcie przestrzennym, w

swoich dysproporcjach rozwojo­
wych, w swojej filozofii rozwojo­
wej”. Proponuje więc, aby zasta­
nowić się nad dalszą rozbudową
Krakowa „w polu”, a zwrócić
większą uwagę na prawidłową roz­
budowę jego centrum.

„Śmierć, unicestwienie — ilekroć
zastanawiam się nad tym, tyUfcroi
usiłuję zrozumieć, że przyjdzie też
j do mnie, może zastanie mnie zu­
pełnie nie przygotowanego, Okrut­
nie zaskoczy, niecierpliwa, ciemna,
o sztywnych, głębokich, przeraża­
jących oczach” — tak zaczyna
STANISŁAW GŁUSZEK „Zapis u-

mierania”. Natomiast o dawnych
obrzędach pogrzebowych pisze
WŁADYSŁAW BŁACHUT w arty­
kule „Jest czas do płaczu....”

Polecamy nadto wiersze laureata
'

tegorocznej Nagrody Nobla — JA-

ROSŁAVA SEIFERTA i refleksje
i, „i.kina” zatytułowane przez MA­

RIĘ MALATYŃSKĄ „Malowanie
ognia”.

SEGMENT nowy jasny dąb, 319X410
— sprzedam. Zabierzów, ul. Siąska
mb.

______________________ g-33493
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Ogłoszenia ©liST3J?eSowe
PANI do 2-letniego dziecka poszusu-
ję. Tel. 44-79-09.

_____________ g-33Ó64
„MERKURY” — kupię. Tel. 55 -48-74.

g-33019

Zbrodniczy
zamach na In-

dire Gandhi i jej tragiczna
śmierć wywołały wstrząsa­

jące wrażenie i głęboki smutek
w wielu krajach. Wszak liczą­
ca 66 lat premier Indii uzna­
wana była powszechnie za jed­
nego z najwybitniejszych współ­
czesnych polityków. Jako przy­
wódca ruchu krajów niezaan-
gażowanych umiała wznosić się
ponad istniejące we współcze­
snym świecie podziały, działa­
jąc z niebywałym zaangażowa­
niem na rzecz pokoju, postępu,
sprawiedliwości i współpracy
międzynarodowej, co podkreśla
się w depeszach kondolencyj­
nych napływających na ręce
prezydenta Indii z całego świa­
ta, m. in. od polskich przywód­
ców — Wojciecha Jaruzelskiego
i Henryka Jabłońskiego.

W swych działaniach wykazy­
wała zawsze wielki rozsądek i
zrozumienie skomplikowanych
problemów świata. Zawsze też

bezkompromisowo występowała
przeciwko polityce zbrojeń. W

opublikowanych dosłownie i w

przededniu jej śmierci wywia­
dach dla telewizji NRD i dzien­
nika „Neues Deutschland” po
raz kolejny oświadczyła, że ka­
żde użycie broni jądrowej win­
no być uznane za zbrodnię
przeciw ludzkości, zaś dzienni­
karzowi meksykańskiej gazety
„El National” powiedziała, Iż

polityka jej rządu ma na celu

przede wszystkim zapobieżenie
groźbie katastrofy nuklearnej o-

raz zapewnienie pokoju, współ­
pracy i zrozumienia między na­
rodami.

W ciągu 2# lat sprawowani*

urzędu szefa państwa indyj­
skiego Indira Gandhi wniosła
także ogromny wkład w dzieło
umacniania jedności swego tak

licznego i tak zróżnicowanego
etnicznie narodu. Niegdyś do po­
skromienia odśrodkowych ten­
dencji, jakie muszą przecież
występować w tak niejednorod­
nym, posługującym się aż 14

językami urzędowymi narodzie,
wystarczył geniusz jej ojca —

Jawaharlala Nehru. Później,
kiedy premierem wybrana zo­
stała jego córka, o tę jedność

również dla samej pani Gandhi,
operacji zginęło ok. tysiąca o-

sób. Od tego czasu sikhijscy
ekstremiści starannie przygoto­
wywali zemstę. Jej wykonawcą
stał się m. in, podinspektor in­
dyjskich sił bezpieczeństwa —

Beant Singh, pracujący w służ­
bie bezpieczeństwa od ponad 10
lat i uchodzący za jednego z

najwierniejszych funkcjonariu­
szy strzegących rezydencji pre­
miera Indii i konstahl Sawant

Singh.
Ale przecież nie chodzi o jed­

nego czy nawet kilku wyko­
nawców „zemsty wszystkich
Sikhów”, lecz o dalszy rozwój
sytuacji w tym wielkim kraju.
A może on być nad wyraz
dramatyczny. Zaprzysiężony we

Niepowetowana strata
trzeba było po prostu walczyć.
I Indira Gandhi podjęła taką
walkę w imię nadrzędnych ce­
lów, do jakich należy przede
wszystkim silne i niepodległe
państwo. Wobec ekstremistycz­
nych działań indyjskich separa­
tystów, działających w kilku
stanach, m. in. w Pendżabic,
który Sikhowie chcieliby oder­
wać od reszty kraju, pani Gan­
dhi zmuszona była niekiedy n-

ciekać się do środków bardzo
niepopularnych, do jakich nie­
wątpliwie należy interwencja
wojska.

Środowy zmach na Jej życie
był odwetem za czerwcowy
szturm oddziałów ■wojskowych
na największe sanktuarium Sik-
hów — Złotą Świątynię w A-

mritsarze, którą separatyści
przekształcili w swą główną
kwaterę i największy arsenał.
Podczas tej bardzo przykrej,

środę jako nowy premier, «yn
zamordowanej i wnuk pierw­
szego premier* niepodległych
Indii — 4(1-letni Rajiv Gandhi,
były pilot indyjskich linii lot­
niczych ożeniony z Włoszką,
zajmuje się polityką od bardzo
niedawna. Dokładnie od roku

1980, kiedy to zginął jego młod­
szy brat przygotowywany przez
panią Gandhi na jej następcę.
Rajir nie ma więc zbyt wiel­
kiego doświadczenia ani też ta-

kego autorytetu, jak matka i

dziadek, a więo będzie mu bar­
dzo trudno stawić czoła niezli­
czonym problemom, t jakimi z

trudem dawała sobie radę pa­
ni Gandhi.

Niepokoje i zamieszki, do ja­
kich doszło w różnych regio­
nach Indii na wiadomość o za­
bójstwie Indiry Gandhi, świad­
czą o skali tych problemów.
Wprowadzanie stanu wyjątko­
wego, co uczynił na początek
nowy premier w kilku mia­
stach,-tych wewnętrznych na­
pięć oczywiście nie złagodzi. A

przecież jest jeszcze poważne
zagrożenie kraju z zewnątrz.
Dzień przed zamachem zbliżo­
ny do kół rządowych dziennik
„National Herald” poinformo­
wał, że w różnych przygranicz­
nych regionach Indii pojawili
się pakistańscy agenci, werbu­
jący Sikhów do podziemnych u-

grupowań estremistycznych,
których członkowie są szkoleni
w całej sieci ośrodków dywer­
syjnych na terenie Pakistanu,
Ta Zbieżność nie jest chyba
przypadkowa. Nieprzypadkowo
też w tym samym dniu obecny
premier, jeszcze jako sekretarz

generalny rządzącej Partii Kon­
gresowej (I), mówił n* wiecu
w Bengalu Zachodnim o wzro­
ście ingerencji amerykańskiej
agencji wywiadowczej CIA W

wewnętrzne sprawy Indii, wy­
rażając _ głębokie zaniepokojenie
umacnianiem sojuszu wojsko­
wego między Stanami Zjedno­
czonymi i Pakistanem.

Rajiv Gandhi wezwał naród
indyjski do podjęci* zdecydo­
wanej walki przeciwko wrogim
siłom, które usiłują naruszyć
jedność i integralność kraju.
Ale mówiąc we wtorek te sło­
wa, jeszcze nie wiedział, jak
daleko posuną się te siły naza­
jutrz- (1-k)

DO SOBOTY

GARAŻU w dzielnicy Krowodrza —

poszukuję. Tel. 37-96-43,______ g-33538
MAŁŻEŃSTWO poszukuje mieszkania
(1—ż-pokojowego) lub części domu, w

Krakowie względnie okolicy. Tel.
22-55-43, wteJzorean.

__________ g-335S6
KOMPLET mebli „Baku” — sprze-
dam. . Komandosów 3/9 F.

____ g-33533
ZAKŁAD baloniarski oferuje bardzo
tanio pustaki żużlowe z transpor­
tem. Informacji udzielam w niedzie­
lę — Kraków, Grzegórzecka 39/8.

g-3®2

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję-
cia. Teł. 44-82-28, po 17.______ g-32900
PUSTAKI żużlowe — sprzedam. Wle-
llczka, os. Kościuszki 4/44. g-33006
POSZUKUJĘ garażu w okolicy hall
targowej, Grzegórzeckiej. Tel. 33 -23-18,
wieczorem.__________________g-32983
SILNIK Fiata 132 1600 ems — sprze-
dam. Teł. 21-32-24.__________ g-33079

FIATA 125, rok 1980 — sprzedam. Teł.
66-51-22, po 20._______________g-33502
WIŚNIE niskopienne — sprzedam.
Tel. 11-90-03 ._________________ g-33602

„ARIĘ” — tanio sprzedam. Telęfon
33-94-64, po 20,______________ g-33579
WOLKMAN — sprzedam. Telefon
11-03-63._________ ______________g-3399Ż
PRZYCZEPĘ kempingową N 126 e —

sprzedani. Paćhońskiego 32/22. g-33904
WILCZURY — SżCzenięta. sprzedani.
Nowa Huta, os. Kazimierzowskie 31/69.

g-33905
LEKARZ pilnie poszukuje opiekunki
do 7-miesiecznego dziecka w godz.8—15 (Śródmieście). Teł. 33-97-05.

g-33380
DIESEL Fiat 131 SuipefmiTafiorl sprze­
dam. Oglądać: Basztowa 23 (garaż) w

godz. 14—116._______________________

PRZYJMĘ Panią do rocznego dziecka
w godz. 8—12, Piaski Wielkie, od,
wtorku do piątku. Warunki bardzo
dobre. Tel. 44-31-13.

_________ g-33373
PIĘKNĄ półtoraroczną sukę — char­
ta afgańekiego z rodowodem tanio
sprzedam. Tel. 22-16-06,_______ g-3335,1
TELEWIZOR Neptun czarno-biały i
turystyczny 150. z gwarancją, okleinę
PCV na ścianę, wersalkę, pralkę
„Frania”, szafki kuchenne używane
— sprzedam. Krowoderskich Zuchów
17/9._________________________g-33298
BLACHĘ ocynkowaną trapezową lub
falowana, 1 tonę — kupię. Telefon
11-59-79._____________________ g-33442
KURTKĘ ze srebrnych lisów — sprze-
dam. Kraków, Szlak 14 m. 3. g-33343
CUKIERNIKA i ekspedientkę do cu­
kierni na bardzo dobrych warunkach
przyjmie cukiernia — Rogala, . Kra-
kónr-Azory, Wysockiego 1, g-33300

. ODKURZACZ nowy, z gwarancja —

kupię. Teł. 33-89 -77 .__________ g-33231
KAROSERIĘ Dacii, do remontu —

tanio sprzedam. Tel. 21-54-35, godz.
20—22.

_______________________ g-33226
NOWĄ pralkę automatyczną —

sprzedam. Tel. 48-47 -66 wewn. 345,
po H.

_______________________g-33223

SKODĘ 105 S, rok 1981 — sprzedam.
Olkusz, tel. 33 -710.

___________ g-33463
BŁAMY karakułowe — tanio sprze­
dam. Tel. 44-89-74, godz. 16—18.

. g-33892
POLONEZA, 1980 — sprzedam. Strzel-
CÓW 17/66._______ ____________ g-32249
„MALUCHA”, 30.000 km — sprzedam.
Teł. 48-52-00 wewn. 361, po 19. g-32779
MONTAŻ karniszy. uszczelnianie
okien, osadzanie kołków — wykonu­
ję FiutOWSki, teł. 33-51-90, "g-32991

POLISTYREN, polietylen. formę
wtryskowa na zakrętki do butelek —-

kupię. Tej. 31-32-24 .__________g-33078
PILNIE poszukuję samodzielnego mie­
szkania, w Krakowie. Oferty 53147
„Prasa” Kraków. WiśŁna 2.

OBRĄCZKI — sprzedam. Krzeezowi-
ce, tel, 311-TO.

__________ g-33074.
KOŻUCH damski — tanio sprzedam.
Tel. 11-91-35.

_________________

WYSOKA nagroda! Uczciwego zna­
lazcę magnetowidu w czarnej torbie,
oroszę o zwrot, Tel. 44-15-70. g-33370
LEKARZ poszukuje samodzielnego
mieszkania z telefonem na 2 lata.
Wysoki czynszk Oferty 33221 „Prasa”
Kraków, .Wiślną 2.

_______________

MEBLE „Hejnał” — kupię. Oferty
33324 ..Prasa” Kraków, Wiślną 2
BŁAMY karakułowe — sprzedam. Teł.
78-37-79,_____ _______________ g-33283
OBCOKRAJOWIEC poszukuje dwuno-
kojowego mieszkania w Nowej Hu­
cie. Oferty 33335 „Prasa” Kraków,
Wjślna 2. ,_____________ .

PRALKĘ automatyczną — sprzedam.
Teł. 44-92-70, godz. 17—19. g-33333

Klub Dziennikarzy...
„Pod Gruszką” zaprasza na

spotkanie z wybitnym grafi­
kiem prof. Gunterem Dre.
buschem z RFN, na temat;
„Ruch artystyczny na Zacho­
dzie a promocja polskiej
sztuki”.

Spotkanie odbędzie się w

poniedziałek 5 listopada o

godz. 17.00 w Sali Fontany
Kluibu Dziennikarzy. Szcze­
pańska 1 pierwsze piętro.

Rysunki i collage Guntera
Drebuscha można obejrzeć na

jego wystawie w Salonie
TPSP przy alei Róż w No­
wej Hucie.

TOTEM
DUŻY LOTEK płaci — I los.: z*

„5” prem. po 552.553 zł, za „5” zw.

po ok. 12.500 zł, za ”4„ po 356 zł,
za,3”po21zł II los.: za „6”
po 1.702,779 zł, za „5” po ok. 23.500

zł,za„4”po600zł,za„3”po53zł.
EXPRESS LOTEK: 1, 5, 12, 16, 40
MAŁY LOTEK — I los.: 9. 10, 11,

24,29+Hlos.:4,T,8,21,33
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Jaktowa „proste,
podanie ręki”, nie­
zmienne od lat
siedemdziesięciu

pięciu. Są symbolem ratunku, bo
zawsze dłoń zamknięta w dru­
giej oznaczała bezpieczeństwo.
Nie ma chyba na świecie orga­
nizacji, gdzie miast pisemnych
deklaracji wystarcza uścisk ręki,
na pewno nie ma z godłem Błę­
kitnego Krzyża na białym polu
(podobno pokrewna Służba Wa­
lii ma niebieski krzyż na' czar­
nym tle). Należy także polskie
Pogotowie, czwarte w czasowych
cezurach po austriackim Bergret-
tungsdienst, francuskim Sauvete-
urs Volontaires i- szwajcarskiej
Komisji Ratownictwa a drugie z

własnym statutem, do nielicz­
nych, bezpłatnie udzielających
„pomocy ludziom jej potrzebują­
cym”...

Bogaty we wspomnienia Jest
ten 75-letni jubileusz, są i dra­
matyczne, nawet wesołe, czas u-

zupełnia je nowymi zdarzeniami.
Tradycja ma coś z pamięci star­
ca, z wyostrzoną przeszłością 1
zatartym konturem współczes­
nym. Kto przypomni sobie na­
zwisko ratownika naszego prze­
cież czasu, Józefa Gąsienicy Józ-
kowego, który w błysku zjazdu
wzdłuż leśnej nartostrady, skręcił
gwałtownie między drzewa i po­
przez śmierć własną uratował
życie ludzi, kroczących ze zbrod­
niczą beztroską po wąskim, nar­
ciarskim torze, gdzie nie ma ża­

LAT

Kolumnę opracowali: DANUTA GÓRSZCZYK

I JULIAN RACHWAŁ
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bez względu na porę roku, dnia 1 stan

„Dobrowolnie przyrzekam pod słowem honoru,że póki zdrów będę, na każde

wezwanie Naczelnika lub jego Zastępcy
pogody — stawię się w oznaczonym miejscu i godzinie, 1 udam się w góry celem

niesienia pomocy ludziom jej potrzebującym”*

potwierdzam
dnej możliwości manweru? Zała­
mała się konwencja klasycznego
układu akcji z „wołaniem w gó­
rach”, lecz czy przez to śmierć
człowieka ma potanieć?

W starej, przewodnickiej gad­
ce, turystka ancien regime’u
trzepoce się w rozterce, który z

dwóch znawców „Tater” byłby
lepszy

'

we wspólnej wycieczce.
Męski problem rozstrzyga skrom- •

na wypowiedź:
— Kolega, to pierwszorzędny

przewodnik trzeciej klasy, a jo
zaledwie trzeciorzędny klasy pier­
wszej...

Wśród sześciu Grup Tereno­
wych GOPR-u powołanych w la­
tach pięćdziesiątych, najbardziej
zbliża się do „tatrzańców” Pod­
halańska — „starodownym oby­
czajem”, gwarą i graniczeniem o

miedzę pospołu, dzieli obie Gru­
py czasowy dystans tworzonych
struktur Organizacji, z konsek­
wencjami kompleksu baśniowego
brata, pozostającego w cieniu

starszych. Rzecz jednak nie w

sporze o „roki" a rodowody —

i tu równanie jest ewidentne, na­
wet — jak mówią na meczach
bokserskich — ze wskazaniem na

Podhalan, bo wybór większy: Wie­
ża Babel — gwar górali pieniń­
skich, Rabczan, Orawiaków, Za­
górzan, Limanowian z odradza­
jącym się folklorem, Nowotarżan
— spadkobierców zbójeckiego
procederu, białych guń, niebies­
kich serdaków, brązowych cuch,
parzenic — i co tam kto chce
jeszcze — odwiecznych konflik­
tów rodowych.

I

'Ale całe (towarzystwo rusza

zgodnie na głos naczelnikującego
Podhalanom, Władka Mlekodaja,
rabczanina, wywodzącego się z

domu krytego gontami nad Sło­
nym Potokiem, rusza „pod sło-~
wem honoru, póki zdrów będę”
w połacie gór, inne i niższe od
Tatr, ale znaczone dwoma Naro­
dowymi Parkami: Pienińskim 1
Gorczańskim i sięgającymi po
trzeci — Babiogórski.

Przekora tradycji wszystko po­
wleka brązem dramatycznych ak­
cji poszukiwawczych, niebezpie-

Sanuj góry,
to i one cie posanujom

imno. Mgła. Leje
deszcz w Mors­
kim Oku, na pół­
nocno - wschod­

niej ścianie Mnicha wszystko
przygotowane do pokazów rato­
wnictwa górskiego. Pokazy zo-

stają odwołane. Tu nikomu nie
jest potrzebne zawodowe ryzyko.
Ryzykbwać można tam, gdzie te­
go wymaga sytuacja. Grupa Ta­
trzańska nie musiała potwierdzać
swoich umiejętności, gdyż kilka
dni wcześniej przed obchodami
75-lecia powstania ratownictwa
górskiegcr dali „wspaniały pokaz”
zdejmując z oblodzonych ścian
Kościelca dwóch studentów-ta-
terników (akcją kierował Kazi­
mierz Gąsienica Byrcyn). Akcję
zakończoną pełnym sukcesem.

Takich wypraw w „Księgach
ratunkowych” zapisanych jest
wiele... Przegląd filmów o niesie-

niu pomocy w górach może być
też wspaniałą lekcją pokazu u-

miejętności , ratowniczych. Np.
„Akcja” Jerzego Surdela. Gru­
pa ratowników wyrusza w góry,
aby ocalić jeszcze jedno życie
ludzkie. Jest zima. Tam na ścia­
nie Kazalnicy czeka uwięziony
taternik. Ruszają. Idą szybko w

górę. Dzielą się na grupy, aby
jak najprędzej dojść. I nagle...
rusza lawina, autentyczna lawi­
na, porywa ze' sobą jednego z i-
dących, niosących ciężki wózek.
Ratownik ginie pod zwałami śnie­
gu Moment decyduje o wszyst­
kim. Ruszają w dół. Gdzie go
widziano ostatni raz?! Gołymi
rękami, łopatkami, czym kto mo­
że, kopią i kopią. Czy uda im się
uratować kolegę, wyrwać z rąk
śmierci kolejną ofiarę gór? Jest
już but, noga. Szybko, coraz szyb­
ciej do głowy i ogromna' ulga...
-żyje. v

Ten autentyczny zapis filmo­
wy pokazał prawdziwą pracę ra­
towników. Z okazji jubileuszu
jakże ezęsto sięgamy do wspo­
mnień. Tych bardziej odległych
i tych całkiem bliskich.

Koniec września yr" Tatrach.
Spadło trochę śniegu. Trud­

no jest wybrać się w góry. Jest
więc okazja do złożenia wizyty
w Grupie Tatrzańskiej GOPR.
Rozpoczynamy od dyżuru na śmi­
głowcu. Przed Szpitalem na Ka­
mieńcu stoi maszyna gotowa w

każdej chwili do startu. Zaglą­
dam do dyżurki. Jest w niej me­
chanik . Antoni Okrąglicki, po
chwili zjawia- się pilot Tadeusz
Augustyniak. Jest słusznie zde­
nerwowani przedłużającą się pro­
wizorką i oczekiwahiem na kon­
kretne decyzje. Wiele razy w

czasie mojego pobytu w dyżur-

czeństw na wysoczyznach gór­
skich szczytów.

Dobry obraz zostaje niezależ­
nie, czy współczesny w formie,
czy z zacięciem pędzla dawnych
mistrzów, przekonuje i wielką
panoramą i detalem. Góry, doli­
ny. Mordęga wypraw — trans­
portów, niespania. Walka o ży­
cie — cudze i własne.

„Ludzie w górę się wzbili;
I z ludźmi zrównali”

— pisał Tadeusz Chróścilew-
slkl. Właśnie ® to równanie mi
chodzi.

,ce mechanik wychodzi, aby jesz­
cze „coś” poprawić, „coś” prze­
glądnąć w maszynie, gdyby przy­
szedł sygnał z gór śmigłowiec nie
może zawieść.

To jut inne czasy — mówi
Mieczysław Kołodziejczyk,

szef szkolenia GT GOPR, dyżur­
ny ratownik na śmigłowcu —

przecież upłynęło 75 lat od chwi­
li, kiedy to w góry wyruszyły
pierwsze ekipy ratunkowe niosąc
pomoc zagrożonym ludziom. Te­
raz technika poszła do. przodu, a

śmigłowiec jest tu po to, aby
skracać czas dotarcia z miejsca
wypadku do szpitala. Słychać na­
rzekania na brak sprzętu, obu­
wia turystycznego, a moim zda­
niem ludziom po prostu brak w

wielu wypadkach wyobraźni < i
przygotowania do uprawiania tu­
rystyki górskiej. Organizacje
młodzieżowe i PTTK powinny
„uczyć” gór oraz rozwijać tury­
stykę kwalifikowaną. Cóż, góry
trzeba rozumieć”.

Rozmowa schodzi na wspo­
mnienia. Pierwsze wyprawy. To
się długo pamięta. Żabi Mnich,
Kazalnicą, Wielka Śnieżna Jaski­
nia. Dyżurkę odwiedzają kolejni
ratownicy. Jest lekarz dr Robert
Janik, a także najmłodszy z pi­
lotów Wojciech Wiejak. Przed
budynkiem stoi nowa karetka,
którą GOPR pj^zymało od Szwe­
dzkiego Czerwonego Krzyża (to
jeden z 6 „egzemplarzy”). „Mer­
cedes” z pełnym wyposażeniem
reanimacyjnym może jechać z

prędkością powyżej 140 km/godz.
bez obarwy, że pacjent zostanie
narażony na jakieś wstrząsy, któ­
re mogłyby stać się przyczyną
dodatkowych urazów. Korzystam
z zaproszenia i „siadam” za ste­
rami śmigłowca. Z zewnątrz ma­
ła niepozorna maszyna, a w środ­
ku... cała gama guzików, guzicz­
ków, przycisków, strzałek, tarcz.
Robi mi się kolorowo na samą
myśl o tym, że każdy z nich ma

swoje konkretne przeznaczenie i
trzeba wiedzieć do czego służy
oraz nacisnąć go w odpowiednim
momencie. Obok „Klimek” po­
zwalający na łączność wewnątrz
śmigłowca. Łączność z centralą
oraz goprowcami biorącymi u-

dział w akcji ratunkowej. Z tyłu
śmigłowca nosze, fotel dla leka­
rza i sprzęt reanimacyjny. „Przy­
dałby się lepszy, nowy, lżejszy”.
Marzenia? A może realne szan­
se!

Opuszczam dyżur śmigłowco­
wy. W drodze do Dworca Ta­
trzańskiego po prawej stronie
lekko zamglona ukazuje się pa­
norama Tatr. 75 lat temu wyru­
szali na ratunek Mariusz Zarus­
ki, Klimek Bachleda, Stanisław
Gąsienica Byrcyn, Jakub Gąsie­
nica Wawrytko, Szymon Tatar,
Henryk Bednarski i wielu, wie­
lu innych. Księgi ratunkowe
TÓPR, Księgi ratunkowe GOPR
kryją całą historię walki o ludz­
kie życie w górach. Kiedyś by­
ły opisywane barwnie, teraz są
to krótkie, rzeczowe informacje
kończące się zapisem „wszyscy
uratowani”, lub tym smutniej­
szym...

W Dworcu Tatrzańskim, w dy­
żurce gwarno i tłumnie.

„Wpadają” tu wszyscy, którzy a-

kurat znaleźli się na Krupów­
kach. Ratownik dyżurny Kazi­
mierz Gąsienica Byrcyn jest w

GOPR od 1968 roku (tradycji
stało się zadość — syn Stanisła­
wa Gąsienicy Byrcyna). Zaczy­
nał jako ratownik sezonowy, po­
tem ochotnik, a od 1976 roku jest
zawodowcem. W ilu wyprawach
brał udział? Może łatwiej było­
by powiedzieć w ilu nie brał u-

działu. Rozmowę rozpoczynamy
od ostatnich wypadków w gó­
rach „Szukaliśmy turysty, pra­
wie przez dwa dni, a okazało się,
że on w tym czasie przebywał
sobie u teściowej Ale co można
zrobić innego — dodaje — skoro
otrzymujemy Informację o tym,
że jakiś tam człowiek wyszedł w

góry i nie powrócił do domu na

nocleg. Wyruszamy na poszuki­
wanie. Liczy się człowiek. Mógł
zasłabnąć, zjechać w żleb, zła­
mać rękę, nogę. — Czyli kłopo­
ty z turystami, taternikami, nar­
ciarzami...” Kłopotów w tym ro­
ku jubileuszowym jakby mniej.
Mniej wypadków. Za to tury­
stów w Tatrach moc. Gęsto, cia­
sno, a tym samym i niebezpiecz­
nie. Przy mijance na szlakach o

wypadek nietrudno. Trzeba u-

ważać! Przydałoby się już pomy­
śleć o lepszym zabezpieczeniu
tras narciarskich na zimę. Taki
Buforowy Wierch. Kolejka, ko­
lejką, a trasa zjazdowa pożal się
Boże. Przez zagrody, podwórka,
drogę dojazdową. Wśród słupów
telegraficznych źle zabezpieczo­
nych, Szczególnie wiosną zdarza­
ją się tu „ciekawe? wypadki, kie­
dy górale wywożą na pola obor­
nik. Siedzę na dyżurze. Telefon,
odbieram informację, że turysta
holenderski złamał nogę na Bu­
forowym. Kiedy docieramy na

miejsce wypadku, to pomimo
ludzkiego nieszczęścia i tragedii
ogarnia człowieka śmiech. Holen-'
der faktycznie paskudnie złamał
nogę, ale przy okazji od stóp do
głów „wykąpał się” w oborniku.
Zabezpieczamy złamanie i... szyb­
ko do hotelu „Kasprowy”. Naj- .

Fot. MACIEJ GĄSIENICA
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pierw kąpiel w ubraniu, a potem
szpital. Są też tragedie, kiedy na

słupie telegraficznym, źle zabez­
pieczonym, traci życie młody
człowiek. Wtedy nawet najbar­
dziej błyskawiczna akcja nic nie
zmieni.

Do rozmowy wtrącają się inni.
W dyżurce robi się bardzo weso­
ło Podziwiam tych ludzi za tyle
optymizmu na co dzień i tyle od­
wagi w bardzo trudnych chwi­
lach. Jak do tej pory nigdy nie
złamali przysięgi, w której ręczą
swym słowem honoru. Przysięgi
potwierdzonej nie podpisami, de­
klaracjami, ale potwierdzonej u-

ściskiem dłoni naczelnika.
Jest w dyżurce kolejny, prze­

korny gospodarz Andrzej Gąsie­
nica Józkowy, Oj za dużo tych
Gąsieniców. „Faktycznie, jest nas

sporo. Nawet Tadek Augustyniak
otrzymał od nas taki przydomek
— dodaje z uśmiechem pan Ka­
zimierz. A tak teraz całkiem se­
rio to nie bardzo wyobrażamy
sobie nasze górskie ratownictwo
bez użycia śmigłowca. Szczegól­
nie jeżeli poszkodowanego mu-

simy transportować drogą dojaz­
dową z Hali Gąsienicowej w dół.
Sami możemy pomóc szybciej
przeprowadzić się do świętego
Piotra. Takie tam wyboje. A
śmigłowiec załatwia to błyskawi­
cznie i „bezboleśnie”.

Opowieści snują się jedna za

drugą. Znowu nowi goście w

dyżurce, Andrzej Krzeptowski z

Pięciu Stawów, Władysław Roj
Gąsienica, Tadeusz Gąsienica
Giewont.

Wieczorem w świetlicy Swarna
tłok tak ogromny, jak na najlep­
szym recitalu. To „cepry” przy­
biegły na spotkanie z ludźmi gór.
Zobaczyć/' wyciągnąć na wspo­
minki. Wieczór opowieści ciągnie
się długo, bardzo długo.

Można o nich pisać wiele. Re­
klamy jednak nie potrzebują.
Spieszą tam; gdzie są
Taka jest
ich rola.

potrzebni,
taka jestich służba i

r
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Pociągowi „dolin arze'
Na peronach tłok. Każdy pociąg dalekobieżny pasażerowie zdo­

bywają szturmem. Tuż po godz. 20 odjeżdża pospieszny do Ko­
łobrzegu. Na jego podstawienie czeka sporo ludzi. Wśród nich
dużo młodych chłopców idących do wojska. Zachowują się skan­
dalicznie. Śpiewają, głośno przeklinają, piją. Butelki krążą z ręki
do ręki. Na całym dworcu widać - patrole milicyjne i WSW.

Podstawili „Kołobrzeg”. Tłum rzucił się do drzwi./ Co bardziej
niecierpliwi wskakują oknami. A potem już tylko oczekiwanie na

odjazd. Z okien wychylają się chłopcy, którzy już za kilkadzie­
siąt godzin ubiorą wojskowe mundury. Piją. Jeszcze ostatnie
okrzyki, pożegnania. Łzy w oczach dziewcząt, ostatnie pocałunki.

śród tłumu pa­
sażerów . niczym
szczególnym nie
wyróżnia . .się

czwórka młodych mężczyzn krę­
cąca się tam gdzie największy

. tłok. Ja wiem, że to specjalna
grupa funkcjonariuszy Komisaria­
tu Kolejowego MO przeznaczona
przede wszystkim do zwalczania
kradzieży kieszonkowych.

Obserwują ludzi,
się po peronach.

Rozglądają
Wymieniają li­

I wagi. Ta dwójka na peronie 3
wygląda podejrzanie; mężczyźni
ubrani są szczególnie elegancko, .

co wyróżnia ich spośród innych
Nie mają żadnydh bagaży. Dwaj
z milicjantów podchodzą bliżej,
mają ich na oku. Podjeżdża Gdy­
nia. Tłok przy wejściach. Obser­
wowani jednak nie spieszą się,
wsiadają jako ostatni do pocią­
gu. Na dworcu nie „dziubnęli”.

Kołobrzeg odjeżdża. Szef gru­
py zgłasza kierownikowi pociągu,

Pierwszy Nobel

czechosłowackiej literatury
Tegoroczna Nagroda Nobla w dziedzinie literatury dla Jarosiava

Seiferta jest od 1901 r„ a więc od początku historii przyznawania
tych nagród, pierwszą ofiarowaną pisarzowi czechosłowackiemu.

iadomość o na­
grodzie dla
Seiferta przy­
szła raczej nie­

oczekiwanie. Zaskoczyła również
samego laureata. Nie pierwsza tó
niespodzianka spośród tych, które
czynić zwykło sztokholmskie ju­
ry. W dodatku wiadomość ta na­
deszła w piątek, kiedy- zaczyna
się weekend i w Pradze trudno
kogokolwiek' złapać. Usiłowałem
porozumieć się z zaprzyjaźnio­
nym Janem Pilarzem, wybitnym
poetą, zasłużonym tłumaczem
polskiej literatury, niestety też

wyjechał poza Pragę. Ale dzię­
ki temu telefonowi dowiaduję
się, .jak trafić do samego laure­
ata. Okazuje się, że Jaroslav Sei­
fert jest chory i przebywa w II
Praskiej Klinice internistycznej,
gdzie jesthospitalizowany w

związku z chronicznym osłabie­
niem serca. Wieczorem, w

chwilę po wizycie z życzeniami
ministra -kultury Czeskiej Repu­
bliki, Milana Kłusaka, umożliwio­
no dziennikarzom krótkie spot­
kanie z laureatem. 83-letni po­
eta jest osłabiony, lekarze in­
formują, że wiadomość ze Sztok­
holmu spowodowała u chorego
skok ciśnienia, ale wszystko, jest
już w porządku.

— Jestem. uradowany tym wy­
różnieniem — mówi Jaroslav
Seifert — nie spodziewałem się
tej nagrody, bardzo mnie zasko­
czyła, myślę przy tym o poetach,
którzy jej nie otrzymali, choć
również na nią zasłużyli, o Vite-
zslavie Nezvalu, Franciszku Ha­
łasie i innych....

Jaroslav Seifert -urodził się 23
■września 1901 r. w Pradze, na

Ziżkovię, w dzielnicy stromych
ulic i parków, z których jeden
dał tytuł książce: „Gwiazdy nad
rajskim ogrodem”. Debiutował w

1921 r. tomem wierszy: „Miasto
we łzach”. Nie ukończywszy wyż­
szych studiów podejmuje pracę
w dziennikarstwie, redaguje pi­
sma poświęcone kulturze robo­
tniczej, a jednocześnie wypraco­
wuje nowy, sprozaizowcny, bli­
ski językowi potocznemu prole­
tariacki styl poezji. Wraz z Jirim
Wolkerem, Vitezslavem Nezva-
lem i Konstantinem Bieblem na­
leży do najwybitniejszych twór­
ców młodej generacji, która po
J wojnie światowej i Rewolucji
Październikowej dokonuje prze-

łomu w treściach 1 stylu poezji
swego kraju. Później odchodzi od
tej poezji rewolucyjnej, staje się
lirykiem, piewcą „chwil szczęśli­
wych, harmonijnych i słodkich,
wiosny1 i miłości, świata,. który
pachnie”. W drugiej połowie lat
30-ych w jego poezji nasilają
się tony melancholii i nostalgii,
a wskutek narastania niebezpie­
cznych' tendencji politycznych i

społecznych znów zaczyna żywo
reagować, jak sam pisze, na „wa­
żne historyczne sytuacje naro­
du”. Staje w rzędzie obrońców
Republiki Czechosłowackiej nrzed
faszyzmem. W czasie > okupacji
jest z .narodem, umacnia swą po-
eżją jego świadomość, opór i
walkę. Zbiorem utworów poety­
ckich sławi majowe Powstanie
Praskie. W latach powojennych
nadal wiele, tworzy i Wydaje, po­
dejmując różnorodne prace re­
dakcyjne. Otaczają go różne krę­
gi przyjaciół., Raz, jest bliższy,
raz dśfs^y aktualnej polityce, a

niekiedy popada z nią w spór,
ale zawsze pozostaje wierny po­
ezji. Jego twórczość weszła na

trwałe do skarbnicy sztuki naro­
dowej Czechosłowacji, a on sam

zaliczany jest do najwybitniej­
szych współczesnych twórców.

Tylko w ostatnich latach 1971—84
wydano w CSRS 18 jego książek
w nakładzie 178 tys.'egzemplarzy.

/ TADEUSZ

LUBIEJEWSKI

źe na składzie znajduje się spe­
cjalna grupa milicyjna. Wpisuje
to do raportu. Do Trzebini nic
się nie dzieje. Siedzimy w zare­
zerwowanym przedziale. Potem

zaczyna się patrolowanie. Przej­
ście przez zatłoczone korytarze
nie jest łatwe. A jeszcze poboro­
wi. Wódka leje się' strumienia­
mi. Co bardziej krewkich kan­
dydatów do żołnierskich mundu­
rów uspokaja nieco legitymowa­
nie. — Nie interweniujemy ostro
— mówią milicjanci. — Jeśli pobo­

rowi nie zagrażają bezpieczeństwu
pozostałych pasażerów, to nie
zajmujemy się nimi. Przecież to
ostatnie dla nich godziny swobo­
dy.

W Katowicach wysiadamy.
Znowu następuje typowanie po­
dejrzanych. Na razie obserwuje­
my tych, którzy wsiadają do po­
ciągów jadących w stronę Wro­
cławia i Poznania. Na powrót do
Krakowa jeszcze za wcześnie
Nas interesuje pociąg, który wy­
jeżdża z Wrocławia tuż po pół­
nocy. Trzeba na niego czekać na

trasie. Szef grupy, Mirosław To­
maszewski decyduje, aby jechać -

do Opola. Czasu wystarczy. O-
statnio punktualność kursowania
pociągów jest niezła, nie ma

więc obawy, że nie zdążymy się
przesiąść.

Pierwsza interwencja tuż za

Katowicami. Trzech pijanych
młodzieńców, w tym jeden o ty­
powym wyglądzie punka, usiłują
^forsować zamknięte drzwi od­
dzielające wagon pasażerski od

wagonu pocztowego. Kierownik
pociągu nie może sobie poradzić
z coraz agresywniej zachowują­
cymi się ludźmi. Drzwi zostają
wyłamane. Teraz już interweniu­
ją milicjanci z grupy. Dwaj mło­
dzieńcy bez csporów' podają do­
kumenty, punk rzuca się do bi­
cia. Milicjanci sporo wysiłku mu-

sieli włożyć, aby go wreszcie o-

bezwładnić. Długo trwa zanim
się uspokoi. Do karty powołania
dokonano wpisu o tym, że usi­
łował pobić kierownika pociągu
i milicjantów. •

Wysiadamy w Opolu. W ba-
rze zamawiamy sok porze­
czkowy oraz herbatę. Pozo­

stawiamy jednak gorąca herbatę
prawie nie tkniętą, gdyż już na

peron wjeżdża interesujący nas

pociąg.
— Od kilkunastu miesięcy naj­

więcej kradzieży kieszonkowych
oraz kradzieży bagaży ma miej­
sce w pociągach jadących z kie­
runku Wrocławia i Pożnania —

mówi kierownik Komisariatu Ko­
lejowego MO na Dworcu Głów­
nym PKP, kpt. mgr Tadeusz Ka­
szowski. Większość z tych wypad­
ków zdarza się na odcinku Ka-

| towiice — Trzebinia Siersza. Tu
zwykle pasażerowie zasypiają. A
kieszonkowcy i złodzieje zaczyna­
ją grasować. Utworzyliśmy więc
lotne grupy milicyjne. Na ogół
zaczynają pracę od Kędzięrzyna-
Koźla. Tam wsiadają do intere­
sującego nas pociągu. Zapozna­
ją się z warunkami, patrzą kto
jedzie. Natomiast od Katowic
pracują już na pełnych obrotach.
Patrolują cały skład. Przy ka­
żdym zatrzymaniu się pociągu
wyglądają na obie strony. Na
stacjach bardziej interesuje nas

oczywiście ta strona gdzie niema
peronu. Często bowiem złodzieje
wyrzucają bagaż i sami uciekają
na zaciemnioną stronę.

Przechodzimy przez cały skład,
jest bardzo tłoczno. Praktycznie
do Katowic nic się nie dzieje. Na
dworcu katowickim sporo ludzi.
Milicjanci wyskakują z pociągu
jako pierwsi. Bacznie obserwu­
ją wsiadających. Są wszędzie
tam, gdzie powstaje ścisk. Pa­
trzą na ręce, torebki, walizki.
Wymieniają uwagi: Chyba jest
nasz znajomy, lump z Krakowa.
Trzeba na niego uważać. Jedzie-
my. Każde zatrzymanie się po­
ciągu jest okazją do przewietrze­
nia się. A' jest tó konieczne, bo­
wiem sen „osiada” na oczach.
Zresztą większość pasażerów śpi.

Do Krakowa przyjeżdżamy w

spokoju i w planowym cza­
sie. Na dworcu nie ma zbyt.

dużo ludzi. Ale jest dopiero 6.40.

/ 1
Idziemy do Komisariatu. Dyżur­
ny pyta o wyniki — twierdzi, że
trzeba było jechać pociągiem z

Poznania, bowiem ód trzech dni
zdarzają się tam kradzieże. Wro­
cław jakby się uspokoił.

— Na Dworcu Głównym PKP

praktycznie już nie kradną —

twierdzi Inspektor Mirosław To­
maszewski. Wyłapaliśmy wszy­
stkich rodzimych kieszonkowców,
Działają natomiast przyjezdni.
Ale i tych zwalczamy. Jeśli zgło­
szenie o kradzieży' dotrze dó nas

w miarę szybko, a poszkodowany
nie miał zbyt wielkich pieniędzy,
to prawie zawsze łapiemy złodzie­
ja. Kieszonkowiec bowiem nie

zadowala się jednym portfelem,
chyba że jest w nim, powyżej 20
tysięcy. W innym przypadku kra-
dnie dalej. A my oczywiście po­
lujemy na niego. Na ogół nie
mylimy się. Zresztą w naszym
zawodzie i specjalności trzeba u-

ważnie obserwować ludzi. Kie­
szonkowcy mają charakterysty­
czne odruchy, gesty. Po tym ich
rozpoznajemy. Stara gwardia ma

jeszcze tatuaże. To dla nas także
znak. Kiedyś, pamiętam, jak ła­
pałem znanego nam od dawna

krakowskiego kieszonkowca. Spry­
tny był. Chodził z trzema niele­
tnimi chłopcami. Uczył ich fa-

^chu. Obserwowaliśmy z daleka
jak ich pouczał, jak bił gdy nie
udała się kradzież. Nie mogliś­
my się do niego zbliżyć, gdyż on

także nas znał i jak zbliżaliśmy
się, przestawał działać.

Prawie
- rok za nim chodziłem.

Kiedyś widziałem jak wy­
ciągnął portfel pasażerowi.

Zanim dobiegłem, zdołał go od­
rzucić. Nie możną mu było nic
udowodnić. To w ogóle był zna­
ny milicji dżentelmen. Niski, chu­
dy. Nieprawdopodobnie żylasty.
Parę razy pobił już milicjantów

, Datrolujących dworzec. Nic na

niego nie działało. Nawet gaz o-

bezwładniający.
Wreszcie przyszła na niego kry­

ska. Stałem na peronie' i obser­
wowałem odjazd pociągu do Gdy­
ni. I cóż widzę? Otóż pan Rysio
wyciąga portfel z kieszeni pasa­
żera. Ęyłem sam, poleciałem na

dyżurkę, kazałem przebrać- się
w cywilne ubranie jednemu z

milicjantów. Było tam też dwóch
funkcjonariuszy ZOMO. Kazałem
im wyjść przejściem koło po­
czty. Sam pobiegłem na peron.
Nasz znajomy wyszedł z dworca.
Kierował się w stronę ulicy •

Worcella. Poszli za nim chłopcy z

ZOMO. Ja inną uliczką wyprze­
dziłem go i czekałem ukryty za

„żukiem”. Wyskoczyłem: Stać, mi­
licja, nie ruszać się! Zgłupiał na

moment, potem pochylił głowę i
zamierzał mnie potraktować „z
byka”. Uchyliłem się, całym im­
petem uderzył w maskę samo­
chodu. Usiadł z wrażenia, w o-

czach miał obłęd. Z kieszeni, do-
pięro na Komisariacie wyjęliśmy
mu trzy portfele, Całe szczęście,
że założyłem mu kajdanki,
miał możliwości ■wyrzucić
wodów winy.

Kończymy pracę. Dzisiaj
było zgłoszenia o kradzieży,
na dworcu minęła spokojnie,

MARIAN SATAŁA

nie
do-

nie
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Gwiazdy o sobie
O Na liście autabiografii-bestsellerów w Stanach Zjednoczonych

znajduje się książka napisana przez słynną gwiazdę filmową Shir-
ley MacLaine. Rozchodzenie się książki wzmogło się także dzięki
przyznanemu tej aktorce „Oscarowi”.

■$> Niedawno ukazała się na Zachodzie autobiografia gwiazdy ki­
na — Marleny Dietrich. „Terminowałam w zawodzie od siedem­
nastego roku życia — pisze wielka aktorka — i miałam wprost nie­
spożyte siły, bo chciałam ludziom nieść radość moją sztuką 1 głębo­
kie przeżycia”. Jest pełna podziwu dla swego ^pierwszego, znako­
mitego partnera, Jeana Gąbin. O Gary Cooperze pisze, że był cią­
gle zajęty swoimi romantycznymi przygodami, a James Stewart

jstąl? ssał landrynki. Richard Burton otaczał ją bezgraniczną ado­
racją.

Przeciwniczka Hitlera i hitleryzmu, ta sławna Niemka, przemie­
rzyła wszystkie fronty aliantów w okresie drugiej wojny świato­
wej, śpiewając żołnierzom idącym do boju i. rannym w wojsko­
wych lazaretach. (tb)

5uperekspres Kraków — Warszawa i z powrotem ma swo­
ją nową sensację na miarę europejską. Jest nią pewna
pani, w średnim wieku, ubrana w niebieski fartuszek,

która przeciska się bezszelestnie korytarzami wagonów, dzierżąc
w ręku... ściereczkę, którą ściera kurze na szybach i parapetach
okiennych. Widok jest tak szokujący, jak na nasze warunki, że
ludzie przerywają rozmowy w przedziałach, rzucają się na sie­
bie z pełnym niepokoju pytaniem, czy przypadkiem nie śnią:
„Widziałeś?!!! Widziałeś’!!!!’’.

No i pomyśleć, jakże niewiele trzeba, żeby wcale ekskluzyw­
ną publiczność delegacyjną Wielkiego Krakowa, wprowadzić w

osłupienie.
ł| Juszę jednak rozczarować
lyl Czytelników,, rzecz nie

~

, będzie o wszech panują-
1 cym brudzie. Nie będzie, choć­

by i dlatego, że KTT napisał
kiedyś znakomity felieton,
którego idea przewodnia spro­
wadzała się do tego, że brud
będzie tak długo, pokąd nie
zacznie się sprzątać Felieton
był tak sugestywny, że natych­
miast można było siadać i pi­
sać drugi, że brud będzie tak

. długo, jak długo będzie się
śmiecić.

O czym więc zamierzam?
Ano o roli drobiazgu w

naszym życiu. Zycie bowiem

mierz, a nawet uchwyt dla
pasażera umieszczony nad
drzwiami, dzięki któremu mógł
się on przytrzymać na/ zakrę­
cie.

Może naturalnie ktoś > po­
wiedzieć, za Adamem Mickie­
wiczem, że nasz naród jest
„wybrany" i stworzony wy­
łącznie do rzeczy wielkich.
Jeśli więc zajmujemy się mie­
szkaniami, to tylko w skali
globalnej, ale już jakieś tam

jedno czy dwa poddasza nas

nie interesują. Jeśli produku­
jemy garnki, to tylko duże,
ho do dużego i tak można na­
lać troszeczkę płynu, a do ma-

Ćwiczenia pod równoważnią

Niemiłe

życia drobiazgi
z rzadka stawia nos przed sy­
tuacjami wyboru ostatecznego
— raz zazwyczaj człowiek idzie
lub nie idzie na studia, raz

przeważnie się żeni, raz rozwo-
I dzi, raz ma dziecko (2 plus 1

dominuje w naszym modelu
rodziny), raz idzie na emery­
turę, nie mówiąc o jednokrot­
nym przyjściu na świat i opu­
szczeniu go. Codzienność skła­
da się więc z detali.

Tymczasem detalami nikt
nie chce się zajmować. Detale
są nieefektowne. Za to, że
znaki drogowe przy wjaździe
w ul. Traugutta ustawione są
bezsensownie nikt premii nie
straci, i za ich korektę nikt
nagrody nię otrzyma. Za to, że
na 15-tysięcznym osiedlu
wszystkie sklepy są o 17.00
zamknięte, nikt nagany nie do­
stanie, a tylko kilkuset face­
tów, którzy z powrotem pojadą
do centrum po chleb, kląć bę­
dzie bezskutecznie. Za to, że
przy pomocy Czechowic i Sia­
nowa spaliło, a raczej przypa­
liło się czy wypaliło dziury w

paruset tysiącach koszul, w

trakcie tak niewinnej i banal­
nej czynności, jak zapalenie
zapałki — za to w ogóle roz­
grzeszenie jest z góry nadane.

I tak się właśnie to wszystko
toczy. Efekt — nawet tak zwy­
czajna, jak by się zdawało,
czynność, ~ jak otworzenie
słoiczka z marynowanymi
grzybkami, wymaga „męskiej
ręki”. Więcej, w ramach „o-
szczędności” pojauriają się za­
pędy likwidatorskie. Znajomy
lekarz odebrał niedawno sa­
mochód, w którym zniknęła
m. in. zapalniczka, obroto-

I-

lego dużo się nie naleje. Jeśli
budujemy hutę, to największą
— i tylko dziwne, że.nie doty­
czy to, powiemy kuchni w na­
szych mieszkaniach, choć tak
wiele już atramentu wypisa­
no na temat struktury naszego
modelu życia rodzinnego...
Postanowiłem sobie rokrocz­
nie pisać na temat pewnego i-
diotyzmu, obowiązującego na

naszej poczcie, nie tylko zre­
sztą przeciw jej klientom, ale
również przeciw sobie skiero­
wanego. Mam tu na myśli
fakt, iż w odróżnieniu od
wszystkich opłat czynszowych,
ratalnych typu: mieszkanie,
światło i gaz, radio i telewizja,
ORS — które uiścić należy do
10 każdego miesiąca, odrębnie
kilka milionów abonentów pod
koniec miesiąca zmuszonych
jest do oddzielnej opłaty ra- -

chunków telefonicznych „przed
pierwszym”. Il.e godzin ekstra
wszyscy ci ludzie muszą stra­
cić. ile urzędniczek poczta
skarżąca się na brak kadr, 1
■musi dodatkowo zatrudnić,
tego nikt nie jest w stanie po­
liczyć, ale nonsens trwa upor­
czywie i trwać będzie, bo za
taki drobiazg nikt nikogo
nie rozlicza i rozliczać nie bę-.
dzie. ' |

Obiecałem sobie, napisać o

czymś drobnym, mało znaczą­
cym, żeby nikogo nie urazić,
żeby nie irytować, a tu znów
wyszło coś na niewłaściwą
miarę. Przepraszam. Idę za­
płacić za rozmowy telefonicz­
ne, które jak wiadomo zdro­
żeją niebawem. A co pata- i
nieje? y i

STEFAN CIEPŁY
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Znacie, to przeczytajcieiiii/i'

Jak zawiązano

oczy Temidzie

miej-
po-

wado-
miej-

scowa Ochotnicza Straż Pożar­
na urządziła całonocną zabawą,

'

Przyszło dużo chętnych nawatg
sąsiednich wiosek. Obcymi
przybyszami byli przeważnie
mężczyźni.

Na tle rywalizacji o względy
dziewcząt doszło do bójki mię­
dzy miejscowymi a przybysza­
mi. Jej plonem było odwiezie­
nie do szpitala z ciężkimi obra­
żeniami ciała 4 osób, a jedna
została pozbawiona życia.

Milicja, która przybyła na

miejsce, aresztowała 6 najbar­
dziej agresywnych. Przeprowa­
dzono dochodzenie mające na

celu ustalenie sprawców pobi­
cia i śmierci mężczyzny, któ­
rym się okazał Władysław B.

'mieszkaniec sąsiedniej wioski.
Ostatecznie zdołano ustalić u-

- dział dwóch mężczyzn w zabój­
stwie, a śmiertelny cios topor-

, kiem strażackim w głowę za­
dał Józef S. <

Rozprawa przeciwko obu o-

zkarżanym odbywała się przed
Sądem Wojewódzkim w Krako­
wie na sesji wyjazdowej' w

Wadowicach.
W czasie rozprawy toczącej

się w gmachu Sądu Powiatowe­
go w Wadowicach — po wysłu­
chaniu wyjaśnień oskarżonych,
którzy nie przyznali się do wi­
ny, a których bronili adwokaci
krakowscy — przesłuchano w

ciągu dwu dni aż 14 świadków.
Co najdziwniejsze, 7-iu świad­
ków zeznało, że oskarżony Jó­
zef S. uderzył toporkiem stra­
żackim Władysława B. w gło­
wę tak, że ten z olbrzymią
dziurą w głowie zalany krwią
upadł na ziemię — a drugich

jednej i
scowośel
wiatu
wickiego

zeznało, ż« Józef 8. nie
żadnego toporka w ręku

s

T-lu
miał
— p'o prostu bili się gołymi rę­
kami. Powstała więc wątpli­
wość komu wierzyć.

W tych warunkach obrońca
osk. Józefa S. w oparciu o in­
formacje uzyskane od brata o-

skarżonego — postawił wnio­
sek, by wydobyć z grobu zwło­
ki Władysława B. i przeprowa­
dzić odpowiednie badania, gdyż
jak wynika z akt — został on

pochowany bez przeprowadze­
nia obdukcji, co było rzeczą,
niespotykaną w praktyce sądo­
wej. W tym stanie rzeczy Sąd
zarządził odroczenie rozprawy
na okres dwu tygodni, z tym, że
orzeczenie lekarskie ma być
wydane na miejscu w obecnoś­
ci Sądu, prokuratora i adwoka­
tów.

Gdy po 2 tygodniach po wy­
dobyciu zwłok lekarze prze­
prowadzili odpowiednie bada­
nia — nastąpiła sensacja, któ­
rej nikt nie przewidywał. Zo­
stało bowiem stwierdzone w o-

becności wszystkich zaintereso­
wanych, że na głowie zmarłego
nie ma żadnych obrażeń, a w

szczególności załamania kości
czaszki od uderzenia toporkiem.
Powstała konsternacja.

Po przemówieniach prokura-

tora i obrońców Sąd wydał
wyrok uniewinniający obu o-

skarżonych od zarzuconego im
czynu. A wtedy nastąpiło dru­
gie zdarzenie, którego również
nikt nie przewidział. Oto po u-

pływie roku wpłynęło do Pro­
kuratury anonimowe doniesie­
nie,- że grabarz przekupiony
przez rodzinę oskarżonego Jó­
zefa S. — dostawił do badania
sądowego zwłoki innego męż­
czyzny, który zmarł śmiercią

^naturalną i to doprowadziło do

wydania mylnej opinii lekarzy
sądowych, a w konsekwencji do
wydania mylnego wyroku.

Na skutek tego doniesienia
wszczęto szczegółowe badania,
które wykazały prawdziwość
faktów podanych w anonimie.
Niestety głównego oskarżonego
nie udało się ująć, gdyż w mię­
dzyczasie wyjechał za granicę,
a drugiego oskarżonego, jak i
grabarza objęła wydana w mię­
dzyczasie amnestia.

I tak oszukano Temidę —

boginię sprawiedliwości — któ­
ra ma jednak zawiązane oczy i
wagę sprawiedliwości w ręce,
ale tę wagę czasami da się o-

szukać wrzucając złotą monetę!
MIECZYSŁAW

KOSSEK
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bliskich i dalekich

Cmentarz żołnierzy polskich na Monte Cassino — wartę honorową pełnią włoscy gwardziści. Fot. CAF

Czarownice Santalów

Włochy Na polskich
cmentarzach Korespondencja własna

dy w oddali — i autostrady — ukazywać się pocay-
. nają pierwsze wieże bolońskich kościołów, turystę-

Polaka, zamiłowanego w szukaniu „polskich ćladów”
na obcych ziemiach ogarnia lekkie podniecenie... Bo­

lonia! To przecież miasto, w którym — w katedrze św. Dominika —

spoczywają zwłoki arcybiskupa gnieźnieńskiego, spowiednika papie­
skiego, zmarłego w r. 1279 Marcina Polaka. Tu przebywał m. in. wy­
bitny nasz humanista Jan Dantyszek, tu- zamieszkiwała Maria Kazi­
miera — „Marysieńka” Sobieska, po śmierci swego zasłużonego kró-
la-małżonka. Tu w r. 1797 ćwiczyły Legiony Dąbrowskiego. Tu, na

uniwersytecie w czasach średniowiecza i renesansu wykładali bądź
studiowali liczni Polacy — z rektorem Janem Polakiem, Marcinem
Królem, Wojciechem z Krakowa, Marcinem Bylicą, Wincentym Ka­
dłubkiem i Andrzejem Krzyckim na czele. A przecież studiował tu
i Mikołaj Kopernik (1496—1500) i słynny twórca medycyny polskiej
Wojciech Oczko, historyk i sekretarz Zygmunta Starego Bernard
Wapowski — i tylu, tylu innych. Właśnie w Bolonii monarcha pol­
ski, niezbyt sławnej zresztą pamięci — August III przeszedł w

r. 1712 z protestantyzmu na katolicyzm...
Trwałymi zgłoskami zapisał się w dziejach tego miasta generał

polski, Józef Grabiński, dowódca zwycięskiego powstania bolończy-
ków przeciwko Austriakom (1831).

I tu wreszcie szlak chwały zapisały w czasie minionej wojny od­
działy II Korpusu Polskiego, które szły , jakże dalekim szlakiem „z
ziemi włoskięj...”

Miasto Bolonia stało się miej­
scem wiecznego spoczynku tysią­
ca trzystu dziewięćdziesięciu
siedmiu polskich żołnierzy, złożo­
nych na cmentarzu San Lazzaro.

.. Dawniej cmentarz ten położony
był za miastem — dziś rozbudo­
wująca się metropolia wciągnę­
ła go w swe granice.

Na ulicy przy polskim cmen­
tarzu —'ruch ogromny... Ale wy­
starczy zejść tylko kilkanaście
kroków, minąć białą bramę i ko­
lumnadę, aby znaleźć się w do­
linie grobów... Tu panuje cisza
i spokój.

Przeważająca większość gro-
1 bów — z jednakowymi białymi

'krzyżami, choć znaleźć tu można
i miejsca wiecznego spoczynku
żołnierzy polskich innych wy­
zna. Na niektórych grobach
leżą kwiaty. Znicze i świece za- 1
pala się tu w krypcie, na której
tablica głosi, że „Cmentarz ten
został odnowiony w latach 1969
—72 staraniem Stowarzyszenia
Polskich Kombatantów w Kana­
dzie. Obecnie opiekę nad . nim

sprawuje włoski Generalny Ko­
misariat Cmentarzy Wojennych”.
Wewnątrz krypty — napisy, ta­
blice, przypominające historię
walki i chwały żołnierzy polskich-
we Włoszech.

Cmentarz boloński okalają pi­
nie i cyprysy, owe „drzewa
żałoby”, wzdłuż ogrodzeń rosną
różnokolorowe kwiaty...' Chwila
zadumy nad-losami tych:, którzy
tu spoczywają i którym nie da­
ne było dotrzeć do Ojczyzny —

i opuszczamy miejsce, gdzie spo­
czynek wieczny znalazło blisko
1 400 naszych rodaków. Rodaków,
którym Bolonia — wyzwolone
przez nich miasto — nadało ho­
norowe godności i tytuły, . ufun­
dowało tablice i pomniki, upa­
miętniło ich nazwiskami ulice..,
Loreto... Tu, u stóp słynnej

bazyliki spoczywa z górą ty­
siąc polskich żołnierzy. Ba­

zylika stoi na wzgórzu — impo­
nująca budowla, sanktuarium
Matki Boskiej, ściągające stale
setki tysięcy turystów z całego
świata. Oglądać oni mogą w ba­
zylice również i bezcenne polskie
pamiątki, świadczące o wieko­
wych więzach naszego . kraju z

Italia.
W kaplicy. polskiej w bazylice

— obrazy przedstawiające trium­
fy polskiego oręża, postacie pol­
skich świętych, tablica ku czci
zwycięstwa Jana III Sobieskiego
pod Wiedniem... W ołtarzu —

stylizowany Krzyż ,..Virtuti Mili-
tari", niezliczone polskie wota.
A w skarbcu — listy królów
polskich, pamiątki pobytów sław­
nych Polaków- I pamiątka bodaj

najciekawsza: witraż z nowych
czasów, przedstawiający urato­
wanie przez żołnierz}’ polskich 'II

Korpusu bazyliki od pożaru, spo­
wodowanego niemieckim bom-,
bardowaniem...

Schodami, a potem parkowy­
mi alejkami idziemy w kierun­
ku polskiego cmentarza... I tu —■
długie rzędy jednakowych gro­
bów, białe krzyże, napisy... Mię­
dzy grobami rosną różnokoloro­
we kwiaty, a na obrzeżach —

cyprysy. I— cisza, słychać tylko
głosy ptaków.

Turyści z Polski, którzy piel­
grzymują do loretańskiego sank­
tuarium odwiedzają licznie i ten
cmentarz. Są zresztą tego ślady
i dowody — w postaci zeschnię­
tych kwiatów, szarf, tarcz szkol­
nych... Ale — z antypatią pomy­
ślałem o Iwonce z Katowic. Ona
bowiem właśnie uważała za

właściwe wyryć „pamiątkowo”
swe imię i datę odwiedzin na ta­
blicy marmurowej przy wejściu
na cmentarz...

Między grobami przemknie się
czasem postać w habicie. To pol­
skie siostry —nazaretanki, któ­
re mają tu swój dom zakonny,
sprawują opiekę nad tym cmen­
tarzem. W dniach uroczystych
nabożeństw właśnie w otoczeniu
cmentarza gromadzą się tłumy
wiernych, których pomieścić już
nie może bazylika.

Monte Cassino... Najsławniej­
sze — podczas całej kam­
panii włoskiej — pole bo­

haterskiej walki i chwały pol­
skiego żołnierza. Dziś: cmentarz-

-panteon, który upamiętnia tych,
co tu pozostali ną zawsze... Któ­
rzy przemawiają dziś do przyby­
sza słowami wyrytymi na cmen­
tarnym murze: „Przechodniu,
powiedz- Polsce, żeśmy polegli
wierni w’ jej służbie”.' .

Na Monte Cassino wciąż przy­
bywają przeróżne wycieczki tu­
rystów z całego świata. Autobu­
sy — ze znakami rozmaitych
krajów — powoli, wąską i krętą
drogą wspinają. się na klasztorne
wzgórze. Góruje nad nimi potęż­
ny masyw pradawnego — znisz-
czo tego doszczętnie, a potem od­
budowanego z ruin klasztoru. Ni- '

żej — parking dla mnóstwa po­
jazdów. — i wejście na teren

polskiego cmentarza.
Odmiennie od innych miejsc

wiecznego spoczynku polskich
żołnierzy w Italii, jak w Bolonii
czy Loreto, gdzie panuje cisza
i spokój — cmentarz na Monte
Cassino jest ruchliwy. Licznie
odwiedzają go turyści różnoję­
zyczni. Hót7.v: przybyli ,tu. by'
zwiedzić pn-gny-klasztor i- jego
otoczenie, a przede wszystkim._

Polach: s kraju 1 zagranicy, dla

których słowa „Monte Cassino”
znaczą tak wiele.

Wiązanki kwiatów, przeważnie
o biało-czerwonych barwach,
poukładane tu i ówdzie na gro­
bach więdną szybko pod połud­
niowym słońcem. Przybysze ż
Polski snują się w skupieniu i
ciszy między 'grobami, zatrzymu­
ją się, odczytują nazwiska na ta­
bliczkach, czasem przyklękną tu
i ówdzie...

Prawie każdy z Polaków, od­
wiedzających cmentarz na Mon­
te Cassino zrywa i zabiera ze so­
bą chociażby jeden kwiat ma­
ku... Maków bowiem — tych o-

piewańych w pieśni o Monte
Cassino — rośnie doprawdy tu
mnóstwo. Czerwienią się na sto­
kach góry, w lasku przylegają­
cym do cmentarza, nawet przy
grobach i wzdłuż alejek. Na
żadnym innym cmentarzu pol­
skich żołnierzy we Włoszech nie
widziałem maków — tylko tu...
Kwiat - symbol tego wzgórza
i tych bohaterów z dalekiego
kraju, którzy pozostali tu na

zawsze. Ich to pamięć uczcili w

1947 roku mieszkańcy miasteczka
Cassino kolumnowym pomnikiem
na placyku, od którego wiedzie
droga na cmentarz-; napis tu gło­
si: „Walecznym żołnierzom pol­
skim, poległym w walce na tej
ziemi skrwawionej o triumf spra­
wiedliwości i wolności — miasto
męczeńskie, przechowujące z

czcią ich szczątki w trzecią rocz­
nicę swego zniszczenia — po­
święcę”...

JERZY PARZYŃSKI

Tarnów

śmioletniego Birju Tudu zbudził jęk prababki. Chło­
piec spostrzegł wychodzącego z chaty mężczyznę. Wy­
biegł za nim. ale nieznajomego to nie speszyło. Cze­
kający przed chatą wuj poczęstował obcego tytoniem.'

a chłopcu kazał wracać pod trzcinowy dach. Mały dopiero teraz
zwrócił uwagę na kałużę krwi, w której leżała stara kobieta.

Obok, jak gdyby nigdy nie, spali jej dwaj synowie.
'

Przed dwoma tygodniami — przypomina sobie wuj — prababka
powiedziała coś po cichu do 4-Ietniego Rabi. który umarł wkrótce
potem wijąe się z bólu. W gazetach pisano o epidemii czerwonki,
ale wuj nie umie czytać. Wydawało mu się. że chłopiec umarł na

skutek zaklęcia. Ze swyni spostrzeżeniem poszedł do „mahana”, cza-

rownika-wróża i okazało się, że miał rację: 4-letniego Rabi rzeczy-
wicie zaklęła prababka.

Na terytorium zamieszkanym przez wuja, jego rodzinę i półtora-
milionowe plemię Santalów w Beugalu Zachodnim, demaskuje się
przynajmniej jedną czarownicę tygodniowo. Santalowie są na do­
brej drodze, aby poprawić rekord ustanowiony w Europie, gdzie w

wiekach XV, XVI i XVII spalono na stosach 200 tysięcy czarownic.
Santalowie wierzą w czary i zaklęcia
tologia. Oto baśń o dwu Santalach

TRAGICZNE EPILOGI

Mangru urodził się we wtorek
(mangal) a Sukrą w piątek (shu-
kra). Czarownik-wróż nauczył
ich pieśni, która sprawiała ra­
dość bogu. Powtarzając pieśń
setki razy posiedli nadludzką
moc. Tygrysy i węże wychodziły
z lasu na ich rozkaz. Zaprzęgali
wielkie koty do pługów, używa­
jąc jako postronków węży i orali
pola.

Pewnego razu zachorował syn
króla. Nie można było znaleźć
żadnego lekarstwa przeciw jego
dolegliwościom. Król poprosił
Mangru i Sukrę, aby uleczyli
księcia. Chłopcy zbadali królew­
skiego syna i ^ustalili, że zaklęła
go druga żona władcy Za ich
radą król zamknął czarownicę w

jaskini, zaś Mangru i Sukra
podłożyli ogień, aby, ją spalić. Na
widok ognia królowa przyrzekla,
że natychmiast uleczy księcia i
rzeczywiście — chłopiec ozdro-
wiał. Królowa uwolniła się przy,
okazji od złego Bongi, który ją
opętał, a król sowicie nagrodził
czarownikiów.

Baśń Santalów kończy się
szczęśliwie, natomiast współczes­
ne historie sa nieodmiennie tra­
giczne.

Według Barana Chowdhurye­
go, superintendenta policji, któ­
ry pisze książkę o czarownikach
i czarownicach Santalów. w jego
okręgu — Maldzie, liczba tajem­
nych- egzekucji jest .najwyższa.
Sprawcy zabójstw sami zgłasza­
ją się do komisariatów uważając,
że spełnili '„dobry uczynek.

Bardzo łatwo zidentyfikować
czarownicę. Dziwne zachowanie,
deformacja psychiczna, histeria
czy epilepsja są niewątpliwymi
znakami opętania przez złego du­
cha. Rzecz wymaga natychmia­
stowej konsultacji z wróżem.

wiarę tę podtrzymuje mi-
’ czarownicy

I ^iewidomą na jedno oko 65-
-letnią wdowę uznano za cza­
rownicę tylko z tego powodu, że
miała 15 bighas ziemi i bezrol­
nego bratanka. Od egzekucji u-

ratowała ją policja
Chowdhuryego, jednakże do dziś
winna jest, czarownikowi 300 ru­
pii za cofnięcie wyroku. Za na­
stępnych 550 . rupii, których ko­
bieta1 nie ma skąd wziąć, cza­
rownik obiecał zdjąć jej bielmo
z oka.

Barana

MOCE TAJEMNE
I... KORUPCJA

Sumi i Lakszmi z wioski Hu-
rabal zostały oskarżone przez
własnego ojca, ponieważ jedna
dwukrotnie owdowiała, a druga
dwukrotnie pogrzebała własne
dzieci.

ko-

ma

za

Mahan„ jest wszechpotężną oso­
bistością'w wiosce Santalów. To
on potwierdza lub oddala oskar­
żenia o czary, eliminując cho­
rych . i nieszczęśliwych, to jest
sprawiających' kłopot. W' mroku
wspólnoty pierwotne’ funkcja
czarownika miała swoje ekono­
miczne uzasadnienie Dzisiaj —

wzdycha Baran Cłiówdhury —

nawet moce tajemne ulegają
rupcjif

Od wyroku Mahana nie
odwołania Kobieta uznana

czarownicę musi zginąć z ręki
kata wyznaczonego przez człon­
ków jej rodziny.

Mahanowie dbają o;, warsztat
i klientelę przekazując wiedzę
wybranym następcom. Czarowni­
kiem' może zostać każdy, choć
jest to funkcja z nominacji po­
przednika.

Gorzej z czarownicami — one

bowiem rodzą' się z diabłem w

duszy.
XV święcie Santalów o upra­

wianie czarów posądza się wy­
łącznie kobiety Nie zdarzyło się
jeszcze, aby spalono na stosie
mężczyznę.

Fot. CAF

KRZYSZTOF
MROZIEWICZ

Czy postrach naszego pokolenia?
awały zbierają śmiertelne żniwo. Zaskakują ludzi
w momencie ich największej aktywności. Dzisiaj nie
można już twierdzić, iż są domeną 40-latków.

Na oddziale kardiologicznym tarnowskiego szpitala
zdarzają się pacjenci''— dwudziestolatki. PROF. MARIA HOFFMAN
— dyrektor Instytutu Kardiologii w Warszawie twierdzi, że„wpraw-
dzie na choroby serca umierają ludzie na całym świecie, ale w naszym
kraju umierają częściej.

Dane są tutaj alarmujące i wymowne, 3,5 miliona osób ma nad­
ciśnienie tętnicze, ok. 1,5 min — chorobę niedokrwienną serca, co

roku notuje się ponad 70 tysięcy nowych zawałów. Na każde 1000
noworodków — 8 do 10 rodzi się z wrodzoną wadą serca i około 70
proc, tych dzieci umiera w pierwszych latach życia.

„Trzeba więc bić na alarm — mówi prof, Hoffman — nie dajmy się
zdziesiątkować. Zróbmy wyszystko, aby zahamować tę największą
epidemię naszych czasów”.

Okazuje się, iż to właśnie w

Tarnowskiem jest ^najwięcej
chorych na schorzenia ukła­
du krążenia. Liczby są alarmu­
jące. W uib. r. w 11 oddziałach
internistycznych ■tarnowskich
szpitali 52,2 proc, chorych sta­
nowili pacjenci ze schorzeniami
serca i układu krwionośnego. By­
ło ich ponad 6 tysięcy, i czego
1/6 stanowili zawałowcy. Ocenia
się, że co najmniej pół tysiąca
osób do szpitali nie zdążyło.
Zmarli zanim nadeszła pomoc.

„Świadomość tego faktu —

mówi dr Stefan Słowiński —

główny specjalista ds. kardiolo­
gii Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Tarnowie — zmobi­
lizowała wszystkich do stworze­
nia możliwie najlepszych warun­
ków dla leczenia. Dzięki wspólne­
mu wysiłkowi władz, służby zdro­
wia i społeczeństwa — powstał z

prawdziwego zdarzenia Oddział
Kardiologiczny w WSZ w Tar­
nowie. wyposażony w najnowo­

cześniejszą aparaturę, którego mo­
gą nam pozazdrościć wyszystikie

inne szpitale w tzw. -nowych wo­
jewództwach. Działa od niedawna
Wojewódzka Poradnia Kardiolo­
giczna. W 11 oddziałach interni­
stycznych wszystkich szpitali re­
jonowych zorganizowaliśmy salę
intensywnego nadzoru kardiolo­
gicznego. Szkoli się specjalistycz­
na kadra medyczna i pielęgniar­
ska”.

Jest też dobra współprac* z

Instytutem Kardiologii AM w

Krakowie, w którego klinikach
leczone są trudniejsze przypadki.
Od kilku lat funkcjonuje telefo­
niczne przekazywanie z Tarnowa
do Instytutu obrazu EKG, co

pozwala na postawienie rzetelnej
diagnozy. W Tarnowie wykonuje
się już szereg skomplikowanych
zabiegów kardiologicznych. Do­
tyczy to m. in. czasowej stymula­
cji pracy serca, kardiowersji elek­

trycznej, badania poligraficznego
czy echokardiograficznego.

To jednak nie rozwiązuje całe­
go problemu — twierdzi dr Sło­
wiński. — Do szpitali przychodzą

bowiem ludzie w kryzysowej sy­
tuacji, kiedy tragedia już się do­
konała i jest zawał. Wówczas,
często nawet najlepiej wyposażo­
ny szpital, posiadający najlepszą
kadrę, nie jest wstanie im po­
móc. Nikt nie myśli o chorobie
wcześniej, o profilaktyce.

A przecież -w prosty sposób
można by zacząć przeciwdziałać
tej największej i najtragiczniej­
szej epidemii współczesności —

twierdzi dr Słowiński. Należało­
by stworzyć (pewne propozycję
już »ą) i wdrożyć w nasze życie
program przygotowania społe­
czeństwa do. przeciwdziałania te­
mu zagrożeniu.' Zacząć trzeba od

szkoły, od uczenia młodzieży
podstawowych zasad racjonalne­
go życia, żywienia, wypoczynku,
leczenia i udzielania' pierwszej
pomocy _

” ‘
~

.

wiedzę winni również posiąść
wszyscy cp którzy z racji swoich
obowiązków - służbowych stykają
się z ludźmi w różnych, często
dramatycznych sytuacjach życio-

'

wych. Po prostu musimy nauczyć
się żyć w zdrowiu, ą w razie
tragedii —Zwiedzieć jak.s-o-bie lub
innym pomóc.

Zawał nie może być postrachem
naszego pokolenia.

RYSZARD LIS

przedlekar-skiej. Taką

Wietrzychowice

Wieża

uratowana

1*a«wc* pisaliśmy o rato­
waniu pochylającej się
wieży, kaśdioła w

trzyehofwieach w wojewódz­
twie tarnawskim. Dziś wypa­
da odnotować. ża „uciekaj ą-

i ca” od kościoła budowla, dizię-
, ki pracy dużej grupy ludzi,
i kierowanych, przez autora
r pomysłu ocalenia wieży dr-
; inż. Leona Obtułowiczai, zo­

stała zatrzymana ; w swym ru­
chu, ba „wróciła” nieco w po-i

bliże swego pierwotnego po­
łożenia.

14 września odbyło się uro­
czyste podwyższenie krzyża
na wieżę. W kuli miedzianej,
u jego nasady; umieszczono
pamiątkowy dokument mó­
wiący o zakończonym właśnie
remoncie.

Do całkowitego zakończenia
prac w Wietrzychowicach, po­
zostało jeszcze doktorowi
btułowiiczowi umocnienie
larów wewnątrz kościoła,
możliwi to „pocerowanie”
knięć sklepienia nad. sąsiadu­
jącym z wieżą, chórem..

Jak twierdzi autor wzmoc­
nienia wieży, dokumenty u-

mieszczone w miedzianej kuli,
nasi następcy będą mogli
przeczytać za ok. 360 lat.
przy okazj.j kolejnego remon­
tu budowli. Dziś bowiem wie­
ży nie grozi już żadne niebez­
pieczeństwo (kg)

O-
f-i-
U-

pę-
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Co sie stało z kolumnami
„Electro—Voice—Interface”
Historśa ta zaczęła się przed • sześciu laty — dokładnie 25 paź­

dziernika 1978 roku. Tego dnia Kaaimien Kornecki kupił w tm-

chodnioniemieckiej firmie „Gulton” trzy kolumny głośnikowe
typu „Electro—Voiee—Interface—Seriea II”. Urządzenia te były

uzupełnieniem aparatury nabytej już wcześniej we wspomnianej fir­
mie. Za kolumny K. Kornecki zapłacił 1533 marki zachodnionie-
mieckie, przy czym w związku z wcześniejszym zakupem była to ce­
na zniżkowa — normalnie wynosiła bowiem 2 200 marek.

Przesyłka miała być dostarczona do Krakowa. Kornecki zawarł umo­
wę • przywóz z Przedsiębiorstwem Spedycji Międzynarodowej „C.
Hartwig”, które z kolei przewóz ładunku zleciło Przedsiębiorstwu
Międynarodowych Przewozów Samochodowych „Pekaes”. Mijały mie­
siące, a przesyłka nie nadchodziła. Wreszcie okazało się, że zginęła.

ZACZĘŁA SIĘ ZABAWA
W CHOWANEGO

17 września 1980. r. przedsię-
biorstwo „C. Hartwig” do przed­
siębiorstwa „Pekaes”: „Informu­
jemy, że 2.05. 1980 r. firma „Dan­
zag” we Frankfurcie nad Menem
załadowała do samochodu zbio­
rowego i wysłała do Star opola 3

'

kartony 45-kg brutto z kolumna­
mi głośnikowymi. (...) Podczas
rozładunku stwierdzono brak to­
waru i na tę okoliczność sporzą­
dzony został przez kierowcę, pra­
cownika Urzędu Celnego i nasze­
go magazyniera odpowiedni pro-

' tokół. Wobec braku towaru czy­
nimy Wasze przedsiębiorstwo od­
powiedzialnym za zaginięcie prze­
syłki, której odbiór został pokwi­
towany firmie „Danzag”. Wyja­
śniamy, te wysyłka z RFN do
Polski nastąpiła na warunkach
„alb Werk” i Wasze przedsiębior­
stwo obciążają koszty:

1) Należność firmy „Danzag”
za miejscową spedycję 22,70 DM

1— wystawianym na „C. Hartwig”.
2) Przewoźne samochodowe

. relacji Frankfurt nad Menem —

Starotpol: 12,55 DM.
3) Równowartość towaru.
Kornecki pisze do „Pekaesu”

żądając przesyłki bądź równowar­
tości w markach.

„Pekaes” pisze do Korneckiego:
„W odpowiedzi na Pana pismo
uprzejmie informujemy, że nie

mistrz i
•••Y. A

Listopad jak żaden inny miesiąc skłania nas do
myślenia o sprawach, które na co dzień staramy się
odsuwać od siebie. O przemijaniu czasu i nas, o

tym, że dziś znani i cenieni często bardzo szybko
odchodzimy w zapomnienie.

Taką postacią ongiś znaną w Krakowie i popu-
/ Tamą był Stanisław Klimowski —malarz, przede

wszystkim portrecista. Kiedy przed laty tworzył
swoje dzieła, kobiety, bo te malował najchętniej,
zabiegały o to, by mu pozować. Malował bowiem
swoje modelki pięknie, lirycznie, z zadumą i wdzię­
kiem. W kobiecych i dziewczęcych twarzach naj­
większą uwagę zwracał na oczy i usta, a zawarty
w nich wyraz zdradzał osobowość, indywidualność,
a nawet cechy charakteru. Jego kobiety były prze­
de wszystkim piękne, wytworne i eleganckie. Nie
znaczy to jednak, że malarstwo Stanisława Klimow­
skiego cechowała naiwność, nadmierne przesłodze­
nie lub schlebianie gustom odbiorców, po prostu
artysta szanował potcncjonalnego
właśnie taką i do takiej właśnie

możemy przyjąć odpowiedzialno­
ści za brak 3 kartonów w ww.

przesyłce. Przedsiębiorstwo
„Hartwig” brak tej przesyłki po­
winno wyjaśnić bezpośrednio z

nadawcą. \
„C. Hartwig” do „Pekaes”: (...)

Nie zgadzamy się z Waszym sta­
nowiskiem. Przypominamy, że

przesyłka była przyjęta przez Wa­
szego kierowcę i pokwitowana
przez niego firmie „Danzag”
AG” (...).

„C. Hartwig” wysyła teraz pi­
smo do Korneckiego ubolewając,
że „Pekaes” nie przyjmuje rosz-

Iczeń.

RADA

Następnie radzi, by sprawę od­
dać do sądu i wspaniałomyślnie
informuje, że „proces sądowy
może być prowadzony również
przez firmę „Hartwig” w Pana
imieniu i na Pana koszt, ale do­
piero po otrzymaniu od Pana for­
malnego zlecenia z wyraźnym
zobowiązaniem do pokrycia wszel­
kich kosztów procesu bez
względu n* wynik ipo-
r u (sic!). ■

„C. HARTWIG” WYJAŚNIA

„Z RFN d<o Polski organizowa­
ne są transpórty towarów samo­
chodami sbicrowymi k prze zna -

V.

widza i sztukę
żywił szacunek. ' HraMraK

Jego prace pozostałą w zbio­
rach prywatnych, a także w

muzeach. Zdobywał za życia
liczne nagrody, odznaczenia i wy­
różnienia, m. in. w 1936 roku na

wystawie w warszawskiej „Za­
chęcie” medal brązowy, a w 1972
r. Nagrodę Ministra Kultury i
Sztuki. Informacje o Stanisławie
Klimowskim podają encyklopedie
Gutenberga — „Czy wiesz kto
to jest” i „Kun-stler-Lexicon”.

Ci. którym dane było przeby­
wać w jego towarzystwie mówi­
li, że poza tym. iż był napraw-

. dę znakomitym artystą, był prze­
de wszystkim humanistą, a o

Krakowie mówił z taką gawę­
dziarską swadą, że można go by­
ło słuchać godzinami,' szczególnie
iż żył w czasach, kiedy sztuka, -

kultura były tu w prawdziwym
rozkwicie.

/Teraz organizuje się Jeszcze
czasami wystawy (także w Kra.

i kowie). prezentując® ciekawy óo-
j robak artysty. . Można znaleźć

również wzmianki o nim w eaa-

| sopismach śląskich, ale w Kra-
• Irowie. mieście w którym się u-

rodził. studiował i tworzył, do

którego należał, całą swoją oso­
bowością, dziś wiemy o nim
bardzo niewiele, a chyba szkoda.

(bog)
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iłem dla przedsiębiorstw pań-

SĄD POWOŁUJE BIEGŁYCH

caen:

stwowych i osób prywatnych.
Nadawca niemiecki tj. firma
„Danzag GmbH” zawiadomił, że

wysłał samochodem „Pekaesu” do
Staropola 3 kartony z głośnikami
dla obywatela Korneckiego. Trans­
port tej przesyłki do Polski zle­
ciła i umowę z „Pekaesem” za­
warła firma „Danzag”. PSM „C.
Hartwig” zostało włączone do
spedycji dopiero w momencie,
nadejścia ■samochodu „Pekaes”
do naszego oddziału w Staropolu,
za listem przewozowym adreso­
wanym na nasze przedsiębior­
stwo. Zakładając, że lista zała­
dowcza była prawidłowo spo­
rządzona przez firmę „Danzag”,
można stwierdzić, że przesyłka
zaginęła na trasie Frankfurt —

Staropoj, a więc gdy znajdowała
się w wyłącznej gestii i pieczy
przewoźnika”.

Tygodnie i miesiące trwa u-

rzędniczy ping-ippng. W ten spo­
sób grać można całymi latami,
bez zbytnich wyrzutów sumienia.
Pan Kornecki traci7 jednak po­
woli nerwy i zaufanie do obu
przedsiębiorstw.

/''',z
WRESZCIE SPRAWA
TRAFIŁA DO SĄDU

9 września 1981 roku Sąd Wo.
jewódzki w Krakowie stwierdza
„swą niewłaściwość miejscową” i
przekazuje ją Sądowi Woje­
wódzkiemu w Warszawie. Kor­
necki się odwołuje. Sąd Najwyż­
szy uchyla postanowienie Sądu
Wojewódzkiego i sprawa wraca

do Krakowa.
r

NOWE OKOLICZNOŚCI
■1 ' '

r

4 kwietnia 19j82 r. Kornecki roz­
szerza powództwo —- „Na skutek
znacznego upływu czasu od za­
ginięcia przesyłki,, informuję, że

kolumny głośnikowe typu „Elec-

.

&

&

I

i

ę powieśćJ
wielu z Pań­
stwa zna za­
pewne ,x głoś­

nej.
’

jakże sugestywnej ekra­
nizacji Andrzeja Wajdy.
Idzie o „Ziemię obiecaną”
Władysława Reymonta, dru­
kowaną w 1897 r. w - .Kurie-
rza Codziennym”, przyćmioną
przez późniejszych „Chło­
pów”. Przywykliśmy pa­
trzeć na tego pisarza przez
pryzmat uwieńczonej Nagrodą
Nobla . wiejskiej epopei, - a

tymczasem najbardziej <fc«
pieenym jego uitworem jest
właśnie „Ziemia obiecana”,
owa opowieść e „polskta
Manchesterze” — Łodai, i w

szczytowym okresie kapitali-
styczneigo rozwoju. Jest to

„czarna literatura” w pełnym
słowa rozumieniu, obraz zai­
ste piekielny, jaskrawy, niby
jeden wielki koszmar. Zawarł
w nim pisarz nie tylko socjo­
logiczne obserwacje i ostrą
krytykć. ale przede wszystkim
obras człowieka zdegradowa­
nego, zagrożonego w swej
ludzikiej substancji.

Kapitał!stycznó-ięielkomiej-
ska społeczność jawi się Reyy
montowi jakć potworny śmie­
tnik. degradujący wartości,,
preferujący blichtr i kicz o-

knutny prawami dżungli.

tro—Voice—Interface—Serie* II”
nie są już produkowane. Są
wytwarzane inne typy, przy czym
cena kolumn © parametrach zbli­
żonych do urządzeń, które zosta­
ły zagubione tj. kolumn IBL 150
wynosi obecnie 3 300 DM.

Biegli, jeden z AGH, drugi s

Instytutu Fizyki Jądrowej twier­
dzą w swej ekspertyzie: „Urizą-
cJżęnie o parametrach zbliżonych
do wymienionego w pozwie nie jest
produkowane przez przemysł kra­
jowy, co wyklucza zakup za zło­
tówki. Najbliższym odpowiedni­
kiem produkowanym przez tę sa­
mą firmę jest zestaw głośnikowy
typu „Interface Beta”. Urządze­
niem o zbliżonych, parametrach
jest zestaw „Zero 9” japońskiej
firmy JVC. importowany w nie­
pełnym asortymencie przez „Pe-
wex”. Dostępne obecnie kolumny
„Zero 2”, „Zero 4” nie odpowia­
dają parametrom urządzeniu wy-
mienionemu w pozwie”.

„C.
żenią

Hartwig” zgłasza zasteze-

wofoee opinii biegłych.

WYROK

posiedzeniu w dniu 31 ifjp-Na

ca 1984 roku Sąd Wojewódzki
pod przewodnictwem Z. Osta-

chowskiej zasądził na rzecz Kor­
neckiego od MPS „Pekaes” kwoto
243 tysiące 432 złote z 5-pro-
centdwymi odsetkami od 13 li­
stopada 1980 roku, umarzając w

stosunku od tego pozwanego po­
stępowanie o wydanie rzeczy i

dalej idące odszkodowania. Sąd
oddalił w całości powództwo
przeciwko „Hartwigowi”.

.Dla wyrażenia szkody w walu­
cie 'polskiej Sąd zastosował prze­
licznik, jaki stosuje Bank Polska
Kasa Ćwieki SA w wypadku bra­
kli towaru w eksporcie wew­
nętrznym wg relacji obowiązu­
jącej w chwili wyrokowania tj.
450 zł za I dolar USA.

CIĄG DALSZY NASTĄPI

1 października br. do Sądu
Najwyższego wpłynął wniosek o

rewizję wyroku. „Pekaes” zaskar­
ża wydańy *1wyrok w całości i

wnosi „o oddanie sprawy do po­
nownego rozpatrzenia...

Zresztą portrety kobiece stano­
wiły tylko część bogatego i im­
ponującego dorobku artystyczne­
go. Pozostały po nim jeszcze
wzruszające wizerunki, dzieci,
świetne portrety męskie, choćby
najbardziej znany „Portret rejen­
ta” ź 1922 roku, wiele świetnych
autoportretów. Byi też Klimowski

pejzażystą. I tu podobnie jak w

portrecie dominował liryzm i
wdzięk.

Stanisław Klimowski urodził się
w 1891 roku w Krakowie. W\ na­
szym mieście .studiował w Aka­
demii Sztuk Pięknych i to pod
kierunkiem takich mistrzów jak:
Julian Fałat. Jacek Malczewski,
a przede wszystkim Teodor Axen-
towicz. Ukończył także kurs rzeź­
by pod kierunkiem . Konstantego■Lasze zki. W chwili' wybuchu i

wojny światowej wstąpił do
Strzelca a później doi Legionów..
Mimo złego staniu zdrowia za­
ciągnięto go do armii austriac­
kiej. a potem powołany z kolei
do Wojska Polskiego, pracował w

Urzędzie Opieki nad Grobami
Wojennymi wykonując szereg
ciekawych projektów cmentarzy
i grobowców wojskowych. W
czasie okupacji za jego patrio­
tyczną postawę był więlo-krótnię
prześladowany przez gestapo.
Wojnę przetrwał właśnie w Wi.
śniczu. Po wojnie większość swe­
go życia przebywał i pracował
na Śląsku, tam też zmarł dwa
lata temu w Katowicach.

I karuzela trwa a Kazimierz
Kornecki nie ma ani kolumn

głośnikiowyoh ani pieniędzy. Ani

już takiego zdrowia, jakie miał

przed sześciu laty.
Czas na wnioski — ale te nie­

chaj każdy wysnuje sobie z tej
historii sarn...

JERZY SUŁOWSKI

PS. Nazwisko nieszczęsnego
klienta — zmienione.

■

■ -
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Czytane na nowo

I

Prseoiyji, technika i eywMi-
zaoją, które w oczach wielu
pozytywistów miały przynieść
postęp i pomyślność, prezen­
tują się jako czynnik totalnej
degeneracji. Krytyka cywili­
zacji, zawiedzione nadzieje na

racjonalitaację . społeczno-eko­
nomicznej sfery życia kazały
pisarzowi patrzeć na świat
przez pryzmat fatailistycznęgo
deterniiniamu. Miasto ’

— pi­
jawka budzi niechęć, sprze­
ciw, stajeteię siedzibą „samot­
nego tłumu”. Ofiara padają
ludzie, którzy ściągali na

miejski bruk w poszukiwaniu
środków do życia, jak owa

nędzairtka spod Skierniewic,
wspomagana przez inżyniera
Borowickiegp. Reymont patrzy
na to z bezsiłnytm przeraże­
niem.

Król pruski
Fryderyk Wil­
helm, ojciec
niesławnej pa­
mięci — dla
nas, Polaków —

niesłychanie
ryderyka Wiel­
kiego, znamy
był x zamiłowa­
nia do rozbudo­
wy swego woj-

'

ska. Jego pułk
olbrzymich gre­
nadierów był
słynny w całej
Europie, a dla

skąpego króla
nie było takiej
sumy, której
nie byłby gotów
poświęcić dla
zdobycia rosłe­
go rekruta. Po­
słowie dworu
berlińskiego tak

ubogo i brudno
występowali w

stolicach zagra­
nicznych, że po-

szechnie z nich
drwiono, a na

dworze królew­
skim dawano
jeśp tók. nędz­
nie. że nawet

głodni odma­
wiali posiłków.
Równocześnie

Fryderyk Wilhelm
trowego irlandzkiego dryblasa sumę 1 300 talarów, daleko więcej
niż otrzymywał jego ambasador w Londynie.

potrafił wydać na zaciąg rosłego, ponad l-me-

W®rto gBaKniertać

Niebezpieczne
upodobania

Król nie tylko lubował się w kolekcjonwaniu wielkoludów. W
swym wojsku Wprowadził żelazną dyscyplinę, zwaną później pru­
ską. Zresztą nie tylko wojskiem zarządzał w przysłowiowy sposób
kapralski. Złość swa Fryderyk Wilhelm wyładowywał klnąc
i grzmocąc na lewo i na prawo, Gdy zażywał przechadzki, każdy,
kto mógł zmykał przed nim jak przed niebezpiecznym tygrysem.
I miał powody — król, gdy spotkał ha ulicy' kobietę potrafił po­
częstować ją kopniakiem, mówiąc jej, aby poszła pilnować swo­
ich bachorów. Gdy spostrzegł księdza przypatrującego sie ćwiczą­
cym żołnierzom, napominał go, aby nie opuszczał modlitwy, a i tę 1
rddę popierał tęgimi razami kija. /' I

Taicie same zasady wprowadził w wojsku. Nie znosił bezczyn-
hości, przeto wojsko ciągle ćwiczyło, maszerowało, paradowało.
Król zachowywał się wobec swego woj_ska jak kolekcjoner —

lubił je zgromadzać, przeliczać, patrzyć na nie. Nie mógł się tyl- (
ko zdecydować na jego użycie — była to przecież jego ulubiona ,

zabawka, a na wojnie zabawki też cierpią. Nie mógł znieść my- i

śli, że walka może uszczuplić jego armię, że mógłby zginąć choćby i

jeden z jego tąk cennych wielkoludów. Toteż panowanie Frydery. i

ka Wilhelma było had-zwyczaj spokojne — choć wstręt do wojny <

nie wynikał z jego miłości do ludzi, lecz z pasji kolekcjonerskiej. 1

Ale, jak powiada rosyjskie przysłowie: „Jeśli się wiesza strzelbę 1

na scenie w pierwszym akcie, w trzecim musi ona wystrzelić”.
I chociaż sam Fryderyk Wilhelm nigdy swej doskonale wyćwiczo­
nej i przygotowanej armii nie użył, to została ona tiżyia nawet nie t

w. trzecim, ale już w drugim akcie. P-rzez jego syna i następcę ,

Fryderyka II zwanego Wielkim. Odziedziczył on instrument, który i

przez całe niemal swe życie umiejętnie wykorzystywał. i

Czy coś w tej historii ludzkich manii zasługuje dzisiaj na pod­
kreślenie? Chyba tylko to, że twórcy nigdy nie przewidują w peł­
ni kansekwencji swych działań. Chociaż od Fryderyka Wilhelma do
Hit/1'era 'wiedzie nie prosiła, lecz pokrętna droga, to przecież jest ,

to droga — Unia łącząca dwa punkty.' Bez przygotowań jednego,
me byłoby działań drugiego. Wpojenie armii „pruskiej” dyscypliny (
było przecież niezbędnym warunkiem, aby wermacht tak nieludz­
ko zachowywał się w czasie toojny, jak i pozostawał tak Wugo

'

posłuszny swym dowódcom i swemu fiiłirerowi. A wszystko za- 1
częło się tak niewinnie — od pasji króla Fryderyka Wilhelma do '

swego pułku grenadierów.

i

r

f.

Ostrość krytyki nowoboga­
ckich fabrykantów, owych
nowoczesnych barbarzyńców
jest atakiem nie tylko na ich
brutalność, ale również na

sposób myślenia, etykę, po­
ziom kulturalny. Wielki fabry­
kant Bucholc „lubił swojego
dyrektora drukarni, więcej, on

go szacował na całe te 10 000
rubli, jakie miu płacił rocznie.
— To jest moja najlepsza
maszyna — myślał, patrząc
na niego”. Jednostki, które
próbują się temu — choćby w

ograniczony sposób — sprze­
ciwiać, jak tenże Borowiecki
przegrywają, ulegając niekie­
dy owemu .pędowi do ..garnię­
cia pod siebie”, flirtując z fa-
brykanckimi córkami i żona­
mi, marzącymi o,silnych poidł
nietach, znudzonymi, ulegają-

TOMASZ GOBAN-KLAS

cymi dekadenckim nastrojom.
Ludzie stają się kółkiem ma­
szynerii; jedyną reakcją maj­
stra fabrycznego na wypadek
jest okrzyk: „Verftachit! tyle
materiału na nic!”.

Czytamy: „Dla tej ziemi o~

biecainej”, dla tego polipa pu­
stoszały wsie, ginęły lasy, wy­
cieńczała się ziemia ze swoich
skarbów,, wysychały rzeki, ro­
dzili się ludzie, a on wszystko
ssał w siebie i w swoich po­
tężnych szczękach miażdżył i
przeżuwał ludzi i rzeczy...”

Wszystko to nie odbiegałoby
od .krytyki,' zawartej w pis- .

mach ideologów i publicystów
gdyby nie fakt, że stanowi po­
ruszającą wyobraźnię i pora­
żającą wizję pisarską. O-
braziki z życia wielkomiejskie­
go, nędza ulicy i orgie sek-
suailrić w buirżuazyjnych salo­
nach, krew lejąca się w fa­
brykach, gdzie nie dba się o

bezpieczeństwo nakreślone są

sugestywnie. Reymont kreśli

obszerną galerię' ludzi, w to

uwikłanych, w sposób zara­
zem karykaturalny i psycho­
logicznie pogłębiony.
JAN PIESZCZACIIOWICZ

I
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dla wybrańców
Głowa to nie piłka — stwierdzają zdecydowani przeciwnicy bok­

su. Jest to jedyna dziedzina sportu, gdzie kontuzja nie jest tylko
niepożądaną- komplikacją, ale stanowi sam cel walki. To jedyny —

dodają inni — prawnie dozwolony sposób zabijania na oczach ty­
sięcy ludzi.

</sportNa
NIE TYLKO NA

ŚTADIOŃACH

l(^>

Towarzystwo Opieki
nad Bezsensem

adiowa „Trójka” powołała Towarzystwo Opieki nad.
Bezsensem. Inicjatywie tej tylko przyklasnąć. Bez-

p sens, znany pod postacią bzdury, idiotyzmu, debi-
lizmu, imbecylizmu, kretynizmu oraz nudyzmu, to­

warzyszy nam od wieków i jako narodowa relikwia wymaga tros-

kliwej ochrony przed zakusami niepoprawnych poprawiaczy i nie­
zdrowymi pomysłami uzdrawiaczy.

„B i Ć” uroczyście zgłaszają swój akces do bractwa pieczy: nad

głupotą. Szanowni koledzy w eterze — popieramy was oburącz,
a to co poniżej prosimy traktować jako nasze wpisowe.

Z początkiem października gazety podały, że wyrokiem prawo­
mocnym Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczelniku
Dzielnicy Kraków — Krowodrza, Marek W., konik urzędujący
przed kinem „Kijów” został skazany na grzywnę oraz przepadek
na rzecz Skarbu Państwa, cytuję, „17 szt. biletów w cenie 10 zł i
17 szt. biletów w cenie 100 zł”. Najdroższy Skarbie, prosimy cię,
abyś zachował rozsądek i niespodziewane bogactwo, jakim są nie­
ważne bilety do kina, spożytkował mądrze, ku szczęśliwości ogółu.

Minister finansów powodowany zapewne szcztitnąitroską oszczę­
dzania nakazał, by w służbowe delegacje do 100 km jeździć wy­
łącznie pociągami osobowymi. Od pośpiesznych wara ci, rodaku.
W ten sposób Pierwszy Kasjer PRL tamuje przepływ gotówki z

często bardzo dochodowych przedsiębiorstw do chudej kiesy 'de­
ficytowych PKP. Koleje nie zarabiają na pośpiesznych, a służbo­
wi deięgaci tracą czas godzinami kwitnąc na dworcach i tłukąc
się NOPO (Nocny Opóźniony Pociąg Osobowy).

Przedsiębiorstwo Iłandlowp-Teęhniczne Sprzętu Pożarniczego i
Ochronnego „Supon” w Krakowie zaopatruje 4,5 tysiąca uspołecz­
nionych odbiorców, dysponuje przy tym nowoczesną siecią łącz­
ności w postaci 2 (słownie: dwóch) telefonów z miejskimi numera­
mi. W tej, sytuacji dodzwonienie się do „Suponu” jest równie łat­
we jak nawiązanie bliskiego kontaktu z zaziemską cywilizacją.

W innej krakowskiej firmie obowiązuje wykaz przydziałów o-

dzieży ochronnej i roboczej, wedle którego woźna na etacie pomo­
cy biurowej musi zadowolić się ręcznikiem, natomiast pani, wy­
dającej urzędnikom spinacze i długopisy, a nazwanej „magazy-
nierką druków”, przysługują buty gumowo-filcowe, koszula, ka­
lesony, onuce, chustki bawełniana i wełniana, rękawice wełniane
oraz płaszcz podgumowany. Widok przyodzianej w

'

długie gacie
i gumowy paltocik siły żeńskiej w służbie biurokracji musiałby bu­
dzić optymizm, gdyby nie to, że z braku tych dóbr obywatelce ma-

gazynierce przyznaje się ekwiwalent pieniężny.
Musicie przyznać, drodzy opiekunowie bezsensu, że wiano nie­

siemy wam bogate. Z poważaniem
ADAM RYMONT

I

filmiiiMmMpBHąi alki bokserskie
>d lat wzbudza-

TaSSF ją wiele kon­
trowersji i dy­

skusji i nie każdemu odpowiada
często powtarzana ptzez ich ob­
rońców dewiza, że,pomiędzy liny
ringu wkraczają tylko ci, którzy
tego chcą. Głównym celem każ­
dego pojedynku jest bowiem tra­
fienie przeciwnika w głowę, za co

też zdobywa się punkty, a to o-

znacza wstrząs mózgu. Fakty mó­
wią same za siebie. Licząc od po­
czątku ubiegłego wieku, ponad
tyśiąc osób już poniosło śmierć na

ringu.Ód wielu lat znane są opinie i

wypowiedzi na ten temat Świato­
wego’ Związku Lekarzy. Niedawno
zakazu uprawiania boksu zażąda­
ło prawie 600 delegatów na jeź-
dzie lekarzy brytyjskich. A oto,
co na ten temat powiedział nie­
dawno jeden z najlepszych, jak
często się określa, bokserów za­
wodowych wszechczasów — Mu-
hammad Ali lub inaczej Cassius
Clay. „Gdybyście otrzymali na

ringu 3 tys. potężnych uderzeń
tak jak ja, czy czulibyście się
inaczej?” Ręce 42-letniego Alego
obecnie drżą; on sam często uty­
ka i nierzadko zasypia na sie­
dząco.

Larry Holmes, inny wieloletni
były mistrz świata wagi ciężkiej,
wyraża się w tej sprawie bardziej
dosadnie: „My jesteśmy dla na­
szych menadżerów tylko jednym
kawałkiem mięsa. A oto skutek”.
Holmes jest jednym z tych wielu
bokserów, którzy po zakończeniu
swej kariery „sportowej” zaczęli
cierpieć na chorobę zawodową
bokserów określaną mianem de-
mentia puglistica, czyli po prostu
zidiocenie przez boks. Nie brak
jednak takich, którzy nazywają
to zwykłym zamroczeniem po
ciosie.

Choroba najczęściej objawia się

zakłóceniem wzroku i tzw. szu­
mami w głowie.

Nie może być inaczej: Jak wy­
kazują bowiem badania, najbar­
dziej niebezpieczne nie są same

pojedyncze ciosy w głowę, ale ich
zsumowanie się Cała głowa jest
właśnie tak zbudowana aby w

maksymalnym stopniu chronić ko­
mórki mózgówe przed wszelkimi
wstrząsami,, których komórlii po
prostu nie znoszą. W przeciwnym
przypadku na większej lub mniej­
szej powierzchni następuje nie
tylko zniszczenie kilku nawet
milionów komórek nerwowych,
które jąk wiadomo nie posiadają
zdolności regeneracji i mają naj­
bardziej skomplikowaną struktu­
rę obok komórek gruczołów wy-

'

twarzających hormony. Na sku­
tek silnych uderzeń następuje
często także .silne krwawienie we­
wnątrz czaszki, a życie boksera
zależy wtedy tylko od sprawnej
interwencji neurochirurga. To
właśnie dlatego niektórzy postu­
lują, aby walki bokserskie odby­
wały się tylko w tych miejscach,
gdzie znajduje się w pobliżu o-

środek neurochirurgii.
Rozpatrzmy dla przykładu skut­

ki, jakie mogą się pojawić po
ciosie podbródkowym, jednym z

najbardziej niebezpiecznych dla
zdrowia boksera. Wszystkie czę­
ści kostne zostają wtedy wpro­
wadzone w tzw. ruch rotacyjny,
za którym, ze względu na bez­
władność; mózg człowieka nie jest
w stanie nadążyć. Podczas krót-
kiej* chwili trwającej nie więcej
jak .kilka milisekund, następuje
pęknięcie delikatnych naczyń
krwionośnych łączących komórki
mózgu ze znajdującą się powyżej
tkanką łączną.

Najczęściej powstają wtedy tyl­
ko niewielkie krwawienia, nawet
do tego stopnia, że pozostają
nie zauważone. Bywa jednak 1
tak, jak w przypadku koreańskie-

go boksera zawodowego Duk Koo
Kim. Przed dwoma prawie laty
podczas walki w Las Vegas po
otrzymaniu kilku silnych ciosów,
w dwunastej rundzie już zacho­
wywał się tak krzyczał na bie­
żąco komentator telewizyjny —

jakby nic, w ogóle nie słyszał. Do
tragedii doszło w czternastej run­
dzie — nastąpił ciężki nokaut. W
cztery dni później Duk Koo Kim
przeszedł do historii światowego
boksu jako jego kolejna ofiara.

Dotychczas, pomimo tylu tra­
gicznych zdarzeń na ringu, nie
została jeszcze opracowana ani
jedna statystyka, która by umo­
żliwiła prognozowanie losów po­
szczególnych bokserów. Nie wia­
domo na przykład, dlaczego ze 100
uprawiających zawodowo boks,
połowa jeżeli dożyje odpowied­
niego wieku, wykazuje wyraźne
objawy degeneracji mózgu. Jest
jednak wielu takich, którzy cie­
szą się dobrym zdrowiem i pięk­
nymi wspomnieniami o swej ka­
rierze. Czyżby tylko wybrańcy
mogli bez szkody dla'siebie spo­
kojnie stawać pomiędzy linami
ringu?

Przypatrzmy się innej statysty­
ce. Spośród ponad 300-osobowej
grupy sportowców cierpiących na

zakłócenia mowy lub pamięci, 2

uprawiało rugby, 5 było piłkarza-

mi, 12 dżokejami, 290 to zawo­
dowi bo-kserzy Spośród 18 czyn­
nie uprawiających boks oraz

będących po zakończeniu Swej
kariery sportowej w wieku od
18 do 60 roku życia, u 16
stwierdzono uszkodzenie móz­
gu. Pozostałych dwóch spor­
towców miało najmniej sto­
czonych walk, bo tylko 12. Po­
dobne wyniki osiągnięto w

Skandynawii, gdzie 12 spośród
14 bokserów, byłych mistrzów
kraju i Eurcmy, legitymowało
się typowymi objawami cho­
roby bokserskiej (rozszerzone
miejsca w mózgu na skutek
wypełnienia płynem rdzenio-
wo-mózgowym), natomiast
wytwarzane przez mózg im­
pulsy elektryczne były zmie­
nione. sygnalizowały chorobę.

Przykłady podobne można
mnożyć. Ubolewać zatem na­
leży, że nikt. jeszcze na świę­
cie nie zdecydował się na

przeprowadzenie systematycz­
nych badań. Nikt też nie za­
bronił dotychczas zadawania
w boksie ciosów w głowę, bo
oznaczałoby to jedno — koniec
boksu.

(wójt)

•Zanim wypijesz •zanim wypalisz *

Finowie baęlajq
polskie papierosy

Czy można pomóc
anik mięśni, który
często kończy się
śmiercią, należy
do najbardziej

paradoksalnych chorób, z jakimi
, ma do czynienia medycyna w o-

statnich latach. Znane są mecha­
nizmy molekularne powstawania
choroby, wiadomo że jest ona

związana z zakłóceniem systemu
immunologicznego organizmu,
wciąż jednak naukowcy nie po­
trafią wykryć przyczyny, która
powoduje cierpienie. A problem
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Jak kochasz?-Jak kocham?
„Nie rozumiem własnego dziecka...”, „Nie miałam wiele

czasu na wychowywanie, teraz nie mogę porozumieć się z sy­
nem...”, „Mąż mnie nie kocha, nic nie znaczy to, że bez resz--

ty poświęcam się dla domu...", „Zdecydowany jestem na roz­
wód, dla żony i dziecka liczą się tylko moje pieniądze, to nie
jest dom jakiego pragnąłem...” — to tylko nieliczne ze skarg'
i żalów, jakie co dnia wysłuchuje w Wojewódzkiej Porad­
ni Psychologicznej i Poradni Rodzinnej LKP, pani CECYLIA
AGATA PRASCHILL — psycholog.

— Pani Agąto, na czym
właściwie polega Pani rola?

— Przychodzą tu ludzie z

różnymi kłopotami, problema­
mi j konfliktami.' Psycholog
ma dociec przyczyn tyęh kło­
potliwych sytuacji życiowych
i wskazać, doradzić jak przy­
wrócić równowagę, zburzoną
harmonię bądź jak złagodzić

'

negatywie zjawiska. Prawie
każdy przypadek jest indywi­
dualny. Czasem rola psycho­
loga polega na pokazaniu jak
dana osoba wygląda w oczach
i ocenie innych. Takie uświa­
domienie może być, dużym
wstrząsem, oczywiście „lecz­
niczym”.

— Konfliktów rodzinnych
nie brakuje, rośnie liczba roz-

wodów,' czy doświadczenie
psychologa prowadzącego po­
radnictwo daje możliwość u-

stalenia i wyęlihiinowania
najczęstszych przyczyn roz­
kładu małżeństwa?

— Małżeństwa rozwodzą się
najczęściej nie dlatego, że się
nie kochają, ale dlatego, że
chc.ą być kochani... To wcale
nie paradoks. Nie w sądzie,
ale tu, w, poradni, wcale nie-

rzadko jako przyczynę posta­
nowionego rozwodu podaje
się, że żona czy mąż nie ko­
cha tak jakby się oczekiwa­
ło.- I psycholog njoże pomóc
w odnalezieniu „zagubionych
uczuć”.

— Poza sferą uczuć są jed­
nak jeszcze inne przyczyny...

— W moim przekonaniu
jest jedna, małżonkowie nie
chcą pracować nad swoim
małżeństwem bądź nie uzmy­
sławiają sobie takiej potrze­
by. Wszystkie inne przyczyny
podawane są tylko dla roz­
grzeszenia się j usprawiedli­
wienia. '■.' .

— Czy Pani sugeruje, że
każde małżeństwo jest do u-

ratowania? /
— Nie, nie każde, ale wię­

kszość. Uogólnienie, które
podałam nie odnosi się prze­
cież do wielu liardzo różno­
rodnych przypadków indy­
widualnych, w których nie
rńa szans utrzymania trwało­
ści małżeństwa.

— Domyślam się, że mówi
to Pani na podstawie swoich
doświadczeń z pracy porad­
niczej...

— Oczywiście, poradnie po­
mogły bardzo wielu małżeń­
stwom i rodzinom, które
przyszły szukać u pas pomo­
cy.

— Ale przecież rozwód to
Już ostateczność i nie tak ła­
two się o tym decyduje.

— Myli się Pani. Rozwód to

najłatwiejszy sposób rozwią­
zania konfliktu. Moim zda­
niem największym dziś szpa­
nem jest mieć rodzinę j dbać
o nią. Kto tak pojmuje — to

jest Ktoś (z dużej litery), czło­
wiek odpowiedzialny,, nie u-

legający chwilowym kapry­
som i modom, a przede wszy-

. stkim człowiek tolerancyjny,
który prawo do małego mar­
ginesu prywatnego życia nie
uzurpuje tylko dla siebie.

— Czy (olerancji można się
nauczyć?

— Nie • jest to łatwe/ —

zwłaszcza dla zazdrośników —

ale możliwe. Jeśli dla sie­
bie pragniemy wyroziuimiałości,
swobody i pełnego zaufania

. współmałżonka, to tym sa-

rhym musimy się odwazjem-
nić. Bardzo pomocne będzie
zastanowienie się od czasu do
czasu nad tym,czasu nad tym, czy dajemy
wyraz' miłości na miarę ocze­
kiwań partnera? — a nie tyl­
ko nad tym jak sami jeste­
śmy kochani.

,i

Rozmawiała:

JOANNA SENDOR

1

jest poważny — przeciętnie cho­
roba dosięga jedną osobę na trzy­
dzieści tysięcy ludzi. Czy nie mo­
żna im pomóc?

Dotychczas nie odkryto żadnej
skutecznej metody leczenia My-
asthemia dravis, jak określają
ten przypadek specjaliści. Pa­
cjent , który przeżył pierwsze
trzy lata od wystąpienia sym­
ptomów choroby, ma duże szan­
se na ustabilizowanie się cierpie­
nia, ale żadnych widoków na dal­
szą poprawię. W jaki zatem spo­
sób powistaje zanik mięśni?

Pojawia się najpierw zakłóce­
nie w przekazie sygnałów pomię­
dzy mięśniami i nerwami. Musi
zatem ono występować na dro­
dze — komórki nerwowe i, mię­
śniowe, łączące je synapsy, gdzie
przekazywane są elektryczne sy­
gnały oraz receptory rozmiesz­
czone na powierzchni ciała. W
receptorach u 90 proc, badanych
pacjentów stwierdzono zwiększo­
ny pozipm komórek1 obronnych
organizmu, które hamują prze­
kaz informacji. Towarzyszy temu
znacznie powiększony ponad nor­
mę gruczoł o nazwie Thymus, w

którym kształtowane są białe
ciałka krwi, czyli limfocyty. Tu
właśnie „uczą się” one rozpozna­
wać obce i niebezpieczne dla or­
ganizmu komórki, jak choćby wi­
rusy. Prawdopodobnie w tej edu­
kacji powstają zakłócenia, które
mogą być związane z błędem w

kodzie genetycznym. Specjaliści
nazwali to zjawisko chorobą
au toimmunoloigiczn ą.

Efektem tego jest wy twórzenie
się obcych dla organizmu komó­
rek mięśni, co jest jednocześnie
początkiem rozwoju choroby. Po-
wstaje w tein sposób konflikt po­
między systemem immunologicz­
nym i organizmem. Nie wiadomo
jednak dlaczego tak się dzieje.

Za pomocą odpowiednich środ­
ków lekarze dążą do osłabienia
systemu obronnego. Nie przynosi
to jednak spodziewanych, efe­
któw. Dotąd nie udało się na­
ukowcom w pełni poznać wszy­
stkich przyczyn rozwoju choro­
by, co powoduje, że nie można
zastosować skutecznego leczenia.
Badania w tym' kierunku są jed­
nak prowadzone w kilku ośrod­
kach naukowych na całym świę­
cie. Na rezultaty — stwierdzają
specjaliści — trzeba będzie jesz­
cze poczekać. , (wójt)

iesżkaniec San Francisco — Polak z pochodze­
nia co kilka lat odwiedza nasz kraj. Po ostat­
niej wizycie podzielił się z nami kilkoma reflek­
sjami na temat plagi nikotynizmu.

„Jestem przerażony i nagminriością palenia i stopniem drażli-
wości polskich papierosów. W Ameryce coraz silniej odzywają się
głosy za ograniczeniem palenia; oprócz ogólnokrajowych organi­
zacji wyłaniają się adhoę inicjatywy lokalne dążące do wprowa­
dzenia antypaipierosowego prawodawstwa. Sam brałem w takiej
udział, agitując za rozdziałem palaczy od niepalących w miejscach
pracy. Przemysł tytoniowy wydał grube miliony na jej zwalcza­
nie, mimo to wygraliśmy (co prawda ledwo-ledwo) ale dzięki temu w

San Francisco niepalący pracownicy mogą oddychać dziś czystym
powietrzem.

Inne miasta albo już mają albo starają się wprowadzić do gło­
sowania podobne ustawy.

Wasze papierosy są o wiele mocniejsze od amerykańskich. Po­
za tym tutejszy trend idzie w kierunku zmniejszania zawartości
czynników szkodliwych. To sarno w przybliżaniu dzieje się w prze,
myślę winnym i browarniczym. Wchodzą na rynek odmiany lżej­
szych win i piwa”.

Tyle nasz rodak zza Oceanu. To fakt, że z tego co oferuje nam

teras Polski Monopol Tytoniowy wszystko jest raczej „niepalne”.
I to nie tylko z powodu jakości produkcji... Finlandia szczycąca
się dobrymi osiągnięciami w zwalczaniu plagi nikotynizmu, podję­
ła się niedawno przeprowadzenia badań 4 gatunków polskich pa­
pierosów — analiizie poddano „Extra Mocne”, „Caro”. Carmeny”
i „Radomskie”.

W podsumowa­
niu tych badań
stwierdzono, że
nasze papierosy w

porównaniu z eu­
ropejskimi mają
dużą zawartość
związków rako­
twórczych. Popu­
larne fińskie pa­
pierosy zawierają
10,5 mg ciał smo­
łowatych, 0,71 mr

nikotyny i 142

mg cyjanowodo­
ru. Dla przykładu:
„Radomskie” za­
wierają odpowie­
dnio: 19„7 mg, 1,04
mg, 285 mg, a

„Caro”: 24,4 mg,
1,65 mg i 455 mg. OPTYMISTA

Czy koniec

ąc zenie przerwa-
hych włókien Ner­
wowych należy do
skomplikowanych

i nie zawsze uwieńczonych po­
wodzeniem zabiegów w mikro-
chirurgii. Mięśnie, ścięgna czy
skóra dają się względnie łatwo
łączyć w miejscu Ich przerwania.
Zdolność poruszania członkami
zależy jednak w dużym stopniu
od zrostu przerwanych włókien
nerwowych. Dotychczas stosowa­
no głównie metodę łączenia „na
tępo”. Z tego też powodu w

miejscach połączeń nie zawsze

miały miejsce prawidłowe zrosty.
W następstwie tego zdolność po­
ruszania członkami jeśli nie była
minimalna, to znacznie ograniczo­
na.

Dobre wyniki uzyskali amery­
kańscy chirurdzy ze szpitala św.
Elżbiety w Waszyngtonie, którzy
zastosowali nową technikę łącze­
nia przerwanych włókien nerwo­
wych. Do połączenia ich wyko­
rzystali technikę splotu marynar­
skiego.

W tym celu przed przystąpie­
niem do zabiegu końcówki ner­
wów zamrożono, mechanicznie je
postrzępiono, a następnie splecio­
no. W ten sposób obie końcówki
nerwów zostają ściśle ze sobą
połączone.

Nowa technika łączenia przer­
wanych nerwów jest jeszcze na

etapie prób. Jednak z uzyska­
nych już wyników można wnios­
kować. że okres leczenia tego ro­
dzaju przypadków może zostać
skrócony o połowę, (wm)
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kolekcjonerów zegarów tra-
także przypadkiem, iż narj-
sdę przeważnie w muzeach,
indywidualnych kolekcjone-
Oberadoirf w NRD. Posiada on

zbiorów H. Landrwka jest jednak wspaniały, ozdobny zegar wa­
hadłowy (stołowy), który niegdyś należał do Napoleona Bonapar-
tego. Landrock nabył go przed laty od wnuczki drezdeńskich ober­
żystów. W ich zajeździe mieszkał bowiem Napoleon, na krótko
przed słynną bitwą pod Dreznem (11 sierpnia 1813 r.) i za do.-
bre przyjęcie podarował im właśnie ten zegar. Gest ten potwier­
dził zresztą cesarz własnoręcznym podpisem złożonym na spe­
cjalnym dokumencie...

Na naszych zdjęciach prezentujemy: piękny XVIII-wńec,zny ze­
garek kieszonkowy (wysadzany brylantami z barwną miniaturą
na kopercie), XVIII-wieczny zegar francuski na porcelanowej pod­
stawie (dzik z saskiej manufaktury) oraz kilka XIX- i XX-wiecz-
nych zegarów z kolekcji krakowskiego zbieracza Ludwika Ostrogi.

WITOLD GRZYBOWSKI

słowem same zalety. W dodatku realna, bo i materiały

i JŁ/szyscy stosujemy dziś punktację Miltona Worka dla obli-
VV czania wartości ręki. Często jednak zapominamy, że skala

Workaas—4,król—3,dama—2,walet—1pktjest
pomocna nie tylkp w licytacji. Niezłą próbkę wykorzystania jej
w obronie zaprezentował w meczu ligowym zawodnik krakow­
skiego Hutnika — Bohdan Czeczótko.

Oto rozdanie i licytacja:

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29

POZIOMO:
Tonika, Kałiko., Ramota,

Sekcja. Miecz, Pacizka, Litera;,
Rynna, Zabawa. Bodźcę, Na­
cja, Palant, Neapol.

PIONOWO:

Ster, Gnom, Skat, Sukienni­
ce, Sake, Piec, Koza, Ataka-

• Pewna mieszkan­
ka włoskiego miasta
Como 11 lat temu ska­
zana została na 15 dni
aresztu. Ponieważ miej­
scowe więzienie było
stale przepełnione do­
piero obecnie otrzymała
wezwanie do odsiedze­
nia kary...

© Kosztem 7 min
dolarów w Bradenton
(USA) wybudowano no­
we więzienie. Tytułem
próby 100 mieszkańców
tego miasta przenoco­
wało w celach i zjadło
poranny posiłek. Sze­
ryf miasteczka pobrał
od każdej ze stu osób 5
dolarów opłaty; dobro­
wolni „więźniowie”
stwierdzili, iż przyszli
(już przymusowi) „mie-
\
XvXXXX\XXXXXXXXN\XX>XXXXXXXX’\XXXXVCX>XXVXXX^

0 Grzyby prezentowane są na emisjach:'' Tristan
da Cunha, Wysp Solomona i Vanuatu.

© Zbiory filatelistyczne „Sztuka" wzbogaciły się
o nową 4-znaczkową serię NRD (reprodukujemy),
ukazującą rzeźby- w muzeum w Dreźnie.

T.Gr.

© Z okazji 45 rocznicy założenia Stronnictwa

Demokratycznego wprowadzono do obiegu ilustro­
waną kartkę pocztową z wydrukowanym znacz­
kiem wartości 5 zł. Przedstawiono na nim podobiz­
nę pierwszego prezesa Stronnictwa prof. dr

czysława Michałowicza ..(1876—1965) oraz

Stronnictwa Demokratycznego.
© Dla upamiętnienia 100 rocznicy śmierci

priana Kamila- Norwida, znanego naszego poety i

plastyka, ukazała się ilustrowana kartka pocztowa
z wydrukowanym znaczkiem wartości 5 zł, na któ­
rym przedstawiano podobiznę artysty.

© Kilka krajów upamiętniło okolicznościowymi
znaczkami 90-lecie . Międzynarodowego Komitetu

Olimpijskiego.
© Wietnam przypomniał emisją 7 znaczków i

bloczka 30 rocznicę sławnej, zwycięskiej bitwy o

francuską twierdzę Dien Bień Phu.

zrównoważonym.
Licytacja N wskazywała na piątkę pików i-siłę wystarczającą do
wygrania końcówki. ,

Czeczótko zagrał w pierwszej lewie asa trefl. Partner dołożył
dwójkę co wskazywało' ha nieparzystą ilość kart w treflach,- Cze­
czotko po wyłożeniu dziadka stwierdził, że partner może mieć
0—2 PC; dodał mianowicie swą siłę (11PC) do siły dziadka (8PC) 1
minimalnej siły rozgrywającego (19PC) i odjął uzyskaną sumę od
40 PC, które musi zawierać każda talia kart. Następnie doszedł
do wniosku, że jeśli te 2PC partnera to dama kier, kontraktu po­
łożyć się nie ,da. Jeśli partner ma tylko 1 PC (waleta) to jeśli
jeslt to walet karo znów kontrakt jest pewny. Jedyną szansą ob­
rony jest vwalet atutowy u E., Po tej analizie zagrał konsek­

wentnie w trefla, po wzięciu lewy figurą pik jeszcze raz w tre­
fla i po dojściu kolejnym pikiem zagranie w trefla po raz czwarty
wypromowało lewę na waleta atutowego.

Po identycznej licytacji na drugim stole wistujący dał pier­
wszy wist pasywny w kiera i drużyna Hutnika, zarobiła w roz­
daniu 13 punktów meczowych.

JAN BLAJDA, ANDRZEJ CICHON

Kolekcjonowa­nie zegarów iiiiiiiiiiLiij..;--;,-' -,v'niiiiiirwTim»nimilTTIMIi1M
jest dziś na

pewno jednym z

najdroższych bob-

by. Nabycie ■-
rego. wartość.-.- 'rf, iż’ '

wego okazu cze- wii SgTŁl
sto wiąże się z

kilkudziowęcio-
tysięcznym wy-

salonów . Dc-
czy najprzeróż- j-TTbEI
nie.iszjch t . .o ę aMrjBBą&L/'
kolekcjonerskich

' 'WIHW* '"'fe

wiedzą także do-
brze, iż szczegół- li

ne, cenne okazy,
NIN- cm XV! II- K.WŁ7F

wieczne kosztują
nierzadko i kilka-
set tysięcy zio- J

tych. Aby kolek- t IsBT: SB

cjonować zega-
ry trzeba rów-
nież biegle znać
ich konstrukcję.

umieć je zrepero-
wać, umieć wyszukać w stercie starych rupieci potrzebny do
mechaniki zegarowej drobiazg, być wreszcie zdolnym konserwa­
torem. Nieprzypadkowo więc wśród
fiająsię żegarmiistraowie. Nie jest
większe kolekcje zegarów znajdują
Jednym z największych w Europie
rów zegarów jest. Horslt Landrock z

gromadzoną od ponad 50 lalt kolekcję liczącą ponad) 650 zegarów na

czele z XIII-wiecznym zegarem gotyckim. Największą atrakcją

ma, Odznaka, Amaranit, Szla­
ban, Katedra, Jerycho.

NAGRODY KSIĄŻKOWE
WYLOSOWALI:

Mirosław Strzałka, Warsza­
wa; Ferdynand Giza, Kraków;
Maria Wawrzyniak, Kraków;
Ewa Cichoń, Kraków; An­
drzej Miśkowicz, Nowy Sącz.

wadzając 2-letniego chłopca.
Długotrwała pogoń za małpami
przyniosła efekty — zmęczone
dźwiganiem dziecka pawiany po­
rzuciły go w polu zabierając mu

jedynie pantofle.
© Wychodząc naprzeciw żą­

daniom niektórych pasażerów
duńskich kolei, w pociągach w

Danii ulokowano tzw. ciche prze­
działy, w których współpasaże­
rów obowiązuje milczenie.

© Uroczystość otwarcia no­
wego urzędu pocztowego w Joan-
koaping w Szwecji miał uświe­
tnić pokaz nowoczesnego syste­
mu sygnalizacji zabezpieczającej
obiekt przed złodziejami. Ponie­
waż systemu alarmowego nie u-

dało się uruchomić wezwano

techników i wówczas okazało się,
iż cała aparatura sygnalizacyjna
została skradziona w przeddzień
uroczystości... (Wi-Gr)

II X T jesienne
V V mowjrm ze­

stawie rze­

czy obowiązkowo
powinna się zna­
leźć '

marynarka,
bądź żakiet o po­
dobnej linii. Kie­
dyś już na temat
takich obszer­
nych, jak z chło­
pa zdjętych ma­
rynarek p)sa-
łaih, jest to rze­
czywiście - podsta­
wa garderoby,

■'konfekcyjny stan-

Idardr-Uzupełniohy.
spódnicą o wy­
dłużonej , linii, czy
spodniami pozwo­
li nam nie mieć
kompleksów. U-
wierzcie, można
tóe mieć wy­
strzałowego płai-

'

szcza, czy piątego
już sweterka, -a

hiarynarkę , po
prostu mieć, trze­
ba. Zestawią się
wspaniale, a po­
nieważ duża i sze­
roka,

'

można pod
nią włożyć ciepły
sweter' . ........... . K... . . .... ...

które leżą na półkach można wypatrzyć ładne wełniane jodełki, kraty, wełny supełkowo tkane,
bądź gładkie wełniane flanete. Kolory: brązy, biel, czerń, zielenie, granat, niebieski (do tych
ostatnich czerwone dodatki).

A fason? Może to być marynarka klasyczna, tzn. rękawy wszyte normalnie, ramiona wy wato­
wane, klapy proste, całość oczywiście nie opina ciała, lub jak na rysunkach żakiet stylizowany
na marynarkę.

Rys. 1. Rękaw kimonowy, ramiona koniecznie wywatowane, klapy proste wycięcie klap niżej
niż normalnie (bardzo modny dćtalL Spódnica długa, zamaszysta, grube ciemne rajstopy.

Rys. 2. Linia litery T, ramiona także mocno podkreślone, nakła­
dane kieszenie, no i te klapy — podkreślam je na obu rysunkach.
Spódnica układana w fałdy trochę w typie college, grube ciemne

. rajstopy. /

szkańcy” więzienia bę­
dą mieli dobre warunki
życia.

© Pogłowie owiec w

Nowej Zelandii oblicza
się na ok. 72 min sztuk.
Nowozelandzki
wiec David
stwierdził, iż

porcja odchodów jednej
owcy zawiera wystar­
czającą ilość metanu,
aby zaopatrzyć nie­
wielką ciężarówkę na

40 km. Jeśliby więc za­
projektować odpowied­
nie urządzenia przetwa­
rzające odchody owiec
na metan, to uzyskać by
można niewyczerpalne
źródło energii. Tylko,
jakie będą koszty ze­
brania „wyjściowego
materiału”?

POZIOMO:

, 8. w Lasku Wolskim; 4,
srebrny, stanowi dar króla

Zygmunta Augusta dla Bra­
ctwa Kurkowego; 9. leczenie
za pomocą ćwiczeń fizycz­
nych; 13. ptak * wymarłej
rodź drontów; 1'4. wyspa z

akt; 15. odprężnik; 18. ostre

narzędzie; w Sukiennicach o-

bok wejścia do Galerii Ma­
larstwa i rzeźby Polskiej Mu­
zeum Narodowego; 19. w mię-
dzynarodotwym systemie nu­
meracji Jednostka miary włó­
kien.

PIONOWO:
1. rola do popisu; 2. Nowa

w Krakowie; 5. przywódca
partit politycznej; 8. przesad­
na wystawność; 7. w geodezji
znak orientacyjny” 8. działacz
ruchu ludowego, współtwórca
Centrolewu; 9. pocztowy na

kopercie; 10. wodny koniec

bomu; 11. termin szachowy;
12- miara pow. ziemi; 16.

wszyscy mieszkańcy danego
kraju; 17. ofiara Kaina.

@ Wśród dań
nych w specjalnej restauracji w

Bolonii najbardziej pobudzającą
miłość potrawą ma być ponoć
bulion z czosnkiem i pieprzem.

© W pewnym kenijskim mia­
steczku stado pawianów wdarło
się do jednego ■ domów upro-

są. Wśród tych szaroburych.
'
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Wodociągi, strażnica, szkoła

Jeśli są chęci
zrobić można

i zapał
wiele

I
O pracy społecznej mówiło się

w minionym czaisie mało i nie
najlepiej. Wpływ na to miały z

pewnością błędy przeszłości, kiedy
to czyny społeczne były nierzadko
akcyjne i nie przygotowane. Jak

dzisiaj wygląda sytuacja?
Wczesnym ranem, wspólnie z

Eugenią Piotrowską, przewodni­
czącą Komisji Czynów Społecz­
nych Rady Narodowej oraz Józe­
fem Warkoczem j Eugeniuszem
Noworytą, pracownikami Kra­
kowskiego Zarządu Inwestycji
Rolniczych wsiadamy db służbo­
wego samochodu.

W rzemiośle drogo
ale dlaczego?

„Spróbujmy zastanowić się
przez chwilę, czy ceny za usługi
rzemieślnicze są naprawdę tak
wysokie, jak się obecnie sądzi,
a jeśli tak, to dlaczego?”. Od te­
go sformułowania rozpoczęła się
zorganizowana w krakowskiej I-
zbie Rzemieślniczej konferencja
prasowa.

Odpowiedź brzmiała — „Rzeczy­
wiście ceny są niestety przeważ­
nie dość wysokie”. Nie jest to

jednak „wina” samych rzemieśl­
ników (oczywiście ogromnej wię­
kszości) i ich chęci szybkiego i

nadmiernego wzbogacenia się, ale
składa się na to wiele spraw.
Najważniejsze z nich to stały i
niewspółmierny wzrost podatków,
szczególnie podatku obrotowego.
Oto np. rzemieślnik wykonujący
na zamówienie'kożuch, od sumy
otrzymanej od klienta płaci 25
procent podatku obrotowego. Po­
dobnie jest w innych usługach.
Drugą nie mniej ważną sprawą
jest ciągle niewystarczające zao­
patrzenie w surowce i w ogóle
sposób zaopatrywania rzemieślni­
ków, np. krawiec może kupić ta­
ką samą ilość igieł, czy nici, jak
zwyczajny klient, resztę więc zdo­
bywa przeważnie na bazarach, a

za różnicę w cenie płaci klient.
Podobnie ma się sprawą z czę­
ściami samochodowymi itp. Pro­
blemem, kto wie czy nie najważ­
niejszym, bo hamującym rozwój
zakładów tylko usługowych, jest
ustawa o podatkach nie rozróżnia­
jąca między usługą i produkcją.
Wszyscy płacą, jednakowo, i’ci co

naprawiają buty, i ciJ którzy ro-\
bią nowe. Podobnie jest u kuś­
nierzy, tych, którzy np. czyszczą
kożuchy, przerabiają stare, i tych,
którzy wykonują wyłącznie no­
we futra.

W czasie konferencji wybowia-
d-ili się rzemieślnicy, przedstawi­
ciele ich władz zarówno Izby jak
i Cechów. Wszyscy stwierdzali
zgodnie, że na pewno tak w tej
jak i innej grupie społecznej są
ludzie uczciwi i uczciwie pracu­
jący i nieuczciwi, ale tych dru­
gich jest na pewno mniej i dla­
tego tak istotne jest zdobycie się
na obiektywizm, (bog)

Jedziemy do Radziemic — gmi­
ny, gdzie budowany jest naj­
większy w województwie kra­
kowskim wodociąg grupowy, któ­
ry mą zaopatrzyć w wodę 13 wsi.
20 lipca br. do eksploatacji prze­
kazano wodociąg w Smoniowi-
cach, Przemęczanach, Błogocicach
i Woli Gruszewskiej a 4 paździer­
nika w Radziemicach. Ujęcie
źródlanej wody w Smoniowicach

jest bardzo wydajne i rozpatruje
się możliwość doprowadzenia wo­
dociągu do kolejnych wsi. In­
westycja kosztowała dotąd 70
min zł, z czego połowę włożyli
(głównie swą pracą) sami miesz­
kańcy. Po obejrzeniu stacji uzdat­
niania wody ruszamy dalej.

W Błogocicach zatrzymujemy
się przed ładną bryłą budynku,
w którym wkrótce znajdzie się
świetlica wiejska i sklep. Obiekt
ten budowali' (w rekordowo
krótkim czasie) sami rolnicy, ca­
ła wieś...

Następna miejscowość do któ­
rej jedziemy to Podłęże wieś
znana ze społecznych inicjatyw.
Mieszkańcy wspólnymi siłami
wybudowali wodociąg długości
33,5 kilometra. Do chwili obec­
nej wodę otrzymało już 540 go­
spodarstw z całego Podłęża oraz

części Zakrzowa Można powie­
dzieć, że z wodą to Podłęże mia­
ło duże szczęście — przed laty
Instytut Karpacki szukał tutaj
bowiem nafty i z odwiertu... try­
snęła czysta, zdrową wcda. Resz­
ty (czytaj: ogromnej pracy) do­
konali podłężanie przy pomocy
naczelnika Niepołomic.

Biskupice. W pobliżu dawnego
zdewastowanego dworku, w któ­
rym mieści się „podstawówka”,
zaczęła się budowa, nowej, nowo­
czesnej architektonicznie szkoły.
Kosztorys przewiduje, że jej koszt
wyniesie ok 60 milionów zło­
tych — jedną czwartą tej sumy
pokryją mieszkańcy tak składka­
mi jak 1 robocizną.

Tuż obok szkoły kończy się
budowa remizy strażackiej, któ­
ra powstaje także dzięki społecz­
nej pracy mieszkańców1 Biskupic.

Kończymy ten , wyrywkowy
przegląd inwestycji powstałych
lub powstających dzięki zaanga­
żowaniu setek osób. Wniosek na­
suwa się jeden — i w tych kry­
zysowych czasach, jeśli są chęci
i zapał, wiele można zrobić dla
poprawienia warunków życia. I
nie trzeba oglądać się na innych.
Dobry samorząd mieszkańców
może tu bardzo pomóc. Zły — bę­
dzie okazja wkrótce zmienić...
_______________ ________ (su!)

„Artyści dla zwierząt
4 listopada, o godz. 16 w Szkole

Muzycznej (os. Na Skarpie 4a), od­
będzie się koncert,, w którym ar­
tyści scen krakowskich wystąpią w

programie literacko-muzycznym.
Dochód przeznaczony zostanie na

cele Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami. Cena biletu normalnego
100 zł, dla dzieci, młodzieży i eme­
rytów — 50 zł. (dag)

Cl

W KMK0WJŁ

Od 5 listopada

Dodatkowe linie autobusowe
zamiast nocnych tramwajów

Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Krakowie infor­
muje, że z dniem 5 listopada br.
likwiduje się pociągi nocne na

liniach tramwajowych 4, 5, 15,
16, 26, a w ich miejsce wprowa­
dza się dodatkowe linie autobu­
sowe nocne o nr 601, 694, 605
i 606. Przystankiem początkowym
i końcowym dla każdej ww. li­
nii autobusowej jest plac Cen­
tralny,

Trasy i przystanki nocnych li­
nii autobusowych:

Linia 601, trasa: os. Brońowice
Nowe — Na Błonie — Balicka —

Bronowicka — Podchorążych —

' 18 Stycznia — Karmelicka — 1

Maja — Basztowa Lubicz — Mo­
gilska — al. Planu 6-letńiego —

plac Centralny. Przystanki: os.

Brońowice Nowe, Balicka, Brono-
wice, WKS Wawel, Kronikarza
Galla, Urzędnicza, pl. Wolności,
Batorego, Bagatela, Basztowa
„Lot”, Dworzec Gł„ Lubicz, ron­
do Mogilskie II, Cystersów, Bia-
łucha, Wieczysta, Czyżyny Lotni­
sko, Czyżyny Polmozbyt, Engelsa,
plac Centralny.

Skradzione wota

wróciły do kościoła

Linia 604, trasa: Mistrzejowice
— Srebrnych Orłów — Wiślicka
— Rewolticji Październikowej —

plac Centralny. Przystanki: Mi-
strzejowice I, Złoty Wiek, Wiśli­
cka, os. Strusia, Na Lotnisku,
rondo Kocmyrzowskie, Marksa,
plac Centralny.

Linia 605, trasa: os. Piastów —

Piasta Kołodzieja — Majakow­
skiego — Żeromskiego — Struga
— Orkana — Bulwarowa — Re­
wolucji Kubańskiej — plac Cen­
tralny. ,Przystanki: Piasta Koło­
dzieja, Kleeberga, Dunikowskie­
go, Bieńczyce, Majakowskiego,

Teatr Ludowy, Żeromskiego, Stru-
ga/Orkana, Klasztorna, Nowotki,
plac Centralny.

Linia 606, trasa: plac Central­
ny — ąl. Lenina — Ujastek —

Nowińskiego — Kocmyrzowska —

Budowlanych — Architektów —

Wzgórza Krzesławickie. Przystan­
ki: plac Centralny, Struga/Or­
kana, Centrum Adm. HiL, Za­
jezdnia, Elektromontaź, Na Sto­
ku Szkoła, Na Stoku, Wzgórza
Krzesławickie, Darwina, Elektro-
montaż Zajezdnia, Centrum Adm.
HiL, Struga/Orkana, plac Cen­
tralny.

Częstotliwość kursowania au­
tobusów ww. linii będzie wyno­
sić 38 min. W roku 1985 obsługa
linii nocnych autobusami będzie
wprowadzona na pozostałym ob­
szarze Krakowa.

Czy to już nie nadmiar szczę
ścia?._ ,

Fot. S. MAKAREWICZ

Uznanie dla MPK

Sprawna obsługa
w Święto Zmarłych

Rzadko mamy okazję chwalić
miejskiego przewoźnika w Kra­
kowie. Tym razem jednak na to

zasługuje. Chodzi o obsługę
Święta Zmarłych. Otóż MPK by
wywiązać się z tego zadania, po­
czyniło liczne zmiany organiza­
cyjne i dokonało takich korekt w

przebiegu linii komunikacyjnych,
jak t w nasyceniu ich taborem,
że praktycznie trzeba uznać, iż
w ramach posiadanych możliwości,
wywiązało się z zadania na piąt­
kę. Uruchomiona została specjal­
na linia tramwajowa nr 29 oraz

dodatkowe linie autobusowe. W
rejonie cmentarzy zadbano o in­
formację dla pasażerów, przeka­
zywaną także przez głośniki. Za­
pewniono również bezpieczną
drogę podróżnym z rejonu cmen­
tarzy do przystanków komunika­
cji miejskiej.

Oby takie operatywne działa,
nia miały miejsce nie tylko od
święta. (ja)

Przed 80 laty
2XI1904r.

• Słynne posiedzenie pro­
wadził Złotousty [Ignacy Da­
szyński]..., Po pięciogodzinnej
naradzie podjęto uchwałę o

rezolucji sumującej przekona­
nia obecnych [członków Pol­
skiej Partii Socjalno-Demo-
kratycznej Galicji i Śląska
Cieszyńskiego]. Ktoś przeczy­
tał projektowany tekst [uchwa­
ły]. Złotousty powiada, że

ujęty był tak zręcznie, że gło­
sowanie nad nim wydawało
się mu czczą formalnością.
Kiedy jednak doszło do tego,
ktoś z zebranych poprosił o

ponowne odczytanie tekstu.
Złotousty nie ‘ylko przyzwolił
na to. ale osobiście czytał, po
swojemu pięknie akcentując i
każdy wyraz i wszystkie od­
stępy. Kiedy czytanie uchwa­
ły dobiegało końca, ktoś tak
bardzo w polskim sty­
lu stwierdził — Veto!!l To
„i” w tym miejscu jest cał­
kowicie zbędne., należy go
skreślić! — Vetor — zaopono­
wał równie prapolskim zwy­
czajem kto inny: — „I” wła­
śnie w tym miejscu jest nie­
zbędne:. nie można go zno-

s i ć! Rozważania na temat:

Zbędne czy niezbędne? — to­
czyły się dwanaście ozy wię­
cej nawet godzin. Wreszcie
Złotousty zadecydował: — Pa­
nowie, dosvć tego, .przelewa­
nia z pustego w próżne! —

Narada zakończyła się więc
typowo po polsku — NI­
CZYM. Uchwała upadła przez
jedną jedyną litery „i”, umie­
szczoną w tyim. a me w innym
miejscu,
fiaskiem
waż ani a

worami,
skutahci
pani Gramatyka przy
Retoryka [z mieszkania
łeckich-Strugów], Niestety, ani
gramatyka, ani retory-
k a nie zakończyły tego „wie­
kopomnego sporu” o literę „i”;
najpewniej szwankuje logi-
k a!.„ Nie umiem też wytłu­
maczyć sobie, jak to się dzie­
je, że na daną sprawę każdy
Polak ma jeden pogląd, a

już dwóch Polaków przy­
najmniej trzy! Nie daje mi
to spokoju...

Koresp.
Honoraty Gałeckiej Rkps

— Ale... Zakończone
wielogodzinne roz-

wciaż pionują roizho-
Właśnie zapaleni dy-
rozeszli się z domu

ulicy
Ga-

W przeddzień Święta Zmarłych
funkcjonariusz, pełniący służbę w

rejonie Rynku Gł. zauważył 2

chłopców, którzy przed sklepem
Jubilera przy ul. Floriańskiej pró­
bowali sprzedać piękny naszyjnik
z korali. Milicjant sprawdził toż-

samośę i zatrzymał młodzieńców.
W DUSW Śródmieście przyjrzano
się bacznie ich legitymacjom szkol­
nym. Okazało się, że obydwie są
sfałszowane!

W tym czasie MO otrzymała wia­
domość, że tegoż dnia przed po­
łudniem w kościele oo. Karmelitów

Bosych przy ul. Rakowickiej, nie­
znani sprawcy rozbili gablotę z wo­
tami i skradli potrójny sznur natu­
ralnych korali. Przybyły do „Bia­
łego Domku” zakonnik rozpoznaj u-

tracone precjoza w naszyjniku ode­
branym młodocianym handlarzom.

Przyznali się oni do tej kradzieży
i do przestępczej działalności w in-

nych świątyniach. Ustalono dotąd,
że od września 1983 r. złodziejski
duet włamywał się i okradał skar­

bonki w kościołach pod wezwaniem
św. Piotra i Pawła, św. Mikołaja,
św. Barbary, Mariackim, Misjona­
rzy, Karmelitów Bosych, przy ul.

Dobrego Pasterza (w budowie) oraz

kaplicy szpitalnej pnźy ul. Koper­
nika. Autorzy tych niecnych czy­
nów mają po 16 lat i są kolegami
z tej, samej, U klasy pewnej ZSZ.
Uczą się dobrze i cieszą się w szko­
le dobrą opinią. Pochodzą z tzw.

porządnych rodzin. Sumienie jedne­
go z nich obciążają również kra­
dzieże kieszonkowe w tramwajach
i podczas kościelnych płocesji. Zra­
bowane pieniądze trafiały do kas
sal z automatami do gry.

Chłopcy zostali zatrzymani w mi­
licyjnej Izbie Dziecka, decyzję o

ich dalszym losie podejmie Sąd dla

Nieiletpich. Natomiast korale wró­
ciły do prawowitych właścicieli.

(r)

Również od poniedziałku, dnia
5 bm., wprowadzone zostaną na­
stępujące zmiany w komunikacji
tramwajowej:

I. Trasy linii 3, 7, 21 zostają
przedłużone od Dworca Towaro­
wego do os. XXX-lecia PRL.

II. Przedłuża się linię 4 od pę­
tli przy ul. Rydla do os. Brono-
wice Nowe (os. Widok). Przysta­
nek początkowy linii 13 przywra­
ca się na pętli. Dotychczasowy
przystanek początkowy linii 4 i
13 na ul.' Bronowickiej ulega li­
kwidacji.

III. Przedłuża się trasę linii 15,
która kursować będzie z Fleszo­
wa ul. ul. Lubicz — Basztowa —

1 Maja — do Cichego Kącika.
IV. Zmienia się trasę linii 18,

która kursować będzie z Cichego
Kącika do Borku Fałęckiego przez
ul. ul. Dominikańską — Waryń­
skiego — Stradom — Dietla —

Kapelanka — Łagiewniki.

Specjalność—leni we z masłem

Cracoviana”, to nie tylko książkom, możemy również Ź

y domena Wydawnictwa Lite- wydawać pozycje nastawione g

j

rackiego. O planach wydaw­
niczych rozmawiamy z redak­
torem naczelnym Krajowej
Agencji Wydawniczej w Kra­
kowie TOMASZEM ŁOPU
SZYŃSKIM.

— Z jednej strony, „craco-
viana” na ogół nie znikają z

księgarń tak szybko, jak np.
„łysiaki” czy kryminały —

można więc czasem usłyszeć,
że niepotrzebnie tyle się ich
drukuje...

— Zaraz, zaraz. Każda książ­
ka powinna być osiągalna w

księgarniach przez co naj­
mniej dwa laita od chwiij wy­
dania. zaś niektóre pozycje —

albumy, przewodniki, podrę­
czniki, lektury itp. — powinny
być w sprzedaży ciągłej. Czas
rozejścia, się nakładu to w na­
szych' wdrunkach złudne kry­
terium oceny wartości książki.

— Z drugiej strony, obser­
wuję, że np. w Poznaniu wy-
daje się jeszcze więcej pozycji
dotyczących samego miasta i
Wielkopolski. Zaś w historii
Krakowa, nie mówiąc o Gali­
cji, jest wiele białych plam,
czekających na opracowanie.

— Wydawcy pełnią rolę in­
spirującą, lecz nie zawsze

spotykają się z odzewem śro­
dowiska. Wciąż na przykład,

Od „Szachisty"
do Encyklopedii Krokowskiej

mimo naszych propozycji i
zachęt,, czekają na autorów
dzieje powstania krakowskiego
z 1846 r„ a i cały okres Rzecz­
pospolitej Krakowskiej, kiedy
to nasze miasto było ośrod­
kiem niezwykle ciekawych
myśli społecznych i politycz­
nych. Jako wydawnictwo je­
steśmy generalnie ukierunko­
wani na historię Krakowa,
wątek krakowski przewija się
w większości naszych ksią­
żek. Poczynając od albumów
(„Rzeczywistość i fantazja’*,
„Wieliczka — solny skarb” i
in.), poprzeiz reportaż, publi­
cystykę, opracowania history­
czne (bp- seria „Rodowody”;
w połowie przyszłego roku —

»

„Opowieści o zmarłych” prof.
Krawczuka, czyli rzecz o wiel­
kich krakowianach pochowa­
nych na cmentarzu Rakowic­
kim), na reprintach i bajkach
kończąc.

— A jednak KAW kojarzy
się bardziej z „wystrzałowy­
mi” pozycjami typu „Szachi­
sta” W. -Łysiaka.

— Skoro istniejemy w Kra­
kowie, naturalną koleją rze­
czy musimy służyć temu mia­
stu także poprzez dokumento­
wanie jego dziejów. Dzięki
„Szachiście” sprzedanemu w

ilości 100 tys. egzemplarzy, al­
bo bajce „Bór i Gaik w wio­
sennym słońcu” (300 tys.) i po­
dobnym wielonaikładowym

na znacznie mniejszy krąg od­
biorców, ale niezwykle ważne.

' traktowane m. in. jako mate­
riały źródłowe dla badaczy
historii, kultury, nauki,- szrtu-
ki. Zresztą, chodzi nie tylko' o

naszą lokalną skalę: historię i
kulturę Krakowa trudno od­
dzielić od historii i kultury
Polski. ,\

x — Dochodzimy do najwię­
kszego zamierzenia wydawni­
czego: Encyklopedii Krakow­
skiej. Jak postępują prace nad
tym dziełem?

— Opracowany już syntety­
czny spis działów wymaga dal­
szych uściśleń. W przyszłym
roku rozpocznie się tworzeni,e
haseł, biogramów, indeksów.
Chcemy korzystać z pomocy
techniki komputerowej — pro­
wadzimy rozmowy z instytu­
tem Informatyki. Druk nastą­
pi — oczywiście — w Krako­
wie, choć to zadanie niełatwe,
bo nasza baza poligraficzna
wymaga w tym celu dodatko- ,

wego oprzyrządowania. Za
pięć lat encyklopedia powinna
ukazać się w witrynach księ­
garń.

— Czekamy niecierpliwie!
Rozmawiał:

MAREK LOYELL

Z
Ci, którzy pamiętają niewielki

bar przy rogu ul. Karmelickiej
i Garbarskiej sprzed lat, pamięta­
ją też pijackie scenki wokół nie­

go. Dziś natomiast bar „Zdrowie”
przyciąga tłumy ludzi, których
zachęciła do przyjścia tutaj bar­
dzo dobra jarska (tak, tak pra­

wie wyłącznie) kuchnia i ceny do­
stępne dla każdej kieszeni.

Znawcy problemu twierdzą, że

wszystko to się stało dlatego, iż
„Zdrowiem” kieruje od paru lat
pani Stanisława Waszkiewicz,
czyli po prostu pani Stasia. Lo­
kal mimo niskich cen jest ren­
towny i okazuje się, że Polako­
wi wcale nie jest konieczny do
szczęścia kawał kiełbasy, ale zje
równie’ chętnie kotleciki z jaj,
omlet, czy naleśniki z różnymi
dodatkami, a po pierogi rus­
kie, _ nie, mówiąc już o specjal­
ności zakładu, leniwych z ma­
słem i cukrem, stanie nawet w

kolejce.
— Znam się na tej pracy, a te

ją w dodatku lubię, to po pro­
stu udaje mi się trafić w upo­
dobania moich klientów. W ga­
stronomii spędziłam całe moje

zawodowe życie. Najpierw była
Nowa Huta, potem kawiarnia „E-
sterkti”, a teraz wreszcie „Zdro­
wie". Moim zdaniem praca w

takiej jadłodajni jak ta jest na­
wet ciekawsza, niż w ekskluzy­
wnym lokalu. Tam przychodzą
bogaci klienci, tu przychodzą ró­
żni ludzie, którzy zwyczajnie chcą
dobrze i niedrogo zjeść. Pracu­
ję w 16-osobowym zespole, same

dziewczęta, niektóre z nich do­
jeżdżają z daleka, ale naprawdę
wszystkie pracują tu chętnie i
nie zawalają roboty. Zresztą
wszystko robimy razem, gotuje­
my - kleimy stosy pierogów i klu­
sek, sprzątamy, podajemy. A pra­
cy wcale nie mamy łatwej. Po
stanowiłam sobie, łe „Zdrowie"
musi być czynne coiz-ennic, a

Więc w „świątek, piątek” t nte-
azielę też, /Zawsze przeocz jeść
trzeba. Ja to lubię, a dziewc-y
ny się przyzwyczaiły i też już
polubiły taki, a nie inny tok
pracy. Kto wie, może dlatego tak
się nam wszystko udaje, że ja
z nimi, a one

zgodzie.
ze mną żyjemy w

§ B. PAŁCZYŃSKA

i

*1
Znam się na tej
pracy, a że ja lu­
bię, to udaje mi
się trafić w upo­
dobania moich
klientów...

Fot. ST.
MAKAREWICZ
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PIĄTEK I

18.20 Program dnia

18.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów: Lata­

jący Holendor — Klub zdobyw­
ców oceanów

16.55 Dla dzieci: Piątek z Pan­
kracym

17.20 DT — Wiadomości

17.30 20 lat minęło: „Fortuna" —

komedia sensac. prod. pols.
18.30 Myśl 1 słowo — mag. lite­

racki
19.00 Dobranoc: „Chłopiec z pla­

katu” — film prod. CSRS
19.10 Telekino
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Odwieczny zew” — „Woj­

na” — ser. prod., ZSRR
21.35' DT — Komentarze
22.05 Zawsze po 21-ej — mag.

reporterów
22.45 20 lat minęło — „Długa noc

poślubna” — polski film fab.
23.45 DT — Wiadomości

PIĄTEK II

17.25 Program dnia
17.30 Śledztwo w sprawie nauki

— Spotkanie w kosmosie
18.00 To trzeba wymyślić
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Pobocza sportu — Pokonać

Bałtyk '.
19.20 Przeboje „dwójki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15-Jaiziz w Akwarium — Ja­

rosław Śmietana (1)
20.45 Było, nie minęło — mag.

filmów dokumentalnych
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Galerie świata. „Muzeum

Rosyjskie w Leningradzie” — „A-
leksiej Wieniecjanow, Paweł Fie-
dotow i artyści ich czasów”

22.00 Wieczór w teatrze w An­
drzejem Żurowskim: „Widma” w

Teatrze Muzycznym w Gdyni —

widowisko oparte na „Dziadach”
A. Mickiewicza

23.20 DT — Wiadomości

SOBOTA I

6.00 TTR — Biologia
6.30 TTR — Chemia
7.00 TTR Fizyka
7.30 TTR — Biologia
8.25 Program dnia >

8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka oraz film prod. NRD

„Chłopak z charakterem”
10.30 DT — Wiadomości

10.40 Historia dramatu polskie­
go: Roman Brandstaetter — „Król
i aktor”

12.00 Telewizyjny koncert życzeń
dla honorowych dawców krwi

_

12.30 Kamienie mówią po polsku
13.00 Poradnik rolniczy
13.30, Piosenka ’83 (1) — program

rozr. TV ZSRR
14.00 „Do zwycięstwa” — Krzyż

Grunwaldu dla najmłodszych żoł­
nierzy

14.30 Piosenki
14.40 Wydawnictwo Ministerstwa

Obrony Narodowej,
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Film krajoznawczy

15.30 Trybuna sejmowa
16.00 „Mściciela, obrońcy 1 raple-

ry” — „Alarm dla Relehenfeldą”
— serial prod. NRD

17.00 „Brzmienie olszy” — polski
film dok.

17.20 Magazyn aportowy
18.10 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19J0O Dobranoc: „Bajki Bolka i

Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie

'19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ostateczny termin” — film

sensac. prod. USA
21.25 Na żywo
21.55 Studio sport — Wiadomości

sportowe
22.10 Program artyst.
22.50 Kino nocne: „Trzeba żyć

ryzykownie” — franc. film fab.

SOBOTA II

11.25 NURT — Dezorganizacja I

patologia społeczna
11.55 NURT — Normy postępo­

wania własne i narzucone

12.25 NURT — Pojęcie formacji
kulturowej

13.00—23.25 Sobota w „dwójce":
13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „dwójki”: Kon­

cert wiolonczelistki radzieckiej
Natalii Gutman

13.55 Jubileusz (historia radziec­
kiej animacji)

15.10 Zmierzch nad Brahmaputrą
15.15 1500 sekund wielkiego spor­

tu
15.40 Przyjaźń nurtami pisana —

quiz muzyczny
16.40 Śpiewa Ludmiła Gurczenko

— recital gwiazdy filmu, teatru i

estrady
17.10 Gorąca linia — ekspres re­

porterów
17.40 „Ciało bez tajemnic” —

„Serce” — film dok. prod. ang.
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Na antenie „dwójki” — za­

powiedź najciekawszych progra­
mów „dwójki”

19.15 „Łebki i ogonki” — ser.

dok. prod. ang.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Ze sztuką na ty (spotkanie

ze sztuką radziecką)
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Kino dorosłych: „Ogród We­

nus” (1) — serial prod. hiszp.
22.20 DT — Wiadomości
22.25 Deszcz — widów, poet.

NIEDZIELA I

6.00 TTR — Fizyka
6.30 TTR — Biologia
7.00 Wszechnica rodziny, wiej­

skiej — W naszej rodzinie
7.45 Po gospodarska —mag. spo-

łeczno-gosp.
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Teleranek oraz film prod.

pols. „6 milionów sekund” — „La­
tające świadectwo”

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie miasta świata” —

„Leningrad” — franc. film dok.'

11.30 Na krawędzi słowa v— prze­
gląd humanistyczny

11.55 Siedem anten
12.55 Kraj za miastem

(Ód 2 do 8 listopada 1984 r.)
13.20 Kroniki lat pierwszych
14.05 Teatr dla dzieci: Aleksander

Puszkin — „Bajka o rybaku 1 zło­
tej rybce”

14.40 „Kantele" — film dok. prod.
ZSRR

15.00 DT — Wiadomości
' 15.10 Program dnia

15.15 Telewizyjny koncert życzeń
16.00 Magazyn sportowy
16.50 „Pod Zwrotnikiem Kozio­

rożca” (1) — film, psych,-obyci. prod.
austral.

17.50 Kulisy wielkiej polityki
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczółka

Maja” -

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Mansfield Park” (2) —film

prod. ang.
20.55 Klub międzynarodowy
21.30 Sportowa niedziela
22.00 DT — Wiadomości

22.05 Film

NIEDZIELA II

10.25 „Mansfield Parki’' (2) — film

prod. ang. (dla niesłyszących)
11.20 „Żyją wśród nas” — wojs.

program dok.
11.50—23.30 Niedziela 'w „dwójce”:
11.50 DT — Wiadomości
12.00 Kwadrans z hejnałem —

Królewskie groby — cz. 2
12.15 Aerobic
12.30 Pieśni M. Musorgskiego i

S. Rachmaninowa śpiewa L. A.
Mróz, akompaniuje J. Marchwiń-
ski

13.00 Kalejdoskop filmowy Kino-
Oko

14.00 Wielka gra — teleturniej
15.10 Kino familijne: - „Nieskoń­

czona lekcja” (ost.) — film prod. TV
ZSRR

16.15 Jutro poniedziałek — mag.
codziennych spraw rodzinnych

16.40 „Tamte dni, tamte noce” —

wiersze i ballady Bułata Okudża­
wy w wyk. S. Przybylskiej, W.
Siemiona, R. Ziemiańskiego

17.15 Wywiady Ireny Dziedzic
17.45 Film dok.
18.30 Grabieże kultury — Total-

na grabież
19.00 Bogowie czterech stron

świata: Dżinizm
’ 19.30 Dziennik telewizyjny (dla
niesłyszących)

20.00 Studio sport
21.00 Okolice literatury: Lew

Tołstoj — „Życie rodzinne w Ja­
snej Polanie”'

21.30 Wielkie filmy małego ekra­
nu: „Szpital na peryferiach” —

„Stan odmienny” — serial prod.
CSRS

22.40 DT — Wiadomości
22.45 Mrówkowiec — progr. publ.

PONIEDZIAŁEK I

13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Wskazówki meto­

dyczne 1

15.50 NURT — Wizje społeczeń­
stwa przyszłości

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Encyklopedia TDC — Ko­

smos

16.55 Zwierzyniec
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny Informator wy­

dawniczy
17.45 Album chopinowski — Jak

grał Chopin?
18.20 Między polem a stołem
19.00 Dobranoc: „Tajemnicza zgu­

ba”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji na świecie:

„Czytając od nowa”
21.40 DT — Komentarze

22.05 „Nasz wiek” — przed kon­
gresem intelektualistów

22.45 Złota Tarka ’84 — „Umbrel-
la jazzmen”

23.05 DT — Wiadomości

PONIEDZIAŁEK II

18.00 Dzień radziecki w Telewizji
Polskiej

18.05 Bam — „Złoty pierścień”
18.10 „Listy z tajgi” — fel. film.
18.20 „Plany i życie”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Bam
19.10 Syberia na ekonomicznej

mapie świata 1
>19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Szósta część świata — rep.
film.

20.20 Bam — „Złoty pierścień”
20.25 Apteka w plenerze
20.40 Umowa „2000 rok”
21.00 Na spotkanie nowego roku
21.15 DT — Wydarzenia i telefon

„dwójki”
21.30. Jakucja — rep. film.

21.35 Syberia tańczy i śpiewa
21.50 „Praca na zaliczenie” — radź. .

film fab.

WTOREK I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Wskazówki metody­

czne

8.10 Historia, ki. 5 — Złoty wiek
Aten

9.00 Matematyka, kl. 1 Przybysze
z Matplanety

9.55'Ęilm dla 2 zmiany: „Po­
pielec” — „Dymy” — film- TP

10.50 DT ~ Wiadomości
11.00 Język polski, kl. 4 lic. —

Polska poezja współczesna
11.55 Biologia, kl. 6 — Płazy —

Życie na Ziemi
12.50 Matematyka, kl. J. — Przy­

bysze z Matplanety
13.30 TTR — .Język polski
14.00 TTR — Matematyka
16.20 Program dnia

’ 16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci: Michałki

16.55 Program aktualny

18.40 Krun — m«g. kcmmmeo-
ta

19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”
19.10 Klinika idrowego człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Popielec” — „Dymy" —

film TP
21.10 Z filmoteki 40-lecla: „Biała

lokomotywa”
21.55 DT — Komentarze

22.20 Życie jak ballada — pr. o

Włodzimierzu Wysockim
22.40 DT — Wiadomości

, WTOREK II

17.55 Program dnia
18.00 W obronie własnej — Pe­

trochemiczne zagrożenie
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Teleturniej — 33
19.20 Przeboje „dwójki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — ekspres re­

porterów
20.15 Śalon muzyczny — Debiuty

muzyczne: Tarnów
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Literatura i ekran: „Wy­

gnanie” — „Faszyści” — serial TV
RFN

22.30 Utrwalić Ślad — warszaw­
skie pożegnania

23.00 DT — Wiadomości

ŚRODA I

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Matematyka
7.55 Defilada wojskowa z Mo­

skwy z ok. 67 rocznicy Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej

10.00 Film dli 2 zmiany: „Teraz
i w każdą godzinę” — poi. film fab.

10.50 DT — Wiadomości

13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa
15.25 NURT — Błędy w definio­

waniu pojęć matematycznych
15.55 Program dnia
16.00 Krąg — mag. harcerzy
16.25 DT — Wiadomości-

16.30 Dla dzieci: Tik-Tak
16.55 Europejskie Puchary Pił­

karskie: Widzew Łódź — Borussia
Moenchengladbach

W przerwie:
Ok. 17.45 DT — Wiadomości

18.50 Losowanie Małego Lotka 1

Express Lotka
19.00 Dobranoc:' „Proszę słonia1”

19.10 Zakochani w ziemi

19.30 Dziennik' telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Czerwone dzwony” —„Wi­

działem narodziny nowego świa­
ta” •‘r- film prod. radź.-meksyk.-
włoskiej

'22.40 DT — Komentarze

ŚRODA II

17.55 Program dnia
18.00 Filmowy świat etnografii —

„Góralskie obyczaje”
18.30 Kronika (łCr.)

\ 19.00 Zespół Pieśni i Tańca Pół-
'

nocnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej

19.20 Przeboje „dwójki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą — mag. mo­

toryzacyjny!
20.15 „Tam, gdzie pieprz rośnie"

— „Moje tycie — wielka przygo­
da”

21.05 „W strzeleckim stepie" —*

radź, film przyr.
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Europejskie Puchary PI Umiń­

skie: Wisła Kraków — Fortuna Sit-
tard

23.05 DT — Wiadomości

CZWARTEK I

6.00 TTR — Uprawa roślin

6.30- TTR — Mechanizacja rolni­
ctwa

8.10 Geografia, kl. 8 — Krainy
geograficzne Ameryki Północnej

9.00 Praca — technika, kl. 2 —4

Szyjemy 1 wyszywamy
10.00 Film dla 2 zmiany: „Po­

sterunek przy Hill Street” — film
ser. prod. USA

11.00 Praca — technika, kl. 4 —«

Kolorowy szalik
11.55 Język polski, kl. T — Spot­

kania: Bajki .

12.50 Praca — technika, kl. 2 —

Szyjemy i wyszywamy (powt dla
2 zmiany)

13.30 TTR — Uprawa roślin

14.00 TTR — Hodowla zwierząt
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 O limie, o tobie, o nas —

mag. szkolny oraz film z serii:
„Tata, mama i ja” — „Aniczka —

obiekt doświadczalny”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla człowieka —<

mag. krwiodawców PCK
18,05 Patrol — mag. wojskowy
18.30 Sonda Cała naprzód
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”

19.10 Mieszkać — wszechnica bu­
dowlana

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 • „Posterunek przy Hill

Street” — film prod. USA

21.05 Gdy Polska wybiła się na

niepodległość — program dok.
21.35 DT — Komentarze
22.00 Świat z bliska
22.40 Studio sport — Klubowy

Puchar Europy w hokeju na lodzie

23.20 DT — Wiadomości

CZWARTEK II

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Kronika (Kr.) j
19.00 Podaj łapę — O wystawach

na wystawie
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny

'

20.00 Gorąca linia — ekspres re­
porterów

20.15 Teatr muzyczny na świę­
cie: „Co wieczór o zwykłej porze"
— film TV ZSRR

21.15 DT — Wydarzenia, telefon
„dwójki” ■

21.30 Lekcja
22.00 „Obrona Sokratesa" —4

„Śmierć Sokratesa”

22.55 DT — Wiadomości

PRACA

STUDENTKA polonistyki poszukuje
pracy pa kilka gadzin w tygodniu.
Oferty 31962 ,.Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2,_____________________________
CZELADNIKA piekarskiego przyjmie
piekarnia — Kowalik, Kraków, Wa-
lek Walewskiego 14._______

* g-82878
KRAWCOWĄ dobrą 1 uczciwą przyj-
me na dobrych warunkach. Oferty
32816 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

MURARZ-tynlkarz. flizlarz podejmle
pracę w sektorze prywatnym w go­
dzinach popołudniowych 1 w soboty.
Oferty 32623 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

NAUKA

MATEMATYKA —, Bogacki, tel.
3LXXJ^_____________________ g-27045
TANCE towarzyskie — kursy miesię­
czne organizuje KUSP „Gromada”.
Wpisy: Kraków, ul. Jana 13, w pod­
wórcu, tel. 212-66-85, w godz. 10—<17,
Nowa Huta, os. Handlowe 7, tel.
44-09-72, w godz. 10—17,____________
NIEMIECKI — lekcje, studentka V
roku germanistykl, A. Blzukojć, tel.
44-68-11._____________________ g-31828
JEŻYK niemiecki — tłumaczenia,
konwersacje, mgr Rynduch, tel.
44-02-07. g-3ail4

MATRYMONIALNE

CUDZOZIEMKĘ pozna młody inży­
nier. Cel . matrymonialny. Oferty
32755 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAMOTNY, emerytowany profesor
pozna w celu matrymonialnym panią
o nieprzeciętnych walorach. Oferty
32289 „-Prasa” Kraków, Wiślna 2.
BIURO Matrymonialne „Westa” —

lekarstwem na samotność. 70—952
Szczecin, skrytka 672. A-215

- KUPNO

HAK holowniczy do Warszawy —

kuplę. Tel. 37-99-81.__________ g-32736
ZDECYDOWANIE kuple drzwi tylne
prawe oraz dach do Fiata 125 — no­
we, maszynę walizkową do szycia
typu Łucznik, nową. Tel. 11-30-46. po
godz. 19. g-32393

SPRZEDAŻ

UŻYWANĄ kuchnię gazową,w do­
brym stanie — sprzedam. Ul. Jana
1/13, po godz. 18, g-33800
ODKURZACZ, dywan, narzuty —

sprzedam. Tel. 55 -44-32.
_______ g-30012

SZPAPE XVII w., 2 fotele wypoczyn­
kowe — sprzedam. Tel. 43-47-66 wewn.
290.

_________________________

8 - .312120

SPAWARKĘ transformatorową nową
oraz 9 płyt laminatu — sprzedam.

Tel. 44-44-2/7. g-3ai86

BIAŁY krótki kożuszek, jasne sztu­
czne futerko, czapkę z białego lisa,
płaszcz skórzany na szczupłą —

sprzedam. Teł. 33-33 -55, po 18.
______

FIATA 125 p 1300, rok prod. 1971 —

tanio sprżedam. Os. Dywizjonu 303
bl. 8/19._____________________ g-32036
NOWY komplet mebli kuchennych
— sprzedam. Praska 54/16. g-31993
NARTY, buty, wiązania używane —

sprzedam. Tej. 34-21 -73._______ g-31945
NARTY z wiązaniami 160 1 buty Ka­
sprowy 25 — zamienię na mniejsze:,
140, 23. Tel. 22-94-40.

__________ g-31,956
FUTRA, płaszcze, ubranie, mary­
narki, na tęgiego pana, wzrost śred­
ni — sprzedam. Kraków, Skłodoiw-
sklej 14/3, po 16._____________ g-31626
AKORDEON Royal Standard, maszy­
nę Szafkową Singer, kasę pancerną —

sprzedam. Tel, 22-69-51, po 16.
_______

MEBLE kuchenne zamienię na pral­
kę automatyczną. Warunki korzy­
stne. Tel. 55-40-68 wewn. 500, godz.
16—18._______________________ g-32735

AMERYKANKĘ, szafę, blellźnlarkę,
palmę — tanio — sprzedam. Łużycka
7.__________ .________________ g-32718
KOŻUCH turecki damski — sprze-
dam. Tel. 11-93-56, godz. 16-ffll .

KALKULATOR Casio fx-910 Solar,
wieżę stereo „Armstrad” — sprze­
dam. Tel. 37-25-93.

___________ g-32760
WELMEISTER Serlno de Luxe 120,
nowy — sprzedam. Zamojskiego 34/3.
FUTERKO z królika, nowe, na 10-
letnią — dziewczynkę — sprzedam.
tel. 48-47-66 wewn. 508._______ g-32793
FIATA 125 p, 1979 — zamienię na no-

'

wego 126 p. albo sprzedam. Tel.
11-56-77. po 16._______________ g-32353
LODÓWKĘ nowa — sprzedam.
Oferty 32821 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._____________________________
UŻYWANĄ odzież, dywan, wyposaże­
nie mieszkania — sprzedam. Tel.
33-44-34, w godz. 13—20.

_______ g-32739
OPEL Rekord 2100 D Combi, produ­
kcja 1978 I— sprzedam. Proszowice.
teł. 262._____________________ g -32136
ELIZY i „Markery” — sprzedam.
Tel. 55-11-00 wewn. 190, po 17.______

POLONEZA, z gwarancją — zamie­
nię na nowego 126 p. Tel. 55 -54-31.
godz. 16—18.

_____________ g-33415
BŁAM karakułowy brązowy, czarny,
najlepszy gatunek — sprzedam. Ofer-
tv 32405 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.
„HOVER” maszynę do czyszczenia
dywanów — sprzedam. Oferty 32404
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.__________

OBIEKTYW Zoom + Macro 80-200
mm/F 4,5 „Sollgor” do Canona, nowy.
fotel do auta dla dziecka 1—5 lat z

pasami bezpieczeństwa „RBmer”. RFN
— sprzedam. Oferty. 32432 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.
NOWY, damski płaszcz skórzany,
turecki, popielaty, rozmiar; 40 i ko­
żuch. rozmiar 42 — sprzedam. Tel.
44-61-42.

______________________g-32.371
PIERŚCIONEK, obrączki złote, ro-

bot KM-3 — sprzedam, Tel. l;l-ai-47.
„ZODIAK” z kolumnami fotel den­
tystyczny fotel „Marek” — sprze­
dam. Tel. 11 -03-95, -x> 18. g-3'1532

KOŻUCH damski — sprzedam. Tel.
34-43-02._____________________ g-32368
BŁAM karakułowy czarny, popielaty
— sprzedana. Tel. 66-59-99,____ g-326‘15
NOWY kożuch beżowy na szczupła
osobę — srpzedam. Tel. 37-94-06, godz.
17-Lia.

_________ ._____________ g-32548

SILNIK, skrzynie biegów 1 Inne czę­
ści do Fiata 123 p — sprzedam. Tel.
37-79-64, ___________ , g-32-397
DWA nowe łóżka oraz szafkę nocną
Swarzędz — sosna naturalna matowa
z zestawu „Alina”, produkcja ,ponad-
eksportowa — sprzedam. Tel. 22-30-20,
w godz. 14—18, od poniedziałku do
piątku, ________ ____________ g~32 86
MEBLOSCIANKĘ Kopernik — sprze­
dam. Tel. 44-99-60. g-32879

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel. 44-11-03

CHART irlandzki — wilczarz 7-mIe-
sięezny — sprzedam. Poznań, tel.
423-60.

_______________________ g-32842
KAROSERIĘ Poloneza — sprzedam.
Kraków, ul, Prusa 14/3.

______ g-32919
BŁAM karakułowy — sprzedam. Tel.
55-40-38 wewn. 233;-. . g-32916
NOWY zestaw: magnetofon KD-A7/
JVC, wzmacniacz A-K10/JVC, gra­
mofon L-A31/JVC, tuner hi-fi Faust
205 S, telewizor turystyczny Neptun
150 — sprzedam. Zgłoszenia: Kraków,
ul. Budryka 7, pokój 301 A lub 316 A,
wieczorem. g-32696

'

LOKALE

MIESZKANIE superkomfortowe, 2
pokoje, dobra lokalizacja, telefon —

zamienię na większe. Oferty 31717
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CENTRUM starego Krakowa — 2-po-
k oj o we, 78 m2, II p„ ogrzewanie elek­
tryczne 1 ewentualnie pokój w Śród­
mieściu, kwaterunkowe — zamienię
na 3—4 pokoje, w starym budownic­
twie. Oferty 31724 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

_____________

SUPERKOMFORTOWE, pokój Z ku­
chnią, telefon, w Nowej Hucie —

zamieni ęna większe w Krakowie.
Rejtana 7/18.______________ g-32127
MIESZKANIE spółdzielcze M-2 (32
mS), w Skarżysku Kamiennej (cen­
trum) zamienię na -Kraków, Kra-
ków, teł. 22-29-57, godz. 10—15.

______ ,

MIESZKANIE spółdzielcze, lokator­
skie M-5, cztery pokoje z kuchnią, w

nowym budownictwie, ogródek dział­
kowy tuż przy osiedlu, w Płocku —

zamienię na podobne w Krakowie.
Zgłoszenia: Kraków A, skrytka pocz-
towa 639, , | g-32180
M-4, 3-pokojowe, 53 m s, Pr okoć im
Stary — zamienię na większe, w sta­
rym budownictwie. Mogą być piece.
Oferty 32063 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.___________________ _________

PRZYJMĘ jednego lub . dwóch stu-
dentów do pokoju komfortowego. Ul.
Nabielaka 3. -g-31944
DWA mieszkania sunerkomłprtowe,
Mistrzejowice, 2-pokojowe i os. Zie­
lone, garsoniera — zamienię na 3-no-
kojow-e, sunerkomfortowe. Oferty
31950 „Prasa” Kraków, Wiślna Z,

CENTRUM — pokój z kuchnią, tele­
fon dwa poko-je z kuchnią — zamie­
nię na jedno większe, z telefonem.
Oferty 32.112 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na~3.

_____________________________

MŁODE bezdzietne małżeństwo po­
szukuje garsoniery lub samodzielne­
go pokoju, najchętniej w Nowej Hu-
cie. Czynsz miesięcznie. Tel. 44-81-27.
MIE.SZKANIE 3-?pokojcowe z kuchnią,
telefon — zamienię na Kraków, rów­
norzędne lub mniejsze. Oferty 32720
„Prasa” Kraków, Wiślna 2._________

MIESŹKANIA jedno lub dwupokolo-
wego na okres roku — poszukujeę.
Oferty 32807 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

___

WŁASNOŚCIOWE 3-pokojowe, »1 m«,
parter, centrum — zamienię na wię­
ksze, centrum, eiw. stare budownic­
two. Oferty 32813 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2. -

KRAKÓW, okolica' Długiej —Sprze­
dam garsonierę, 22 m2, telefon, I
piętro, balkon. Oferty 32778 „Prasa”
Kraików, Wiślna 2.

GARSONIERĘ superkomfortowe, 26
m®, telefon, os. Bohaterów Września

.— zamienię na inna dzielnicę. Ofer-
ty 32513 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.
M-2 superkomfortowe, 37 m2, z bal­
konem, w Knurowie — zamienię na

równorzędne lub garsonierę, w .No­
wej Hucie. Oferty 32612 „Prasą/’ Kra-
ków, Wiślna 2.

___________________

u

DWA mieszkania: 4wuP0^^'0^ve’ 42
m2; komfortowe (piece), IV piętro,
loggia, w Krakowie^ (ul. Chopina)
oraz pokój z kuchnią, superkomfor­
towe, w Krakowie lub w R^abce (do
wyboru) — zamienię na mieszkanie
dwupokojowe lub nieduże trzypoko­
jowe, superkomfortowe lub komfor­
towe, w Krakowie. Oferty 32395
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_________

PIĘKNE, duże, pokój z jasną kuch­
nią, balkon, superkomfortowe, kwate­
runkowe, I p. os . Kolorowe — za­
mienię na równorzędne dwupokojo­
we, Kraków lub Nowa Huta. Oferty
32351 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
RABKA — pokój z ciemną kuchnią,
25 m«, superkomfortowe, I piętro,
spółdzielcze — zamienię na mieszącą-' -,
nie podobne lub garsonierę, kwate­
runkowe lub spółdzielcze . w Krako­
wie. Oferty 32392 ■„Prasa” Kraków,
Wiślna. 2 .

2-POKOJE z kuchnią, superkom-forto-
we, 55 m2, telefon, dzielnica Śród­
mieście — zamienię na pokój z ku­
chnią, superkomfortowe. Oferty 32555
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
SPRZEDAM 2-poko.1owe mieszkanie,
superkomfortowe, pięknie zlokalizo­
wane w Śródmieściu. Oferty 32932
„Praęa” Kraków, Wiślna 2._________

NIEPALĄCEJ studentce I roku dam
miejsce w pokoju. Tel. 33-53-32.

POKpJ do Wynajęcia. Tel. 11 -32-13.
KATOWICE — mieszkanie 127 m2,
3 pokoje, centrum — zamienię na

Kraków, 3 pokoje, I piętro. Warunki
bardzo korzystne. Oferty 32823 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.
30 ms, suszarnle-strych, w No"weJ Hu­

cie, z zatwierdzoną dokumentacją na

adaptację — zamienię na mieszkanie
sunerkomfortowe. Tel. 44-63-87.

KRAKÓW — M-2 superkomfortowe,
zamienię na Warszawę. Kraków, tel.
21-53-04.

_____________________ g-31680
KATOWICE Centrum — piętrowy pa­
wilon handlowo-usługowy, sprzedam
oraz zamienię przylegające mie­
szkanie kwaterunkowe, 120 m« — na

3-pokojowe, I piętro, kwaterunkowe,
Kraków, Oferty 32827 „Prasa” Kra-
ków> Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DOM letni — kuplę. Tel. Hl-43-60,
godz. 10—13.

________________ g-31956
SPRZEDAM gospodarstwo 3 ha wraz
z zabudowaniami, w gminie Mogila­
ny. Władysław Paszkowski, Brzyczv-
na 18.____________________ \ g-32752
DZIAŁKĘ z domklem letniskowy^m, w

gminie Jerzmanowice — tanio sprze­
dam. Katowice, tel. 27-81-07. /

USŁUGIiC

UKŁĄDANIE, cykllinowańie, lakiero­
wanie parkietów, szybko, solidnie —

Kurdziel, tel. 66-96-16.
________ g-30095

REGENERACJE kineskopów, napra­
wy telewizorów, kalkulatorów oraz

przestrójanie UKF — wykonuje za­
kład Zdzisława Jarosza, ul. Floriań-
ska 38, tel. 21 -38-26, godz. 11 —16.

NAPRAWA lodówek, z gwarancją —

Karczewski, -tel. 66-35-31, w godz. 8—9.

SOLIDNIE, tanio cykllnuje i lakie­
ruj ■>parkiety — Kołodziejczyk, tel.
28-41-09.

______________________g-32607

GARAŻU poszukuję. Tel. 11-43-60,,
godz. 10—43. g-31960

ZAKŁAD intaiacji sanitarnych —

Adam Malarz — wykonuje: instalacje
wodno-kanalizacyjne, gazowe, c.ó .,

między innymi krycie rur, przesu­
wanie urządzeń sanitarnych, itp.
Zgłoszenia: Modrzewskiego 3/T3,16—47
tel. 48-41-23, 8—10.____________ g-32239

RÓŻNE

Dyrekcja Miejskiego Biura

zatrudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe, 10 lat pracy zawodowej, w

tym 4 lata na stanowisku kierowniczym lub sarno dzielnym.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale $łużb Pra­

cowniczych Miejskiego Biura Projektów w Krakowie, ul. Mogil­
ska 17, II piętro, pokój 207, w godz. 8—15.

MOdSje suknie śluhne, gotowe i na

zamówienie — poleca pracownia kra-
wieęka — Myśliwiec, Kraków, ul. Fi-
larecka 2.

__________________ g-32320
SZUkAM małego lokalu na usługi,
w śródmieściu. Oferty 31675 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

LOKALU na. Ciche rzemiosło, kilku
pomieszczeń z siłą, wodą — pilnie po­
szukuje poza granicami Krakowa,
najchętniej w gminie Zielonki, Ofer*''
ty 32026 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MEBLOSCIANKI, komplety kuchen­
ne, amerykański — poleca pawilon
meblowy. L. E. Gaczorek, Nowa Hu­
ta, ul. Majakowskiego (400 m od pla-
cu w Bieńczycach).__________ g-33 .791
OKAZJA! Moz-aiką bukowa, dębowa,
grub. 12 mm, cena bukowej — 1 .300,
— zł, dębowej — 1.740, — zł za 1 m2.
Krótkie terminy, możliwość dostaw
na miejsce. Zamawiać telefonicznie:
Żywiec, tel. 26-97 — sklep „Domus”,
ul. Kościuszki 68.

____________ g-32402
DO wynajęcia lokal na ciche rzemio­
sło w Zabierzowie. Tel. 11-53-09 wewn.

324._________________________ g-32431
ZDECYDOWANIE kupię garaż. Wa­
runki korzystne. Tel. 43-212-01.

\ g-»B

!
STUDIO TAŃCA

TOWARZYSKIEGO

ANDRZEJA GOLONKI §zaprasza

na naukę
tańca towarzyskiego
Rock and Roiła

Briding the Gap
Wpisy'I informacje w Klu­

bie Sportowym „Garbarnia”
Kraków, ul. Sokolska 17, tel.
grzecznościowy 66-05-94.
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LISTOPADA LISTOPADA LISTOPADA

Bohdany Sylwii Karola
Tobiasza Huberta Olgierda

Piątek
Słowackiego 19.15 Świętoszek.

Stary Teatr im. II. Modrzejewskiej
18.30 Don Carlos. Kameralny 17

Gna o Każdym.

Sobota

Słowackiego 19.15 Tango. Minia­
tura (pl. św. Ducha 2) 19.30 Clow­
ni. Stary Teatr im. H. Modrzejew­
skiej 19.15 Z życia glist (spektakl
dla dorosłych). Kameralny 19.15
Zwierzenia clowna (spektakl dla
dorosłych). Ludowy 19.15 Hiob.
Muzyczny (ul. Lubicz 48) 19.15 Błę­
kitny zamek.

Niedziela

Słowackiego 12 Tosca, 19.15 Tan­
go. Miniatura 19.30 Clowni. Stary
Teatr im. H. Modrzejewskiej 19.15
Z życia glist. Kameralny 19.15
Zwierzenia clowna. Ludowy 19.15
Hiob. Hotel Pod Różą (ul. Floriań­
ska 14) 11 Kabaret „Drops” — Pan­
na Poppi z Pipidówki.

Piątek
Kijów 16.30, 19.30 Błękitny grom

(USA 1. 15). Uciecha 15.15 Psy woj­
ny (USA 1. 18), 17.45, 20.15 Dziecko
Rosemary (USA 1. 18). Warszawa
15.30, 17.45 , 20.15 Thais (poi. 1. 18).
Wolność 14.45 Czas dojrzewania
(poi. 1. 15), 17, 19.45 Seksmisja (poi.
1. 15). Wanda 15.45, 18 Najlepszy
kumpel (USA 1. 15), 20.15 Tootsie
(USA 1. 15). Mł. Gwardia — Iluzjon
16, 20 Film prod. USA z cyklu:
Gwiazda miesiąca — Marilyn Mom-
roe, 18 Film prod. wł. z cyklu: Mi­
strzowie kina — Pier Paolo Paso­
lini. Wrzos (ul. Zamojskiego) 15.45
Wejście Smoka (USA 1. 18), 17.45
Krzyk (poi. 1. 18), 20 Widziadło
(poi. 1. 18). Świt (os. Teatralne)
16.15, 19 Psy wojny (USA 1. 18).
Mała sala 15.30, 18.15 Imperium
kontratakuje (USA 1. 12). Świato­
wid (os. Na Skarpie) 16, 19 Seksmi­
sja. Mikro (ul. Dzierżyńskiego)
15.30, 17.30 Wesele (poi. 1. 15), 19.30
Gandhi (ang. 1. 15). Kultura (Ry­
nek Główny 27) 14 Był jazz (poi.
1. 15), 16, 18, 20 Sprawa Kramerów
(USA 1. 15). Związkowiec (ul. Grze­
górzecka) 15.30, 18, 20.30 Blues
Brothers (USA 1. 15). Tęcza (ul.
Praska) 16.30 Na tropie Bartka
(poi. b.o.), 18.30 Kochanica Francu­
za (ang. 1. 15). Ugorck (os. Ugorek)
15 Bułeczka (poi. b.o.), 17, 19 Cena
strachu (fr. I. 15). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 15, 17, 19 To tylko rock
(poi. 1. 15). Wisła (ul. Gazowa) 15,
17, 19 Magiczne ognie (poi. 1. 18).

/

Sobota

Kijów 16.30, 19.30 Błękitny grom.
Uciecha 15.15 Psy wojny, 17.45, 20.15
Dziecko Rosemary. Warszawa 15.30,
17.45, 20.15 Thais. Wolność 10, 12.15,
14.45 Czas dojrzewania, 17, 19.45
Seksmisja. Wanda 10, 12.45 Ka­
mienne tablice (poi. 1. 15), 15.45, 18
Najlepszy kumpel, 20.15 Tootsie.
Mł. Gwardia 16 Film prod. USA z

cyklu: Gwiaizda miesiąca — Mari­
lyn Momroe, 18, 20 Film prod. ang.
z cyklu: Popularne melodramaty.
Wrzos 15.45 Wejście Smoka, 17.45
Krzyk, 20 Widziadło. Świt 16.15,19
Psy wojny. Mała sala 15.30, 18.15
Imperium kontratakuje. Światowid
16, 19 Seksmisja. Mikro 16, 18, 20
Niebiańskie dni (USA 1. 15). Kultu­
ra 14, 18.15, 20 Sprawa Kramerów
15.45 Biały mazur (poi. 1. 12).
Związkowiec 15.30, 18, 20.30 Blues
Brothers. Tęcza 18.15 Kochanica
Francuza. Ugorek 15 Bułeczka, 17.
19 Cena strachu. Pasaż 10, 13, 15,
17, 19 To tylko rock, 12 Bajki.
Wisła 15, 17, 19 Magiczne ognie.
Sfinks (ul. Majakowskiego) 15.45,
18, 20.15 Chiński syndrom (USA 1.
15). Podwawelskie (ul. Komando­
sów) 15, 17.30 Hair (USA 1. 15).

Niedziela

Kijów 13,30, 16.30, 19.30 Błękitny
grom. Uciecha 15.15 Psy wojny,
17.45, 20.15 Dziecko Rosemary.
Warszawa 13.30 Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 1. 12), 15.30, 17.45,
20.15 Thais. Wolność 10, 12.15, 14.45

Czas dojrzewania, 17. 19.45, Seks­
misja. Wanda 10, 12 • Trójgłowy
smok (radź, b.o.), 15.45, 18 Najlep­
szy kumpel, 20.15 , Tootsie. Mł.
Gwardia 12.30, 15.45 Prywatne pie­
kło (USA 1. 15 — pożegn. z fil­
mem), 17.30 Ostatni dzień lata
(poi. 1. 15), 19 Drzewo na saboty
(wł. 1. 15 — pożegn. z filmem).
Wrzos 12 Bajki, 13 Powrót Mecha-
godzilli (jap. 1. 12), 15.45 Wejście
Smoka, 17.45 Krzyk, 20 Widziadło.
Świt 14.30 Błąd szeryfa (NRD b.o.),
16.15, 19 Psy wojny. Mała sala
15.30, 18.15 Imperium namiętności.
Światowid 13.30 Duch (USA 1. 15),
16, 19 Seksmisja. Mikro 16. 18, 20
Niebiańskie dni. Kultura 14, 18, 20
Sprawa Kramerów, 16 Małżeństwo
Marii Braun (RFN 1. 15). Związko­
wiec 12.15 Na tropie Sokoła (NRD

1 12), 15.30, 18, 20.30 Blues Bro­
thers. Tęcza 16.30 Na tropie Bartka,
18.30 Kochanica Francuza. Ugorck
14 Bajki, 15 Bułeczka. 17, 19 Cena
strachu. Pasaż 12, 13, 14, Bajki, 10.
15, 17, 19 To tylko rock. Wisła 11
Bajki, 15, 17, 19 Magiczne ognie.
Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 15.45,- 18,
20.15 Chiński syndrom Podwa­
welskie 15, 17.30 Hair.

Piątek — Sobota

Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. niecz.
sob. niedz. 10—15). Wawel zaginio­
ny (piąt. sob. niedz. 10—15). Skar­
biec i Zbrojownia (piąt. sob. niedz.
10—15). Muzeum Katedralne (piąt.
sob. niedz. 10—16). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—15.30), Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5: Lenin
w Polsce (piąt. 9—18. sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol.). ul. Królo­
wej Jadwigi 41: Mieszkanie Lenina,
Miejsca zesłań i emigracji polit.
Lenina (piąt. sob. niedz. 9—15), w

Póroninie: Lenin na Podhalu (piąt.
sob. niedz. 8—16 wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—
16 wst. wol.). Muzeum Historyczne
— Oddziały: św. Jana 12 (piąt. 9
— 15, sob. niedz. niecz.). KTzysztofo-
ry, Rynek Gł. 35: Z dziejów i kul­
tury Krakowa (piąt.. 9—15, sob.
niedz. 9—15). Franciszkańska 4:
Armia „Kraków” (piąt. sob. niedz.
9—15). Pomorska 2: Męczeństwo i
walka Polaków w lataćh 1939—
1945 (piąt. sob. niedz. 9—15). Mu­
zeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11—18, sob. niedz. niecz.).
Muzeum Narodowe — Oddziały,
Sukiennice: Galeria pols. malar­
stwa i rzeźby 1764—1900 (piąt. sob.
niedz. 10—16). Szołayskich, pl.
Szczepański 9: Galeria pols. sztu­
ki do 1764 r. (piąt. niecz, sob.
niedz. 10—16). Czartoryskich, św.
Jana 19: Zbiory Czartoryskich (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—15.30). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i rzeźby (piąt. sob. 10—15.30, niedz.
niecz.). Muzeum Stanisława Wy­
spiańskiego, ul. Kanonicza 9 (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16). Archeo­
logiczne, Poselska 3: Starożytność
i średn. Małopolski, Pradzieje N.
Huty. Mumie egip. w świetle pro­
mieni X, Victoria wiedeńska w fi­
gurce hist., Starożytności peru­
wiańskie z kolekcji Wł. Klugera
(w 100-lecie śmierci) (piąt. 10—14,
sob. 14—18, niedz. 11—14). Kościół
św'. Wojciecha,, Rynek Gł.: Dzieje
Rynku Krak. (piąt. sob. 9—16,
niedz. 13—17). Przyrodnicze, Sław­
kowska 17 (piąt. sob. niedz. 10—
13): Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska kultura lud., Dzieła i twór­
cy lud. w 40-leciu PRL (piąt. sob.
niedz. 10—15). Pawilon Wystawo­
wy, pl. Szczepański 3a: X Między­
narodowe Biennale Grafiki (piąt.
sob, niedz. 10—18). Arkady, pl.
Szczepański 3a: 100 wybranych
grafik NRD roku 1983 (piąt. sob.
niedz. 11—18). Galeria „Pryzmat”,
Łobzowska 3: „Documemta Kassel
— historia i perspektywy” (piąt.
11.30—15.30, sob. niedz. niecz.). Pa­
łac Sztuki, pl. Szczepański 4: Lau­
reaci MBG 1966—1980 (piąt. sob.
niedz. 10—17). Dworek J. Matejki
w Krzesławicach, ul. Kruczkow­
skiego 15 (piąt. sob. niedz. 10—17).
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria

Wyst. tkanin, akwarel i rys. „A-
merica Andina” A. M. Rojas (Chi­
le) (piąt. 11—18, sob. 11—15, niedz.
niecz.). Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. sob. 11—15, niedz. niecz.).
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Vęnus ’84 cz. I

(piąt. sob niedz. 9—19). Kopalnią
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17). Mu­
zeum Żup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz. 8—17). KDK, Ga­
leria 2, Rynek Gł. 27: Mai. I. Mi-

zowej z grupy „Walor” (piąt. sob.
niedz. 14.18). Galeria Krzysztofo*
ry, ul. Szczepańska 2: Albin Bru-

nousky laureat Grand Prix MBG
’80 (piąt. sob. niedz. 11—17). Ga­
leria, Floriańska 34: Wyst. ze zb.
własnych (piąt. 11—19, sob. niedz.
niecz.). Galeria Desy, św. Jana 3:
Wyst. ze zb. własnych, Wyst. J.
Switki (piąt. 11—18, sob. niedz.
niecz.). Galeria Fotografia-Video,
Solskiego 24: Stara fotografia (piąt.
11—18, sob. niedz. niecz.). Galeria
„Propozycje”, ul. Garbarska 9:
Sztuka sakralna w malarstwie,
grafice i rzeźbie (piąt. sob. 15—19,
niedz. 12—17). Galeria „Inny Świat”
Floriańska 37: L. Sobocki: Motywy
polskie (piąt. 12—18, sob. niedz.
niecz.). Galeria „Plastyka”, pl.
Szczepański 5: M. Benke-Gajda —

ceramika (piąt. 10—18, sob. niedz.
niecz.).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.

998. Teł. Ochrony Środowiska
21-33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel.- 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59 -99, Krowodrza, ul. Piastow­
ska 32: 33-39-99, Nowa Huta 44-49-
99, Lotnisko Balice 11-19-99, Niepo­
łomice: 21-02-09 dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina: 76-14-
44, dla m. Skawiny 999.

DYŻURY SZPITALI:

Piątek
Chir., Urolog. Prądnicka 35. La­

ryng. Kopernika. Okulist. Koperni­
ka 35. Chir. dziec. PrOkocim. Neu­
rologia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Sobota

Chir. Kopernika 21. Urolog.
Grzegórzecka 18. Laryng. Nowa

Huta, os. Na Skarpie 65. Okulist.

Witkowice. Chir. dziec. Prokocim.

Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Niedziela

Chir. Trynitarska 11. Urolog.,
Chir. dziec. Prądnicka 35. Laryng.
Nowa Huta, os. Na Skarpie 65.
Okulist. Witkowice, Neurologia o-

raz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki

zdrowia czynne tylko w soboty (8
—1 4), wizyty domowe — zgłoszenia
8—12.

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83 -96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Ska­
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa 38,
tel. 22-86-77, Radomska 36, tel.
11-26-44.

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-

19-30, os. Złoty Wiek, tel. 48-20-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21 -97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33-45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28,. tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8-14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-12-08, ul. Na
Kozłówce 29, tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel 11-07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.). Inf. w aptekach. Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel. 11-
99-99. Lek. Spółdz. Pracy — wizy­
ty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów (15.30—23,
niedz. 8—22), tel. 22-95-78, 22-25-66.
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska. ul. Boh. Stalingradu 13: tel.
22-78-08 (9—18. sob. niedz. niecz.).
Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22).
Ośrodek Inf. Inwalidów, ul. 1 Ma­
ja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr. 15—17).
Inf. Kulturalna. KDK. Rynek Gł.
27, p. 37, tel. 22-32-65 (13—17, niedz.
niecz.). Pomoc Drogowa PZM, ul.

Kawiory 3, tel 37-55-75 i 37-48-92
(7—22), al. Planu 6-letniego 154,
tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22,
sob. niedz. 10—18). Pogot. Techn.
..Polmozbyt”, al. Pokoju 81. tel.
48-00-84 (piąt. 6—22, sob. niedz. 10
—18). Młodzieżowy Telefon Zau­
fania 988 (14—19, sob. niedz. niecz.).
Telefon dla Rodziców 22-02-16 (14
—18, sob. niedz. niecz.). Liga Ko­
biet Polskich, Karmelicka 9, II p.
porady prawne (śr. 15—17), porad­
nia rodzinna (seksuolog-psycholog)
tel. 22-54-74 (pon. piąt. 16—19).

APTEKI

Piątek — Sobota

Niedziela

Szczepańska 1, Długa 88, Kra­
kowska 1, Pstrowskiego 27, Kozłó­
wek, Kazimierza Wielkiego 117,
Nowa Huta — Centrum A, A. Stru­
ga 36, dodatkowo w niedz. Lubicz
7 (8-15)

Zoo (Lasek Wolski) 9—17

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—17

Cyrk „Arena” (Małe Błonia) piąt.
niecz., sob. 17, niedz. 13, 17

_____-----

. j-■-’ JJT* ,*. =_",
roz ne

Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23,
0.01.

16.05 Problem dnia. 16.15 Piosen­
ki bez słów. 17.00 Muzyka i aktu­
alności. 17.25 Ballady po francu­
sku. 18.05 Gorący temat. 18.15 W

poszukiwaniu ulubionej melodii —

koncert dnia. 19.30 Spotkanie przy
kominku — aud. dla dzieci. 20.10
Koncert życzeń. 20.35 Komunikaty
Totalizatora Sportowego. 20.40
„Chociaż nie mam nadziei, że po­
wrócę” -r wg fragm. poematów
Th. S. Eliota. 21.05 Kronika sporto­
wa. 21.15 Muzyka baroku. 22.25 Re-
petycje z jazzu pols. 23.25 Muzycz­
ne transkrypcje i parafrazy.

Piątek II

Wiadomości: 17, 20.50, 0.50.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­

konawcy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 Gdyby mury prze­
mówiły — rep. 17.25 Kuźnia mło­
dych talentów z Tarnowa. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Klub stereo 19.30 Wieczór w

Filharmonii. 20.55 Wieczórne re­
fleksje. 21.00 Jesienne piosenki M.
Umer i S. Krajewskiego. 21.30—
1.00 Literatura i muzyka: 21.30

Nagranie wieczoru. 21.40 Teatr PR
— S. Mallarme — „Poematy pro­
zą”. 22.10 Słuchajmy razem. 23.00
I. Sekulić — „Pani Nola” — fr.
pow. 23.20 Polacy na płytach świa­
ta. 24.00 Głosy, instrumenty, na­
stroje. 0.45 Miniatura literacka.

Piątek III

Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.,
16 Zapraszamy do Trójki. 17.30

Polit. dla. wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd. dźwię­
kowym: M. Druon — „Królowie
przeklęci”. 19.30 Tróchę swinga..,
19.50 W Kawierin — „Lekcje roz­
łąki”. 20 Trój-Dźwięk. 20.45 Klub
Trójki: Być czy mieć. 21 Trzy
kwadranse jazzu. 21.45 Klub Trój­
ki (cz. 2). 22.15 Śpiewać poezję.
22.45 Przeczytajcie raz jeszcze. 23
Zapraszamy do Trójki.

Piątek IV
Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.00 Lektury nastolatków: H.

Lothamer „Wilk”. 16.10 Instru­
mentarium muz. rozr. 16.35 Wid­
nokrąg. 17.05 Koncerty instrumen­
talne. 18.00 Magazyn: Moje hobby.
18.40 Studio ekspertów. 19.40 Język
angielski. 19.55 O twórczości dla
dzieci — Jubileusze, , jubileusze.
20.20 Wieczór muzyki i myśli —

Algieria: w 30 roczn. rewolucji.
22.00 Ną skrzydłach pieśni. 22.50
Lektury „Czwórki”. 23.00 Muzyko-
terapia. 23.30 Człowiek i nauka.
23.55 Kalendarz radiowy.

Sobota I

Wiadomości: 7, 8. 9, 10, 12.05, 14,
16, 19, 20, 22, 23, 0.01.

5.30 Poranne Sygnały. 9.00 Czte­
ry pory roku. 11.00 Radio Kierow­
ców. 11.05 Koncert przed hejnałem.
12.30 Muzyka folklorem malowana.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.20 Piosenki z

Moskwy. 13.30 Koncert reklamowy.
14.05 Magazyn muzyczny „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Mer­
kuriusz rządowy. 16.30 Koncert ży­
czeń. 16.55 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 17.00 Muzyka i aktualno­
ści. 17.25 Alkoholizm, alkohol. 17.30
Muzyka z filmoteki. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Koncert dnia. 19.30
Supełek. 20.08 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego. 20.10 Przy mu­
zyce o sporcie. 21.05 Radiowy ty­
godnik kulturalny. 21.25 Najpięk­
niejsze balety M. Fokina — „Złoty
kogucik” — M. Rimskiego-Korsa-
kowa. 22.25 Na rockową nutę. 28.25
Zaproszenie do tańca.

Sobota II

Wiadomości: 6. 8, 13, 17, 20.45,0.50
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7.45
„Walka z szatanem” — ode. try­
logii S. Żeromskiego. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Stereofoniczne archi­
wum pols. pios. 8.30 Poranna sere­

nada. 9.00 I. Sekulić — „Pani No­
la” — fr. pow. 9.20 Muzyka, którą
lubi K. Majchrzak. 9.50 J. D. Gil-
man, J. Clire — „KG 200 bezimien­
ny oddział Luftwaffe” — fr. pow.
10.00 Godzina melomana. 11.00
Zawsze po jedenastej. 11.10 Kaba­
reton „dwójki”. 11.30 Tydzień w

stereo. 12.00 Sztafeta orkiestr ra­
diowych—Ork.PRiTVwKa­
towicach. 12.25 W stroną jazzu.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.05 Na tatrzańskich szlakach.
13.20 Z malowanej skrzyni. 13.30 Al­
bum operowy — S. Woytowicz.
14.00 J. D Gilman, J. Clive —

„KG 200 bezimienny oddział Luft­
waffe” — fr. pow. 14.10 Co jest
grane? 16.00 Kraków na. antenie:
16.00 Transm. meczu piłk. o mi­
strzostwo I ligi Wisła Kraków —

Górnik Zabrze. .16.45 Spod, znaku
Nemroda — rep. (w przerwie me­
czu). 17.05 Transm. II połowy me­
czu. 17.45—18.00 Muzyka rozrywko­
wa. 18.00—18.30 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Muzycz­
na galeria „dwójki”. 19.20 Minia­
tura literacka. 19.30 Wieczór w

Filharmonii. 20.50 Wieczorne re­
fleksje. 20.55 Nowości muzyki reg­
gae. 21.30—1.00 Literatura i muzy­
ka: 21.30 Nagranie wieczoru. 21.40
Teatr PR: T. Łopalewski — „Prin-
ce of Topolovka”. 22.10 Studio Ste­
reo zaprasza. 23.00 I. Sekulić —

„Fani Nola” — fr. pow. 23.20 Stu­
dio Stereo zaprasza. 0.45 Miniatura
literacka.

Sobota III

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18, 22.05.

6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Po­
lityka dla wszystkich. 8.30 U. le
Guin — „Czarnoksiężnik z Archi­
pelagu”. 9.05 Po prostu o nas. 9.20
Mała poranna muzyka. 10 Codz.
pow. w wyd. dźwięk.: M. Druon
— „Królowie przeklęci”. 10.30 Zło­
te lata swinga. 11 Nie czytaliście
to posłuchajcie — przegl. tygodni­
ków. 11.15 Wokół muz. latynoskiej.
11.50 W, Kawierin — „Lekcje roz­
łąki”. 12.05 W tonacji Trójki. 13
U. le Guin — „Czarnoksiężnik z

Archipelagu”. 13.10 Tylko 50 mi­
nut. 14 Kompozytorzy w hołdzie
kompozytorom. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashville. 15.45
Podróże reporterów. 16 Zaprasza­
my do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19
Nasza Polska Reporterska — Kiel­
ce. 19.40 Trochę swinga... 19.50 W.
Kawierin — „Lekcje rozłąki”. 20
Lista Przebojów Programu III.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko: H.
Slesar — „Morderca jego żony”.
22.37 Nocne impresje — gra zespół
Extra Bali. 23 Zapraszamy do Trój­
ki.

Sobota IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, : 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7.15 Do­
okoła świata — Pamiętasz Capri.
7.30 Gra O. Petersom 7.40 Język
angielski. 8.10 Człowiek w swoim
„M” — mag. dla wszystkich. 8.30
Poranna pozytywka. 8.50 Aktual­
ności. 9.00 Z katalogu niezapom­
nianych przebojów. 9.30 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 10.00 Ze sta­
rego gramofonu. 10.30 Vademecum
słów i znaczeń: Kicz. 11.00' Maga­
zyn Rozgłośni Harcerskiej. 12.10
Polskie zespoły instrumentalne.
12.20 Biuro Listów — odpowiedzi
na listy. 12.30 „Dziewczyna z kase­
ty” — słuch. St. Stępnia. 13.00 Zło­
ta seria C. Arraua. 14.00 O kulturę
słowa. 14.20 Śpiewa A. Zaucha.
14.30 Popołudnie młodych słucha­
czy. 16.00 Redakcja Reportaży pro­
ponuje. 16.05 Z mikrofonem po
kraju. 17.05 Pejżaź polski. 17.20
Drugi stan, czyli o mieszczanach
dawnej Polśki. 18.00 Warszawski
tydzień muzyczny i serwis prasowy.
19.00 Portrety Polaków — Józef
Grzęcznarowski — prezydent czer­
wonego miasta Radomia. 19.40 Ję­
zyk francuski. 19.55 Orkiestrowe
granie. 20.20 Wieczór ze słuchowi­
skiem: 101 pieśni „Boskiej Kome­
dii” — słuch. M. Grześczaka. 22.00
Bezsenność — rep. 22.25 Historia
krakowskiego jazzu. 23.00 Muzyka
spod znaku Amora. 23.30 Rozmowy
intymne. 23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 12.05, 10, 20, 23,
0.01.

7.05 Informacje, rady, propozy­
cje. 7.15 Muzyka w rannych pan­
toflach. 7.30 Czas i ludzie. 7.45 Pro­
gram I dziś poleca. 7.50 Echa spor­
towej soboty. 8.00 7-dni w kraju i
na świecie. 8.30 Moskwa z melodią
i piosenką. 9.00 Radiowy Magazyn
Wojskowy. 10.00 Gra Ork. PR i TV
w Warszawie. 10.30 „Rada leśnego

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 października 1984 r,
zmarł, w wieku 73 lat

ś.fP-

Jan Wielgus
najdroższy, niezapomniany Mąż, Ojciec i Dziadziuś, były długoletni
pracownik Prezydium Rady Narodowej miasta Krakowa, radny,

odznaczony wieloma medalami za pracę społeczną.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 3 listopada, o godz. 11 na cmenta­

rzu Podgórskim przy ul. Wielickiej.
ŻONA, CÓRKI, SYN, WNUKI, SIOSTRA, BRAT i RODZINA

lekarza” — słuch. B. Grigore. 11.00
Koncert w niedzielne przedpołud­
nie. 12.45 Muzyczne nowości ty­
godnia. 13.00 Przegląd tygodników.
13.15 Klasycy operetki. 14.00 Ma­
gazyn międzynarodowy — Wekto­
ry. 14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wesoły autobus.
17.00 Niedz. wyd. magazynu mu­
zycznego „Rytm”. 18.00 Dialogi hi­
storyczne. 18.15 Świat muzyki.
19.10 Koncert na jeden głos — M.
Bernes. 19.30 „Gdyby zabrakło nam

jesieni” -- aud. poet. 19.50 Śladem
naszych interwencji. 20.05 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego. 20.10
Przy muzyce o sporcie. 21.05 Pol­
skie rodowody. 21.30 Słynni wir­
tuozi: C. Katsaris — cyp”"' i
Cziffra. 22.00 „Długo trzeb
kać” — słuch. R. Śliwonik
Jazz dla wszystkich.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Quod libet — czyli co kto

lubi. 7.40—8.45 Kraków na ante­
nie: 7.42 Aud. reg. 8.00 Co słychać.
8.45 Koncert w romantycznym sty­
lu. 9.15 Moskwa — miasto poetów
i magów. 10.15—12.00 Kraków na

antenie: 10.15 Minął tydzień. 10.30
70 roczn. śmierci G. Trakla. 11.00
Włoskie canto. 11.30 Koncert ży­
czeń. 12.00 Muzyka dla kolekcjone­
rów. 13.05 Koncert Ork. PR i TV
w Warszawie. 14.00 Piosenki z do­
brą dykcją — I. Kwiatkowska.
14.15 Romanse i nie tylko: L. Toł­
stoj — „Anna Karenina”' — cz. 2
słuch. 15.00 Koncert chopinowski
— chopinowskie płyty’ B Dawido-
wicz. 15.30 Katalog wydawniczy.
15.35 Piosenki na telefon. 17.05 Ra­
diowa biblioteka muzyczna. 18.00
—1.00 Wieczór z płytą compact ową:
18.00 G. Verdi — „Aida” — opera
w 4 aktach. 21.05 Krakowskie ak­
tualności sport. 21.20 King Orimscu:
„In the court of the Crimson
King”. 22.30 A. Gilberto — „The
Giirl from Ipanema”. '23.1’5 Gene­
sis „Trick of the Taił”. 0.15 J. F.
Haendel — „Muzyka na wodzie”
— fr.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8.45 Ką­
ty widzenia. 9 Muzyczny poranek
filmowy. 9.30 Z mojej płytoteki. 10
Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kania: Róże. 11 Pod dachami Pa­
ryża: J. L. Pick. 11.30 „Białe ok­
no. Sceny z życia Jędrzeja Gra­
bowskiego” — słuch, dok. M. Soł­
tysika. 12 Recital L. Bermana (1).
12.50 Bliskie spotkania: Róże. 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie
u M. Wojtysżki. 14.15 Transkryp­
cje ńa "syntezator — nowa płyta
Mihaly Tamaśa. 15 Życie na gorą­
co — przegl. wydarżeii tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotkania: Róże. 16 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. "17 Powiększe­
nia. 17.30 Stare i nowe nagrania
Trójkowe. 18 „Siostra Kora” — J.
Cortazara. 18.31 Wariacje na te­
mat... 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21 Kocham cię grodzie mój
Piotrowy — aud. poet. 21,20 Mu­
zyczne portrety — laureaci ankie­
ty „Jazz forum”. 22 Rozmyślania
przed północą. 22.10 Mistrzowie
Jana Sebastiana. 22.50 Rozmyślania
przed północą. 23 Zapraszamy do
Trójki — Druga relacja z Jazz
Jamboree ’84. 23.50 „Medi” — Ka­
zimierza Jaworskiego — ode. 1.

Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7.10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Wiersze
M. Jastruna. 8.20 Twardowski, pol­
ski Faust. 9.00 Transm. mszy św.
z kościoła św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Recital organowy w

wyk. J. Gembalskiego. 10.20 Mury
starego Drahimia. 10.50 Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 12.10 Zagad­
ki muzyczne. 12.30 Wyprawy
„Czwórki”. 13.30 Pieśń romantycz­
na. 13.45 Dorośli o harcerstwie.
14.00 Uchem Ibisa. 14.30 Popołud­
nie Młodych Słuchaczy. 16.00 So­
cjologia i życie potoczne — fel.
16.05 Dni Muzyki K. Szymanow­
skiego — Zakopane ’84 — rep. 17.05
Quiz popularnonaukowy WIST.
18.00 Nabożeństwo Zjedn. Kościoła
Ewangelicznego. 18.40 Kantaty D.

Buxtehudego. 19.00 Alfa i Omega.
19.35 Echa festiwali i konkursów
muz. 20.20 Miłość szkolna. 22.00 Re­
fleksje i rezonanse muz. 23.00 Gra
Zespół McCoy Tynera. 23.10 Maga­
zyn Publicystyki Kulturalnej. 23.55
Kalendarz radiowy.
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Polska — Albania 2:2

Remis, który jest porażką...
(Od naszego wysłannika)

POLSKICH piłkarzy urządzało tylko zwycięstwo w środowym me­
czu z Albanią. Remis był już praktycznie rzecz biorąc ich porażką.
Stawiał bowiem pod znakiem zapytania
do finałów mistrzostw świata w Meksyku,
taniego Piechnicżka nie udało się

Od radości do zwątpienia
Nie takiego wyniku spodzie­

wali się kibice, którzy na godzi­
nę przed rozpoczęciem spotka­
nia szczelnie wypełnili trybuny
mieleckiego stadionu. Pozostanie
tajemnicą organizatorów jak u-

dało im się ściągnąć komplet
widzów na ten w końcu, niezbyt
atrakcyjny pojedynek. Wszyst­
kie bilety rozprowadzono w

przedsprzedaży. Dla wielu chę­
tnych zobaczenia „na żywo”
polsko-albańskiej konfrontacji
futbolowej zabrakło miejsc sie­
dzących. Stali w przejściach
między sektorami. Ale grupa naj­
sprytniejszych tuż przed pierw­
szym gwizdkiem sędziego ze

Szwajcarii Bruno Gallera doko­
nała udanego szturmu na try­
bunę honorową, którą wcześniej
tylko w połowie . zajęli zaprosze­
ni goście i dziennikarze.

Liczna, z górą 30-tysięczna
rzesza obserwatorów mieleckie­
go meczu nie miała wielu po­
wodów do radości. Sielanka
trwała krótko. Od momentu zdo­
bycia prowadzenia dla Polaków
przez Włodzimierza Smolarka w

22 min. do chwili, w której al­
bański napastnik Arben Minga
wyrównał, a nastąpiło to w 54
min. gry. Potem gdy Agustin Ko­
la na kwadrans przed zakończe­
niem spotkania zdobył drugą
bramkę dla gości przyszło zwąt­
pienie w siłę, klasę, umiejętno­
ści polskiej reprezentacji. Nie

awans biało-czerwonych
Niestety, zespołowi An-

straty punktu.
tej opinii gol Andrzeja
w 79 min. Drogo koszto-

uniknąć
zmienił
Pałasza
wały tym razem błędy środko­

wych obrońców Władysława Żmu­
dy i Romana Wójcickiego (o ich

kiepskiej formie przekonaliśmy
się wcześniej w Zabrzu, w po­
jedynku z Grekami). Takich sła.
bych punktów miał nasz zespół
zresztą więcej. Dariusz Dziewa­
nowski bodaj dopiero w 20 min.

po raz pierwszy znalazł się przy
piłce, później także nie za czę­
sto włączał się do akcji. Nie
błyszczał również internacjonał
Zbigniew Boniek, który nie wy­
korzystał znakomitych sytuacji
podbramkowych. Właściwie . mo­
żna by tak wymieniać po kolei.
To nie Albańczycy byli aż tak
dobrzy, ale Polacy słabi!

obowiązków, lepszej pracy w klu­
bach. Musi również ulec zmia­
nie skład reprezentacji Polski.
Za dużo jest w niej luk, zbyt
wielu piłkarzy grających „na kre­
dyt”.

JERZY SASORSKI

PS. Gros uwagi poświęciliśmy
wydarzeniom na boisku. Tym­
czasem po zakończeniu spotka­
nia przy wyjściach ze stadionu
doszło do kilku przykrych wy­
padków. W tłoku poturbowano
wicie osób. Trzy z nich odwie­
ziono do szpitali ze złamanymi
żebrami, u dwóch innych stwier­
dzono złamanie rąk. Kilkunastu
kibiców doznało drobniejszych
obrażeń.

Będzie ciężko i w Poznaniu i we Wrocławiu

KOSZYKARKI Wisły po ciężkim meczu pucharowym w Pradze
pojechały prosto da Poznania na ligowe spotkanie z nie pokonanym
w tym sezonie zespołem miejscowego Lecha. Koszykarki kolejowe­
go klubu postanowiły pójść w ślady swych kolegów, od dwóch już
lat mistrzów kraju, i także sięgnąć po tytuł. Jak na razie plan reali­
zują z powodzeniem, są obok Wisły, jedynym zespołem mającym na

swym koncie same wygrane.

I właśnie teraz dojdzie do bar­
dzo ważnego spotkania tak dla
obu rywali, jak i dla układu ta­
beli. Lech na swoim terenie, w

pełnym składzie, Wisła po cięż­
kim meczu ze Spartą, po męczą­
cej podróży i w dalszym ciągu w

niepełnym składzie. Teoretycznie
więc wszystko wskazuje na to,
iż zwycięstwo przypadnie zespo­
łowi gospodarzy.

To w każdym razie będzie szla­
gier nadchodzącej kolejki ligo­
wej. Gdyby krakowianki wygra­
ły,. mimo wszystkich wspomnia-

~.

Nadzieja w rewanżu
WCZORAJ w Pradze odbył

się pierwszy mecz II rundiy
rozgrywek o Pucha: Europy w 1:

koszykówce kobiet, w którym 1
tamtejsza Slavia wygrała z

Wisłą 74—67 (35—38). Najwię­
cej punktów zdobyły: dla
zwyciężczyń Souckova 18. A-
damcova 16. dla pokonanych
Starowicz 24 i Jaskurzyńska 1
13. 1

Jak podaje agencja CTK
krakowianki rozegrały dobre
spotkania,, szczególnie w Ipo­
łowie, oddając inicjatywę i
przeciwniczkom dopiero w o- i
statnim kwadransie. Rewan- i
żowe spotkanie rozegrane zo- j
stanie w czwartek, 8 listopa- (
da. (

W środę w Pucharze Ron- (
chetti koszykarki rybnickiego >
ROW-u wygrały z włoskim )
zespołem ASP Avellino 63—58 2
(38—31). (

Uśmiech Guy Thysa
Kilkadziesiąt osób opuszczało

jednak stadion Stali z uśmie­
chem na twarzy. Przede wszy­
stkim trener Belgów 1 Guy Thys.
Dla dziennikarzy był niemal nie­
uchwytny. Wraz z kolegami z

„Tempa” i „Przeglądu Sporto­
wego” łapaliśmy jego opinie o

grze Polaków i Albańczyków pod­
czas szybkiego spaceru przez bo­
isko. Chwalił bramkarza i ob­
rońców gości. .Mimo środowej
„wpadki” i nie najlepszej posta­
wy uważa nadal naszą drużynę
za trudnego przeciwnika. Kurtu­
azyjny gest czy też fachowa o-

cena możliwości i umiejętności?
' Promieniał także z radości se­

kretarz ambasady albańskiej w

Warszawie pan Selim Begolli.
On pierwszy, potem na konferen­
cji prasowej potwierdził to tre­
ner Shyąyri Rreli, poinformował
nas o bezinteresowności piłkarzy
jego kraju. Za remis w Mielcu
nie otrzymają żadnych gratyfi­
kacji, są prawdziwymi amatora­
mi.

Z takimi rywalami osiągnęli
zaledwie skromny remis nasi
reprezentanci — dobrze opłaca­
ni na co dzień, przygotowani do
meczu na specjalnym zgrupowa­
niu w słynącym z gościnności o-

środku wypoczynkowym w

tanowie Sandomierskim,

I osłabionej Wiśle

Ba-

TELEGRAFICZNIE
lYAMOUSSOUKRO. Szwedzi

Stig Blomąyist i Bjoern Ceder-
berg prowadzą po I etapie sa-

mochdowego rajdu Wybrzeża Ko­
ści Słoniowej. Z 51 załóg, które
wyruszyły na trasę rajdu jedzie
jeszcze tylko 11.

SEATTLE. Po kolejnych grach
na Olimpiadzie Brydżowej w

turnieju mężczyzn prowadzą Au­
striacy przed Polakami i Fran­
cuzami. Wśród kobiet na czele
znajduje się Indonezja przed Ar­
gentyną i USA.

Antoni Piechniczek

krytykuje sędziego
Czy w tej sytuacji można bro­

nić polskich piłkarzy, usprawie­
dliwiać ich niepowodzenie? Wy­
dawać by się mogło, że nie! A

jednak trener Antoni Piechniczek
znalazł argument. Powiedział
wprost, że sędzia Gajler był
dwunastym zawodnikiem Albań-
czyków, albo pomagał Belgom.
Jak mógł bowiem — zdaniem se­
lekcjonera — nie podyktować
karnego za faul na Pałaszu
kilka minut przed końcem .me­
czu.

na

Co dalej?
gracze będą mieli sporo

na analizowanie swojego
Nasi

czasu

nieudanego w sumie występu, w

Mielcu,
cyjnego
liichz
wyjazd
dal, ale

dniejszego traktowania

Od następnego elimina-
rriecżu z Belgami dzie-

górą pół roku. Szanse na

do Meksyku istnieją na-

pod warunkiem soli-
swoich

PIŁKARZE przystępują do o-

statniej części jesiennej rundy
rozgrywek ligowych przed zespo­
łami jeszcze po cztery spotkania
i przerwa aż do wiosny. Pod
Wawelem wciąż trwa stan na­
pięcia — co będzie z Wisłą,' jak
zawodnicy będą grali w lidze,
czy zaczną piąć się w górę ta­
beli, czy odrobią punktowe stra­
ty na tyle, aby kibice mogli spo­
kojniej odetchnąć.

Tym razem do „Białej gwiaz­
dy” przyjeżdża zabrski Górnik,
zespół który znajduje się na gó­
rze tabeli, tuż za liderem i
gra lepiej niż w paru poprzed­
nich sezonach a sympatycy tej

. drużyny, pamiętający jeszcze
świetne występy PoMa, Lubań-
skiego, Oślizły, Szołtysika, marzą
że znów zabrska jedenastka bę­
dzie wiodła prym wśród pol­
skich zespołów ligowych.

W dobrych nastrojach, z my­
ślą o wygranej przyjeżdżają za-

brzanie pod Wawel. Wisła bez
Iwana, Skrobowskiego. Budki,
odsuniętych od występów w li­
gowych meczach za żółte kartki,
Wisła walcząca w gronie zespo­
łów najsłabszych, na dole tabeli,
Wisła tak bardzo nieskuteczna w

swych ofensywnych poczyna­
niach — czy może przeciwstawić
się rozpędzonemu Górnikowi?

Teoretycznie zabrzanie są
wielkimi faworytami meczu, ale
jeśli się weźmie pod uwagę kiep­
ski poziom naszej ligi, to o nie­
spodziankę nietrudno. I właśnie
na taką niespodziankę, na zwy­
cięstwo Wisły liczą jej kibice.
Miejmy nadzieję, że się nie prze­
liczą.

Program kolejki: Wisła — Gór­
nik, Rądomiak — Motor, Ruch
— Śląsk. Lech — Górnik Wał­
brzych, Pogoń — Bałtyk. Zagłę­
bie — ŁKS, Lechia — Katowice
i Widzew — Legia!

Piłkarze Hutnika podejmują
na Suchych Stawach zespół Stali
ze Stalowej Woli. Wszyscy ocze­
kują zwycięstwa krakowian i u-

mocnienia się tej drużyny na po­
zycji przodownika II ligi. Craco-
via wyjechała do Kielc na spot­
kanie z Koroną. Chyba nie ma

co liczyć na to, aby „pasiaki” zdo­
łały wygrać w Kielcach. Krako­
wianie wyjechali z nowym tre­
nerem — Jerzym Warchalą, któ­
ry od dziś przejął zespół od Ro-

mana Durnioka. Dotychczasowy
trener Cracovii pozostanie w

klubie i będzie szkolił młodzież.
(1)

To nie będzie

KUBEŁ zi­
mnej wody
wylały na

głowy siat­
karek Wi­
sły ich zrze­

szeniowe
koleżanki z

wrocławskiej Gwardii. Poraż­
ka mistrzyń Polski w

premierze z przeciętną
ju drużyną była na

największą
ro co

grywek.
żadnym
tego niepowodzenia ;

cja chorej Jairosławy
żańskiej. ani tym bardziej po­
ważna kontuzja kolana jednej
z zawodniczek rezerwowych
Lucyny Pawlak-Frątezak.
Także za postawę w zwycię­
skim meczu ź Płomieniem kra­
kowianki nie otrzymały po­
chwał.

Z tym większym niepokojem
oczekiwać będziemy wieści z

Bielska., gdzie w niedzielę zes­
pół „Białej gwiazdy” zmierzy
się ze Stalą. Nie tak dawno
w półfinałowym turnieju Pu-

1 charu Polski wiślaezki prze-
i grały z bielszczankami 1:3.

Zresztą zawsze miały z nimi
; kłopoty w pojedynkach wyjaz-’

dowych. Czy i tym razem bę-
; dzie podobnie? Należy się li-
1 czyć z taką ewentualnością!
I Tylko gdzie te optymistyczne
I zapowiedzi o obronie
i wsfciego tytułu?
i W innych, meczach

się: Czarni i Spójnia
I dia i Płomieniem, Start i Po-

; louez z ChKS-em i ŁKS-em.
I A (js)
j W II lidze siatkarzy Hutnik

, już w piątek stoczy pierwszy
’

pojedynek we własnej hali z

Olimpią Goleszów, rewanż w
'

sobotę. Natomiast krakowscy
i akademicy zmierzą się na wy-
I jeździe z Górnikiem Kazimierz.

ligowej
w kra-
pewno
doąie-

i roiz-
może być

sensacją
rozpoczętych
I nie
usprawiedliwieniem.

absen-
Ró-

mistrzo-

spotkają
z Gwar-

CZĘSC PIERWSZA

Rozdział 1

Zdarza się, że człowiek, będąc przeświadczo­
ny o tym, że jest absolutnie sam w swoim do­
mu, chodzi po pokoju, robi zwykłe, codzienne
ruchy, czasem się uśmiechnie lub skrzywi,
zależnie od swoich myśli, i nagle podnosząc
oczy, spostrzega ludzi przyglądających mu się
z zewnątrz przez nie zasłonięte okno.

Trochę podobnie było ze Spencerem Ashby.
Ale właśnie tylko trochę. W rzeczywistości
bowiem nikt się nim tego wieczoru nie inte­
resował, toteż miał on swoją ulubioną samot­
ność, nie zakłóconą żadnymi odgłosami ulicy.
Za oknem grubymi płatami

’ wolno padał
śnieg, który był jak gdyby materializacją
ciszy.

Czy ktokolwiek na świecie mógłby wówczas
przewidzieć, że ten spokojny wieczór będzie
tak szczegółowo omawiany, a sam Spencer
Ashby będzie musiał przeżywać go literalnie
na nowo, stając się jednocześnie przedmiotem
bacznych obserwacji niczym owad wzięty pod
lupę?

Co to było wtedy na obiad? Zupy nie jedli,
zadowalając się jedną z tych potraw, które
Krystyna przygotowała z resztek różnych
mięs zapiekanych z makaronem. Było to nie­
skomplikowane danie, które przyjaciółki Kry­
styny chwaliły, i chcąc jej zrobić przyjem­
ność, brały nawet od niej przepis.

— Czy już na pewno zdecydowałeś się, że
nie pójdziesz ze mną do Mitchellów?

W stołowym pokoju było bardzo ciepło. Obo­
je lubili taką temperaturę, toteż dom był sta­
le mocno ogrzewany. Spencer przypomniał
sobie, że żona jego, jedząc obiad, miała wypie­
ki na policzkach. Zdarzało się jej to zresztą
dosyć często, a chociaż przekroczyła zaledwie
czterdziestkę, słyszał kiedyś jak rozprawiała
z jedną z przyjaciółek o krytycznym wieku

przekwitania.

Dlaczego przypomniał mu się ten właśnie
szczegół o wypiekach na policzkach żony,
podczas gdy. cała reszta czasu spędzonego przy
stole zatarła się w jego pamięci? Że Bella

jadła z nimi obiad, to wie na pewno. Nie
mógłby jednak powiedzieć, jakiego koloru
suknię miała na sobie, ańi co mówiła, jeże-1
li się w ogóle odzywała. Ponieważ on sam

milczał, więc z pewnością kobiety muśiały
o czymś ze sobą rozmawiać. Zdaje mu się na­
wet, że przy deserze padło słowo „kino”, po
czym Bella zaraz się ulotniła.

Czy poszła do tego kina na piechotę? To
bardzo możliwe, gdyż znajdowało się ono nie
więcej niż pół kilometra od ich domu. Ashby
sam bardzo lubił piesze spacery. Zwłaszcza
gdy spadł pierwszy śnieg, z przyjemnością
przechadzał się, myśląc o tym, że odtąd przez
parę miesięcy kalosze domowników będą sta­
ły na prawo od wejściowych drzwi, koło sze­
rokiej szufli do odgarniania śniegu.

Słyszał, jak Krystyna wkładała talerze do
maszyny do zmywania. On w tym czasie na­
bijał fajkę tytoniem, stojąc koło kominka.
Tliło się tam jeszcze kilka polanek, które
Krystyna zapaliła z powodu śniegu, pomimo
centralnego ogrzewania; nie ze względu na

męża, który w tym pokoju nigdy długo nie

zostawał, lecz dlatego, że miała dziś na herba­
cie jakieś znajome panie.
— Jeśli nie wrócę, zanim będziesz się kładł

spać, to zamknij drzwi. Klucz biorę.
— A Bella?
— Ona poszła do kina na pierwszy seans

i wróci najpóźniej o wpół do dziesiątej.
Wszystko to było zupełnie codzienne i zwy­

czajne, bez jakiegokolwiek szczególnego zna­
czenia. Głos Krystyny dochodził do niego z sy­
pialnego pokoju, a gdy zbliżył się do drzwi,
zobaczył żonę siedzącą na brzegu łóżka
i wciągającą wełniane reformy. W pokoju
czuć było zapach naftaliny, gdyż wyjęła je

z szuflady, gdzie przechowywała zimowe rze­
czy. Dlaczego Ashby odwrócił się jak gdyby
zażenowany tym widokiem? Dlaczego Krysty­
na zrobiła szybki ruch, aby zakryć uda spó­
dniczką?

Wkrótee wyszła i Ashby usłyszał warkot
oddalającego się auta. Mieszkali blisko mia­
steczka, ale oboje przyzwyczaili się do korzy­
stania z samochodu nawet wówczas, gdy
udawali się zupełnie niedaleko.

Ashby zdjął marynarkę i krawat i rozpiął
kołnierzyk od koszuli. Potem usiadł na łóżku,
akurat na tym miejscu, gdzie przed chwilą
siedziała jego żona i włożył domowe pantofle.

Czy to nie dziwne, że tak trudno przypom­
nieć sobie te wszystkie powtarzające się
codziennie ruchy? Trzeba sobie w końcu

powiedzieć:
„Jak to właściwie było? Wszedłem na chwilę

do tego pokoju, ale co zrobiłem potem? Co
robię każdego dnia o tej porze?”

Mógłby zapomnieć, że wchodził do kuchni,
gdzie otwierał lodówkę, aby wziąć butelkę
wody sodowej. Jak również to, że przechodząc
z butelką w ręku przez jadalny . pokój, pochy­
lił się, aby wziąć z krzesła „New York Times”
a następnie swoją teczkę leżącą na stoliku.

(Ciąg dalssy nastąpi:) (1)

nych wyżej przeszkód, uzyska­
łyby nie tylko bardzo cenne pun­
kty za zwycięstwo, ale i ogrom­
ną psychologiczną przewagę nad
konkurentkami. Bo jeżeli zwy­
ciężyłyby po tak trudnym me­
czu pucharowym, po tak męczą­
cej drodze, występując w niepeł­
nym składzie, to któż w . kraju
zdoła się im oprzeć, gdy będą w

pełni sił?
Cóż, pozostaje tylko poczekać

na niedzielne wieści z Poznania,
niedzielne, bowiem PZKosz. z u-

wagi na pucharowy występ kra­
kowianek przełożył im mecz z

Lechem o jeden dzień.
Pozostałe spotkania odbędą się

w sobotę i grać będą: Polonia —

Spójnia, ŁKS — ROW, Czarni —

AZS Poznań, Slęza — Włókniarz
i AZS Katowice — Stal.

W lidze panów sytuacja ogrom­
nie ciekawa. Zagłębie, Wisła,
Śląsk i Lech mają jednakową i-
lość zdobytych punktów i o ko­
lejności na szczytach tabeli de­
cydują małe punkty. Z prowa­
dzącego kwartetu najłatwiejsze
zadanie winien mieć w tej serii
zespół Zagłębia, który będzie
grał w stolicy przeciwko Polonii.
Lecha czeka wyjazdowy mecz w

Wałbrzychu z Górnikiem, nato­
miast w stolicy Dolnego Śląska
zmierzą się dwa pozostałe zespo­
ły czołówki — Śląsk z Wisłą.

Zespół wrocławski zyskał w

tym sezonie wiele na wartości,
bowiem na okres służby wojsko­
wej ściągnął w swe szeregi re­
prezentanta Polski — Jarosława
Jęchorka z Poznania, jednego z

najlepszych dziś polskich koszy­
karzy. Wzmocnił „Wrocławskich
bombardierów” także Leszek Do­
liński z Gwardii, przybył Artur
Środa z sosnowieckiego Zagłębia,
a jest tam przecież jeszcze naj­
lepszy polski koszykarz w minio­
nym sezonie — Dariusz Zelig,
jest rutynowany, bardzo walecz­
ny Ryszard Prostak, stanowiący
z Zeligiem parę doskonałych roz­
grywających. Nic więc dziwnego,
że Ludwik Miętta mocno się o-

bawiał przed wyjazdem o losy te­
go meczu. Trudne zadanie nas

czeka, bardzo trudne — mówił. —

Śląsk rna wysokich, dobrych, gra­
czy. Będzie ciężko, choć oczywi­
ście będziemy walczyć o zwycię­
stwo!

Na Suchych Stawach koszyka­
rze Hutnika podejmują zielono­
górski Zastał. Mecz dwóch benia-
minków, tyle że, jak do tej po­
ry, bardzo różnie się spisują­
cych. Krakowianie mają na swym
koncie trzy wygrane, ich rywale
są jedynym zespołem w ekstra­
klasie, który jeszcze nie uzyskał
zwycięstwa. Mamy nadzieję, że
w Nowej Hucie też nie 'dola wy­
grać, że dwa punkty przypadną
hutnikom. Czekamy na taki wła­
śnie rezultat a równocześnie na

ciekawą i zaciętą walkę.
Program szóstej kolejki: Hut­

nik — Zastał, Śląsk — Wisła,
Górnik — Lech, Polonia — Za­
głębie, Stal — Gwardia i Pogoń
— Legia.

W II LIDZE kószykarek Hut­
nik podejmuje lokalnego rywala
Koronę i winien bez kłopotów
wysoko wygrać, AZS Kraków po­
jechał do Gliwic na spotkanie z

akademicką drużyną tego miasta
i wreszcie rezerwa Wisły podej­
muje lubelski Start. (h

Po punkty do Gorzowa?
SPORO nerwów stracili ki­

bice Hutnika podczas ostat­
nich meczów szczypiomistów
tego klubu z Posnanią. Gospo­
darze byli przecież zdecydowa­
nymi faworytami tych poje­
dynków, tymczasem dopiero
tuż przed końcowym gwizd­
kiem sędziów zdobywali bram­
ki na wagę zwycięstw.

Trener Stanisław Ryś miał
uzasadnione pretensje do swo­
ich podopiecznych, wytknął
im błędy, ale szybkie tempo
rozgrywek nie pozwala na dłuż­
sze roztrząsanie tego co . już
było.

W sobotę i w niedzielę cze­
kają hutników kolejne próby
sił w Gorzowie z AZS-etn.
„Chcemy powiększyć nasz do­
robek” — powiedział trener

krakowskiej „siódemki”.
Będzie to możliwe, ale pod

Warunkiem lepszej niż z Pos­
nanią gry, . pozbawionej non­
szalancji (tę uwagę kierujemy
przede wszystkim pod adre­
sem jednego z czołowych za­
wodników Hutnika Jerzego
Garpiela).

W innych spotkaniach zmie­
rzą się: Posnania — Wybrzeże,
Anilana — Śląsk, Pogoń Za­
brze — Korona, AZS Warsza­
wa — Grunwald. (sas)

Pod Wierchami

Górskie panoramy
UKAZAŁY się kolejne „Pano­

ramy górskie województwa biel­
skiego” (Beskid Śląski, Żywiecki
i Mały) Edwarda Moskały —

Wydawnictwo „Kraj”, nakład 20
tys. egz., cena 45 zł. Panoramy
na pewno potrzebne ludziom wę­
drującym po górach, gdyż uła­
twiają orientację w terenie, cho­
ciaż nie zawsze.

„Polski Spisz” Stanisława Fi­
gla to nowy przewodnik turysty­
czny i jak pisze. sam autor „jest
skromną próbą zapełnienia pe­
wnej luki, jaka istnieje w popu­
larnych opracowaniach dotyczą­
cych tego obsza/ru polskich gór”.
Mamy tu do wyboru opisy tras

autokarowych od Łopusznej
przez Dursztyh, Frydman, Kac-
win, Trybsz, Groń do Jurgowa
oraz opis 20 tras pieszych przez
pasmo Pienin Spiskich i pasmo
Magury Spiskiej. Dodatkowa li­
teratura pozwoli zainteresowa­
nym poszerzyć ewentualnie swo­
je wiadomości o tym zakątku
Polski, skąd m. in. spod Franko­
wej Góry roztacza się ciekawa
panorama na Tatry, Pieniny, a

z przełęczy nad Łapszanką po­
dziwiamy m. in. Szalony Wierch,
Rysy, Wołoszyn, Koszystą. (Na­
kład 30 tys. egz., cena 65 zł).

Jeszcze jedna panorama. Tym
razem Zbigniewa Korosadowicza
„Tatry Polskie — Szlaki turysty­
czne”. Jest to już trzecie wyda­
nie, które ukazało się w nakła­
dzie 120 tys. egz. (cena 130 zł).
Niestety książka-przewodnik nie
jest pozbawiona błędów, szcze­
gólnie jeżeli chodzi o oznakowa­
nie wyciągów narciarskich i ko­
lei linowo-krzesełkowych. A prze­
cież trudno wędrować ze sprzę-

tem narciarskim wiele kilome­
trów np. przez Dolinę Chocho­
łowską, aby okazało się na miej­
scu, że w pobliżu Mnichów
Chochołowskich nic takiego nie
ma. Poza tym przewodnik może

służyć do poruszania się w Ta­
trach na szlakach letnich.

Pod Wierchami (ipl. Wiosny Lu­
dów 8) kupujemy też mapy szla­
ków wodnych „Dunajec”. „Ziółka
i my” — Ireny Gmnowskiej, a

także kalendarze z panoramą
Tatr (cena 40 zł) na 1985 rok.
Zapraszamy i polecamy! (dag)

„108 imprez dla wszystkich*1

W SOBOTĘ, 3 bm. Krakow­
skie TKKF proponuje:

Q turniej brydża dla nieza-
awansowanych. klub „Podwa­
welski”, ul. Komandosów 21,
godz. 10

• gry i zabawy dla dzieci i
młodzieży, Park Jordana (obok
pawilonu „Krakowianki”) oraz

plac gier, Nowa Huta, os. Cen­
trum D, godz. 11

Ponadto w niedzielę, 4 bm.:
• turniej kręglarski, Myśle­

nice, ul. Buczka 3a, godz. 16.

Dokąd pójdziemy?
Piątek
HOKEJ

Godz. 17 Lodowisko Olszy:Ćracovia — Stoczniowiec

(I liga)
SIATKÓWKA

Godz. 17 Hala Hutnika:
Hutnik — Olimpia Goleszów

(II liga mężczyzn)
■ Sobota

SIATKÓWKA
Godz. 18 Hala Hutnika!

Hutnik — Olimpia
(II liga mężczyzn)
KOSZYKÓWKA

Godz. 16 Hala Hutnika:
Hutnik — Zastał
(I liga mężczyzn)

Godz. 11 Hala Wisły:
Wisła — Start Lublin

Godz. 14 Hala Hutnika.
Hutnik — Korona

(II Iig'a kobiet)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 16.20 Boisko Wisły:
Wisła — Górnik Zabrze

(I liga)
Niedziela

PIŁKA NOŻNA
Godz. 11 Stadion Hutnika:

Hutnik — Stal Stalowa Wola
(II liga)

Godz. 12 Stadion Korony:
Garbarnia — Czarni

(III liga)
BOKS

Godz. 11 Hala Wisły:
Wisła — GKS Katowice

(O wejście do II ligi)
☆

W NIEDZIELĘ o godz. 11 w

sali zebrań „Domu Polonii’ odbę­
dzie się sprawozdawczo-wybor­
czy zjazd KOŹLA.


